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Czy feryjne 
rozkłady jazdy 
MZK będą 
zlikwidowane?  
str. 6

Rozmowa z Łukaszem 
Walkuszem,  
przewodniczącym 
RM Torunia str. 20
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VOD
DODA. Intymny i szczery portret artystki dokumentujący jej karierę, SERIAL, PRIME VIDEONAGA BROŃ. Liam Neeson i Pamela Anderson razem na ekranie, FILM, SKYSHOWTIMEDZIKIE SERCE. Kultowa telenowela w odświeżonej formie, SERIAL, TVP VOD

RÓD SMOKA  
WTOREK, HBO  20:45

WALENTYNKI  
SOBOTA, TVN  16:25

WRÓG U BRAM 
NIEDZIELA, TV PULS  20:00

KLUB ODKRYWCÓW
ŚRODA, DISCOVERY HISTORIA  22:00

Farma PIĄTY SEZON TO WIĘCEJ EMOCJI, WIĘCEJ ODCINKÓW I DWA RAZY 
WIĘKSZA WYGRANA!

PONIEDZIAŁEK, POLSAT  20:30

CZTERY WESELA I  POGRZEB
PIĄTEK, STOPKLATKA TV  20:00

ROZRYWKA

TAŃCZYMY JAK NAM 
MIŁOŚĆ GRA 
– KONCERT 

WALENTYNKOWY
PIĄTEK, TVP 2  20:30

PROGRAMY OD 13 DO 19 LUTEGO 2026
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Toruń ponownie zaznacza swoją obecność na mapie kobiecego hokeja w Polsce.  
Po dekadzie przerwy reaktywowana została żeńska drużyna „Jaskółki” str. 8

Jaskółki wróciły na lód. Chcą wygrywać
Nr 36 (16930 )  
Rok LIX 
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MAGAZYN
a Kacper Tomasiak ma srebro. A Beskidy pękają z dumy: Ten chłopak to złoto

razem 
z dodatkami 

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV i zapowiedziami najciekawszych programów w tygodniu
a „Inna” w „The Voice Senior” a „Ołowiane dzieci” a Minister Balczun o spółkach Skarbu Państwa
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ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 56 451 91 04, bok.prenumerata@polskapress.pl, prenumerata.nowosci.pl

Sporo powodów jest, by o tym 
wspomnieć. Choćby ten, że to 
człowiek z województwa na-
szego jest. Na dodatek przez 
partyjnych kolegów z KO z To-
runia wręcz ubóstwiany. 
Do tego stopnia, że ci do dziś 
zrozumieć nie potrafią, jak kan-
dydata Trzaskowskiego w ostat-
nich wyborach prezydenckich 
wystawić można było. 

Wizytę za Wielką Wodą mi-
nister Sikorski szeroko w inter-
netach relacjonował. Także 
meldunek ze spotkania Polonią 
w Chicago dał. Cytatem: „bo 
wszyscy Polacy to jedna ro-
dzina” go okrasił. I tu minister 
Sikorski uważać musi. Bo się 
pytania pojawiły. O to, co z tymi 
Polakami, którzy do PiS-u na-
leżą i na PiS głosują. A poza tym 
na żartownisiów baczyć powi-
nien. Bo ci dalszy fragment tego 
cytatu parafrazować potrafią. 
Oni to śpiewają: „bo wszyscy 
Polacy to jedna rodzina, starszy 
czy młodszy – byle nie z Byd-
goszczy”.    

Za Wielką Wodę też się szef 
KO w Toruniu wyprawił. Czyli 
radny Gajewski z sejmiku woje-
wództwa. Nie, nie – w orszaku 
ministra Sikorskiego nie był. 
Radny Gajewski do Kalifornii 
zawitał. Jak to on – wydarzenia 
sportowe zaliczył. O czym też 
w internetach znać dał. Dokład-
nie rzecz ujmując – na kolejne 

mecze hokejowej ligi NHL zawi-
tał. W tym Kaczek z Anaheim. 
I jeszcze na mecz koszykarskiej 
ligi NBA. Czyli znów radnemu 
Gajewskiemu zazdrościć wy-
pada. 

No i na kolejne jego mel-
dunki ze świata czekamy. 
Z igrzysk w Mediolanie i Corti-
nie, rzecz jasna! Bycie szefem 
sejmikowej Komisji Sportu i Tu-
rystyki w końcu zobowiązuje! 
A północne Włochy na drodze 
z Kalifornii do Torunia przecież 
leżą. A zapomnieć nie można, 
że na igrzyskach owych najlepsi 
gracze z owej ligi hokejowej 
grają! Wierzyć się nie chce, że 
radny Gajewski taką gratkę 
przepuści. 

W Toruniu przez ostatnie 
dni prezydent Gulewski za to 
pozostawał. Ponoć nie dlatego, 
że na parapetówkę poluje. Choć 
mocno takiej imprezki i swego 
udziału w niej się dopomina. 
Publicznie. Niedawno, gdy klu-
cze strażakom ochotnikom 

z Podgórza do ich przyszłej 
bazy przekazywał, taką ochotę 
wyraził. A w styczniu - wobec 
aż pięciorga absolwentów to-
ruńskich uczelni! Im klucze - 
przypomnieć nie zaszkodzi - 
do miejskich mieszkań wrę-
czał. Tak więc jeśli ktoś w Toru-
niu w najbliższym czasie para-
petówkę planuje, śmiało prezy-
denta próbować zaprosić może. 
Raczej nie odmówi. 

Za to w innym celu prezy-
dent Gulewski w Toruń nie ru-
szy. Wieść w miasto poszła, że 
spotkań z mieszkańcami po-
szczególnych osiedli – 
przed laty przez poprzednika 
uskutecznianych – nie będzie. 
Powody tego różne dostrzec 
można. Także taki, że w XXI 
wieku inne kanały komuniko-
wania się z ludem istnieją. Też 
ukryć się nie da - te spotkania 
wiele popołudni i wieczorów 
zabierają. Poza tym te sprzed lat 
dwóch przestrogą są. Za jeden 
z gwoździ do trumny z wybor-

czym wynikiem prezydenta Za-
leskiego je uznać należy.  

Ten brak osiedlowych wizyt 
zapewne dawnemu koledze 
prezydenta Gulewskiego z KO 
się nie spodoba. Czyli eksrad-
nemu Szymanskiemu. Opinii 
nie brak, że ten od lat prawie 
dwóch niczym porzucona ko-
chanka się zachowuje. Okazji 
nie przepuszcza i pierwszy 
do totalnej krytyki rządów pre-
zydenta Gulewskiego się mel-
duje. Głównie w internetach. 
Aż wydawać się może, że kry-
tyki więcej prezydentowi Gu-
lewskiemu niż niegdyś prezy-
dentowi Zaleskiemu serwuje. 
No, ale za kochankę podwójnie 
porzuconą eksradny uchodzi. 
Przez toruński elektorat porzu-
coną, który w ostatnich wybo-
rach samorządowych za mało 
głosów mu dał. I przez prezy-
denta Gulewskiego. Bo – 
wbrew nadziejom niektórych - 
wiceprezydentem u jego boku 
eksradny nie został.  

A dni temu kilka eksradny 
Szymanski sensację w interne-
tach wywołał. Bo znać dał, że 
tramwaj reklamą UMK ozdo-
biony mu się podoba. Natych-
miast uwagi się posypały, Że 
pierwszy raz w obecnej kaden-
cji toruńskiego samorządu eks-
radny coś pochwalił. Na co ów 
przytoczeniem - nieco sparafra-
zowanego - staropolskiego po-
rzekadła się odwinął. O tym, że 
„raz na kadencję to i kura pierd-
nie”. Nieźle. Tylko że wszyscy 
w Toruniu w niewiedzy pozo-
stajemy - kogo eksradny na my-
śli miał??? Innymi słowy - niby 
kto ową kurą jest??? ą

Marek Nienartowicz   
marek.nienartowicz@polskapress.pl    

W eskapadę za Wielką Wodę 
minister Sikorski od spraw 
zagranicznych ruszył.

Kaczki, kura i kochanka
MINĄŁ TYDZIEŃ 

To nie występ czirliderek z ligi NBA. To występ pań 
z Cheerleaders Toruń podczas meczu Twardych Pierników
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SOBOTA
a Maciej Maleńczuk 
zaczynał od grania na ulicach 

PONIEDZIAŁEK
a Sportowe wydarzenia, 
wyniki i tabele z weekendu

WTOREK
a Strefa biznesu - analizy i in-
formacje gospodarcze

ŚRODA
a  Czym są zespoły  
paranowotworowe? 

CZWARTEK
a Tragiczny rejs  kutra trało-
wego Marynarki Wojennej

PIĄTEK
a  Ciężarne kontra ZUS. 
W sądzie wygrały

TYDZIEŃ Z „NOWOŚCIAMI”

Imieniny obchodzą dziś:  Grzegorz i Katarzyna

Piątek
Wiatr 

płd.-zach., 25 km/h 
Ciśnienie 

985 hPa 
Biomet 

niekorzystny
3°C 
-2°C
Sobota

0°C 
-2°C

POGODA W TORUNIU

Niedziela

-3°C 
-7°C

Kocham Cię warto powiedzieć też sobie - zakomuniko-
wała na tablicach reklamowych jedna z większych 
u nas sieci handlowych. Spece od marketingu podali 
nawet uzasadnienie - na 13 lutego przypada „dzień ko-

chania siebie”. Rzecz jasna termin ten ma ścisły związek z wy-
myślonym dawno temu konsumpcyjnym szałem w dniu świę-
tego Walentego. Krótko mówiąc, jak już się rozkochacie w sobie, 
to nazajutrz możecie obdarować uczuciem kogoś ze swojego 
otoczenia. I proszę się nie pomylić - dzień po walentynkach to 
dla miłości własnej byłaby musztarda po obiedzie.  

W marketingu pracują inteligentni ludzie. Uznali, że skoro 
w społeczeństwie szybko przybywa singli to aluzje do miło-
snych uniesień we dwoje tracą siłę perswazji  przy naganianiu 
klientów do sklepów. Ponieważ jednak miłość to nadal mocne 
zaklęcie, nie warto z niej zupełnie rezygnować. I mamy nową 
wersję przykazania: kochaj siebie jak bliźniego. Ktoś mógłby 
słusznie zapytać: kto zabrania singlowi być zakochanym w innej 
osobie poza sobą? Jasne, nikt. Pamiętajcie jednak, że częściej za-
kochujemy się nieszczęśliwie, czyli bez wzajemności. Jedną 
z terapii bywa kupowanie sobie czego popadnie i znów han-
dlowcy są górą. Ich pomysłowość jest zresztą niewyczerpana. 
W radiu usłyszałem, że dzięki nowej bieliźnie znów zakocham 
się w sobie. Parę lat temu zaskoczył mnie na ulicy billboard z py-
taniem: czy ty także kochasz swoje mieszkanie?  

Niektórzy psychologowie ubolewają, że na naszych oczach 
upada mit miłości romantycznej, młodzi stają się zbyt wygodni 
i samolubni, wybierają partnerów w internecie niczym z kata-
logu i długo wydaje się im, że mają jakieś lepsze opcje. Od pew-
nego czasu socjologowie wskazują na rozjeżdżanie się oczeki-
wań młodych kobiet i mężczyzn, na powiększającą się nierów-
nowagę, bo ambitniejsze dziewczyny nie chcą się wiązać z go-
rzej wykształconymi i biedniejszymi chłopakami. Coś jest 
na rzeczy, lecz intuicja podpowiada mi, że nie warto brać za do-
brą monetę przestróg o nadchodzącej erze samotności. Jestem 
raczej skłonny zaufać tym, którzy są przekonani o niezwykłej 
elastyczności gatunku ludzkiego i jego zdolności do adaptacji. 
Życie to fenomen. Człowiek to zagadka. Miłość może czyhać 
na was za rogiem. ą

WALENTY  
I MITY MIŁOSNE

 
Janusz Michalczyk 

Doktor Wadowska-Król została 
doceniona dopiero pod koniec swego 
życia. Za sprawą naszego serialu wiele 
osób dowie się o jej niezłomnej postawie.

Puls, 19
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Joanna Kulig, aktorka, 
odtwórczyni głównej  
roli dr Jolanty Wadowskiej-
Król w serialu „Ołowiane 
dzieci”

Irena Kwiatkowska.  Była 
prawdziwym tytanem pracy. 
Zagrała ponad sto ról teatral-
nych, stworzyła niezapo-
mniane kreacje w kabarecie 
Dudek i Kabarecie Starszych 
Panów. W pamięci widzów za-

pisała się jako kobieta pracu-
jąca, która żadnej pracy się nie 
boi. Mało kto wie, ale Irena 
Kwiatkowska była muzą Kon-
stantego Ildefonsa Gałczyń-
skiego, który pisał dla niej tek-
sty podczas krakowskich wy-
stępów aktorki w kabarecie 
„Siedem Kotów”. 
Ponadto: 
a  W ortopedii dziecięcej 
czas i precyzja mają kluczowe 
znaczenie. 
a  Nowe zasady kasowania 
i redukcji punktów karnych . 
a  Tradycja świętowania wa-
lentynek sięga średniowie-
cza  .

W SOBOTĘ Z „NOWOŚCIAMI”
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W całej Polsce ruszył nabór do 
2. edycji programu Sportowy OR-

LEN, który ponownie ma wesprzeć 
lokalne kluby pracujące z dziećmi 
i młodzieżą. Program ma na celu 
zwiększać dostęp najmłodszych 
do zajęć sportowych, rozwijać ich 
talenty i wzmacniać więzi w lo-
kalnych społecznościach. Kluby 
mogą liczyć na wsparcie nawet do 
100 tysięcy złotych.

W tegorocznej edycji łączny 
budżet wynosi 12 mln zł. Do pro-
gramu mogą zgłaszać się m.in. 
fundacje, stowarzyszenia, kluby 
sportowe (w tym te uczniowskie 
i samorządowe), ogrody jordanow-
skie czy międzyszkolne ośrodki 
sportowe. Najważniejsze, by pro-

wadziły regularne zajęcia sporto-
we dla dzieci i młodzieży.

Tak jak w poprzedniej edycji 
z programu wyłączona została pił-
ka nożna i jej odmiany, choć kluby 
wielosekcyjne nadal mogą starto-
wać w naborze - środki mogą jed-
nak trafić wyłącznie na pozostałe 
sekcje sportowe.

Celem programu jest przede 
wszystkim zwiększenie dostęp-
ności zajęć dla dzieci i młodzieży. 
Środki można więc przeznaczyć 
na prowadzenie treningów, organi-
zację wydarzeń sportowych, za-
kup sprzętu, także takiego, który 
umożliwia uczestnictwo osobom 
z niepełnosprawnościami, oraz na 
szkolenia trenerów czy działania 

informacyjne i promocyjne. Czas 
na realizację działań obejmuje peł-
ny rok: od 1 września 2026  

do 31 sierpnia 2027 roku.
Sportowy ORLEN to nie tyl-

ko wsparcie finansowe, ale także 
inwestycja w rozwój społeczny. 
Program ma promować zasady 
fair play, odpowiedzialność i wraż-
liwość na innych, a jednocześnie 
pomagać młodym ludziom bu-
dować pewność siebie i poczu-
cie własnej wartości. To również 
szansa na rozwój w miejscach, 
w których lokalna infrastruktura 
sportowa często jest ograniczona, 
a możliwości – mimo dużego za-
angażowania – niewystarczające.

Nabór do drugiej edycji po-
trwa do 6 marca 2026 roku. Po 
zakończeniu przyjmowania wnio-
sków rozpocznie się ich weryfika-
cja, a lista beneficjentów zostanie 
ogłoszona do 30 czerwca 2026 r.  
Zajęcia realizowane w ramach 
programu wystartują od początku 
września.

Sportowy ORLEN działa pod 
honorowymi patronatami Mini-
sterstwa Sportu i Turystyki oraz 
Ministra Edukacji. Organizatorem 
programu jest ORLEN i Fundacja 
ORLEN. Szczegółowe informacje 
oraz dokumenty do pobrania znaj-
dują się na stronie  
www.sportowyorlen.pl.

Do 100 tys. zł na rozwój młodych sportowców. 

Ruszył nabór do 2. edycji Sportowego ORLENU

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011451158
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Ta atrakcja to fontanna Cosmo-
polis znajdująca się na Skwerze 
Lucjana Broniewicza, między 
„Harmonijką” a aleją św. Jana 
Pawła II. Wodotrysk został uru-
chomiony w 2008 roku. 
Od końca kwietnia do września 
przyciąga Torunian i gości po-
kazami woda-światło-dźwięk. 
Wyrzucane na kilka metrów 
w górę - przy muzyce - strugi 
wody zdobione są poprzez ko-
lorową iluminacje. Fontanna, 
wyposażona w 113 dysz wod-
nych, nawiązuje wyglądem 
do dzieła Mikołaja Kopernika 
„O obrotach sfer niebieskich”. 

Murki trzeba odnowić 
Niedawno Urząd Miasta To-

runia wystosował zapytanie 
ofertowe dotyczące tego miej-
sca. W takiej formule szuka wy-
konawcy zadania o nazwie 
„Modernizacja otoczenia fon-
tanny Cosmopolis”. - Zapytanie 
ofertowe dotyczy ścisłego oto-

czenia fontanny. Stan ławeczek 
i murków oporowych na „try-
bunach” przy wodotrysku wy-
maga remontu. Rada Miasta 
Torunia przewidziała na ten cel 
środki w tegorocznym budże-
cie. Zadanie polegać będzie 
głównie na wymianie drewnia-
nych siedzisk na murkach opo-
rowych i remoncie samych 
murków. Planujemy również 
wymienić ławeczki i śmietniki 
w najbliższym otoczeniu fon-
tanny - wyjaśnia Marcin Cent-
kowski, rzecznik prezydenta 
Torunia. 

Poszukiwania wykonawcy 
tego zadania jeszcze trwają. 
Wiadomo, że wybrana firma 
będzie miała do 30 kwietnia 
czas na jego realizację. Termin 
ten to oczywistość - co roku tuż 
przed Majówką uruchamiane 
są toruńskie fontanny. 

Ekipa remontowa nie wyj-
dzie więc poza najbliższe oto-
czenie fontanny Cosmopolis, 
a były zapowiedzi, że korekty 
w nim będą elementem dużych 
zmian w tym rejonie Torunia. 

W 2018 roku rozstrzygnięty 
został konkurs dotyczący „Za-

gospodarowania terenów zie-
leni wzdłuż Alei Jana Pawła II 
w Toruniu”. Zwyciężyła kon-
cepcja Edyty i Zenona Marci-
niaków z Wrocławia. W 2020 
roku zakończyli oni prace pro-
jektowe. W styczniu 2021 roku 
pojawiło się zielone światło dla 
wprowadzenia zmian - wydane 
zostało pozwolenie na budowę. 

W projekcie państwa Marci-
niaków przewidziano:moder-
nizację deptaka między Łu-
kiem Cezara a Aleją - ułożenie 
nowej, granitowej nawierzchni 
i posadzenie wieloletnich ro-
ślin; wprowadzenie nowych 
elementów tzw. małej architek-
tury, czyli choćby ławek i koszy 
na śmieci, a także oświetlenia 
typu LED; przeniesienie po-
mnika Helios - ze środka wspo-
mnianego deptaka w miejsce 
obok fontanny znajdującej się 
przed budynkiem Collegium 
Maximum UMK - oraz moder-
nizacja tego wodotrysku; rewi-
talizację Skweru Motyli znajdu-
jącego się obok tej fontanny; 
ustawienie infopunktu, pełnią-
cego funkcję kiosku z kawiar-
nią na skwerze po wschodniej 
stronie Collegium Maximum 
UMK (w pełni przeszklony 
obiekt, nawiązujący wyglądem 
do wiaty na przystanku tram-
wajowym, ustawionej na placu 
Rapackiego w latach 30. XX 

wieku); gruntowne porządki 
w otoczeniu fontanny Cosmo-
polis. 

Kontrowersje 
i konsultacje 
Te propozycje nie zostały 

zrealizowane w terenie. Powo-
dem są wywołane przez nie 
spore kontrowersje. Dlatego 
przed rokiem Fundacja Stabilo 
- na zlecenie prezydenta Pawła 
Gulewskiego - przeprowadziła 
konsultacje społeczne, których 
tematem były zmiany w obsza-
rze między Wałami Generała 
Sikorskiego, Aleją św. Jana 
Pawła II i ulicą Kopernika. Czyli 
w innym ujęciu: na Placu Ra-
packiego i Skwerze Broniewi-
cza. Wnioski z nich mają zostać 
uwzględnione w projekcie.  

- W efekcie między innymi 
zrezygnowano z budowy info-
kiosku. Pomnik Helios zostanie 
w miejscu, w którym obecnie 
stoi. Zieleń za nim zostanie wy-
mieniona na zieleń niską, na-
wiązującą do historycznego 
układu tej przestrzeni. Na-
wierzchnie deptaka i innych 
chodników zostaną dostoso-
wane do potrzeb osób z niepeł-
nosprawnościami. Zwiększona 
będzie liczby miejsc siedzących 
przy fontannie. Zostaną one er-
gonomicznie rozmieszczone. 
Zwiększona także będzie liczba 

koszy na śmieci, z uwzględnie-
niem estetyki i funkcjonalności 
miejsca - wylicza Marcin Cent-
kowski. 

Wszystko ma się dziać w po-
rozumieniu z autorami pro-
jektu. W nim będą też uwzględ-
nione uwagi Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków. W tej 
kwestii zapanowało duże za-
mieszanie. 

Chodzi o zakres remontu 
fontanny przez Collegium Ma-
ximum UMK. Urzędujący 
do lipca 2024 roku Wojewódzki 
Konserwator Zabytków Sam-
bor Gawiński pozytywnie za-
opiniował pomysł wyłożenia 
dna basenu stalą nierdzewną. 
Jego następczyni, Izabela Brzo-
stowska to rozwiązanie odrzu-
ciła. Ta zmiana i przedłużające 
się uzgodnienia z WKZ spra-
wiły, że zadanie nie znalazło się 
na liście projektów przewidzia-
nych do realizacji w ramach 
Gminnego Programu Rewitali-
zacji. - Wydział Inwestycji i Re-
montów Urzędu Miasta Toru-
nia próbuje zakończyć projek-
towanie rozwiązania, w poro-
zumieniu ze służbami WKZ, 
które zdobędzie akceptację. 
Po jej uzyskaniu zostaną pod-
jęte działania związane z pozy-
skaniem środków zewnętrz-
nych na jego realizację - mówi 
Marcin Centkowski. ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Do końca kwietnia mają po-
trwać porządki przy jednej 
z atrakcji Torunia. W zawie-
szeniu jest plan gruntowa-
nych zmian na Placu Rapac-
kiego i Skwerze Broniewi-
cza. 

Szykują się zmiany w otoczeniu fontanny Cosmopolis

Zmienić się ma nie tylko otoczenie fontanny 
Cosmopolis, ale i inne miejsca w centrum 
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Do pamiętnego nie tylko w To-
runiu pożaru doszło 22 sierpnia 
2025 roku. W piątek, w środku 
dnia i w komunikacyjnym 
szczycie. Torunianie i turyści 
w przerażeniu obserwowali 
rozwój sytuacji przez kolejne 
godziny. 

- Wyglądało to strasznie. Na-
rastające kłęby czarnego, coraz 
głośniejsze sygnały syren alar-
mowych. Z okna naszego wie-
żowca na osiedlu Mokre widać 
i słychać było to dość dokład-
nie. Wyglądało to tak, jakby pa-
liło się pół starówki - wspomina 
pani Hanna. 

Co paliło się konkretnie? 
Poddasze i dach dobudowywa-
nego budynku komendy woje-
wódzkiej przy ul. Prostej 32. To 
zabytkowy budynek w samym 
sercu miasta, w bezpośrednim 
sąsiedztwie Urzędu Miasta To-
runia, a także głównych arterii 
śródmieścia. Ogień objął kilka-

dziesiąt metrów kwadrato-
wych dachu, w tym pokrycie 
w postaci papy, uszkodził też 
instalację klimatyzacji i wenty-
lacji. W akcji udział brało łącz-
nie dwanaście zastępów straży 
pożarnej oraz dwa zespoły ra-
townictwa medycznego. 

Działania strażaków i policji 
obserwowały z niepokojem 
rzesze ludzi. W Toruniu zapa-
nował też paraliż komunika-
cyjny. W korkach utknęło mnó-
stwo kierowców i pasażerów, 
także turystów.  

Nieumyślnie zaprószyli 
ogień 
Sama płonąca komenda na-

tomiast była już w trakcie mo-
dernizacji i przebudowy. Koszt 
inwestycji to około 25 milionów 
złotych. Głównym wykonawcą 
zadania została  Firma Bu-
dowlana Fijałkowski i S-ka. 

Od początku wiadomo było, 
że żaden ze strażaków się 
do pożaru nie przyczynił, bo 
najzwyczajniej w budynku 
przy ul. Prostej 32 ich wtedy nie 
było - z racji jej przebudowy. 
Kto zatem wywołał pożar?  

Prokuratura Rejonowa To-
ruń Centrum Zachód nadzoru-
jąca śledztwo w tej sprawie już 
wie. „Nowości” jako pierwsze 

dowiedziały się o jej wnio-
skach. 

- Uzyskano opinię biegłego 
z zakresu pożarnictwa, z której 
wynika, że bezpośrednią przy-
czyną pożaru było zaprószenie 
ognia podczas prowadzenia 
prac dekarskich (na dachu ko-
mendy). Prokurator wydał po-
stanowienie o przedstawieniu 
dwóm osobom, to jest Łuka-
szowi K. oraz Przemysławowi 
S. zarzutu popełnienia prze-
stępstwa polegającego na nie-
umyślnym sprowadzeniu 
w dniu 22 sierpnia 2025 roku 
w Toruniu przy ul. Prostej 32, 
zdarzenia zagrażającego mie-
niu w wielkich rozmiarach po-
przez zaprószenie ognia i do-
prowadzenie do powstania po-
żaru - przekazał nam prokura-
tor Rafał Ruta,  Naczelnik  
1 Wydziału Śledczego Prokura-
tury Okręgowej w Toruniu. 

Zarzucane wykonawcom 
prac dekarskich przestępstwo 
zakłada nieumyślność działa-
nia, ale jednak obłożone jest 
dość surową karą. Obu mężczy-
znom grozi od trzech miesięcy 
do pięciu lat więzienia. Tyle że 
ostatecznie ich winę przesądzić 
może dopiero prawomocny 
wyrok sądu. Na razie śledztwo 
jest finalizowane, zmierza 

do aktu oskarżenia. A Łukasz K. 
i Przemysław S. nie przyznają 
się do zaprószenia ognia i wy-
wołania pożaru. 

- Prokurator przesłuchał ich 
w charakterze podejrzanych. 
Nie przyznali się do winy i zło-
żyli swoje wyjaśnienia. Z uwagi 
na to, że postępowanie jeszcze 
jest w toku, nie będziemy ich 

treści teraz ujawniać - mówi 
prokurator Rafał Ruta. 

Było powszechne 
zagrożenie 
Fakt, że tak wielki pożar 

w gęstej zabudowie i ruchli-
wym centrum miasta stanowi 
zagrożenie dla wielu ludzi 
i mienia - nie ulega kwestii. Ja-

kie jednak były ostatecznie 
skutki tego zdarzenia? 

W akcji gaszenia pożaru 
uczestniczyło 12 zastępów 
straży pożarnej oraz dwa ze-
społy ratownictwa medycz-
nego. Działania około 50 stra-
żaków z 16 wozami, a także 
licznych policjantów oraz żoł-
nierzy zabezpieczających te-
ren obserwowały na miejscu 
dziesiątki ludzi. Wielu robiło 
zdjęcia i nagrywało relacje.  
Na miejscu obecni byli też ra-
townicy medyczni. Szczęśli-
wie, fizycznie nikomu nic się 
nie stało, choć dwóm robotni-
kom udzielono pierwszej po-
mocy.  

- To była wartka akcja nie 
tylko wartka akcja strażaków, 
ale także medyków, policjan-
tów i żołnierzy - przekazywał 
st. kpt. Przemysław Baniecki 
z KW PSP w Toruniu. 

Ostatecznie odnotowano, 
że spłonęło około 50–70 mkw. 
dachu nowo budowanego bu-
dynku. Zniszczeniu uległy 
materiały budowlane oraz 
nowo zainstalowane ele-
menty, w tym instalacja kli-
matyzacji.  Przekazano też, że 
pożar nie wstrzymał moderni-
zacji i przebudowy komendy. 
ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Pożar komendy wojewódz-
kiej PSP w Toruniu sparali-
żował minionego lata całe 
miasto i odbił się szerokim 
echem w kraju. Kto go wy-
wołał? Prokuratura już wie. 

Dekarze z zarzutami za pożar w straży 

Tak wyglądał pożar komendy wojewódzkiej PSP 
w Toruniu na starówce w piątek, 22 sierpnia 2025 roku. 
Przeraził torunian i turystów i sparaliżował pół miasta
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Mająca obecnie 22 lata Martyna 
N. z Torunia za spowodowanie 
śmiertelnego wypadku na au-
tostradzie w Brzezinach 
pod Łodzią skazana została 
na rok więzienia, ale w zawie-
szeniu na trzy lata próby. Taki 
wyrok w sierpniu ub.r, po bole-
snym procesie, wydał Sąd Re-
jonowy w Brzezinach. 

Prokuratura była nim usa-
tysfakcjonowana, ale ogromnej 
goryczy nie kryli rodzice tra-
gicznie zmarłych przyjaciół 
Martyny, którzy byli jej pasaże-
rami w BMW. W procesie mieli 
status oskarżycieli posiłko-
wych. Ich prawnicy odwołali 
się od wyroku i w poniedziałek, 
16 lutego, ruszy proces apela-
cyjny młodej kobiety przed Są-
dem Okręgowym w Łodzi. 

- Pełnomocnicy oskarżycieli 
posiłkowych zarzucili zaskar-
żonemu wyrokowi między in-

nymi błąd w ustaleniach fak-
tycznych przyjętych za pod-
stawę wyroku i rażącą niew-
spółmierność orzeczonej kary. 
Wnieśli o zmianę zaskarżonego 
wyroku poprzez wymierzenie 
bezwzględnej kary pozbawie-
nia wolności bez warunkowego 
zawieszenia jej wykonania 
i orzeczenie zakazu prowadze-
nia wszelkich pojazdów me-
chanicznych na okres 10 lat - 
przekazuje „Nowościom” sę-
dzia Grzegorz Gała, rzecznik 
Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Dodajmy, że apelował 
od wyroku także obrońca Mar-
tyny N. - wraz ze swoją klientką 
od początku sprawy domagał 
się jej uniewinnienia. 

Emilia i Michał 
wypadku nie przeżyli 
7 stycznia 2023 roku - ta data 

na zawsze odmieniła losy 
trzech rodzin w Toruniu. To 
właśnie wtedy zginęło na auto-
stradzie A2 pod Łodzią dwoje 
młodych torunian. Emilia 
miała 18 lat, a Michał 20. Byli 

pasażerami BMW, którym kie-
rowała ich bliska koleżanka - 
19-letnia wówczas Martyna.  

Cała trójka wracała wtedy ze 
stolicy, z pogrzebu. Martyna 
miała prawo jazdy zaledwie 
od kilku tygodni. Na wysokości 
Brzezin (woj. łódzkie) popełniła 
błąd. Wykonała gwałtowny 
manewr na autostradzie, bojąc 
się samochodu zamierzającego 
włączyć się do ruchu. BMW od-
biło w lewo i zderzyło się 
na przeciwległym pasie drogi 
z innym samochodem, a potem 
dachowało. 

Michał wypadł z auta, ude-
rzył głową o beton i zginął 
na miejscu. Emilia była zaklesz-
czona w kabinie. Ratownicy 
medyczni ją uwolnili, ale leka-
rze nie byli już w stanie urato-
wać jej życia. Martyna odniosła 
lekkie obrażenia. 

Od tamtego styczniowego 
dnia rodziny wszystkich 
trzech młodych torunian 
mierzą się z traumą, bo spraw-
czyni wypadku też jej do-
świadczyła. 

Martyna N. została oskar-
żona o nieumyślne spowodo-
wanie wypadku śmiertelnego 
i sądzona była przed Sądem Re-
jonowym w Brzezinach. 8 
sierpnia 2025 roku usłyszała 

wyrok - w pierwszej instancji, 
nieprawomocny. 

Sąd uznał 21-letnią obecnie 
toruniankę za winną zarzuca-
nego jej czynu. Zaznaczając, że 
sprawstwo i wina są bezsporne. 
Nie dał wiary jej tłumaczeniom 
o tym, że gwałtowny manewr 
był wynikiem zajechania jej 
drogi przez pojazd włączający 
się do ruchu. Nie potwierdziły 
tego zeznania świadków i opi-
nia biegłego. 

Jaką karę wymierzył sąd 
Martynie? Skazał ją na rok wię-
zienia w zawieszeniu na trzy 
lata, trzyletni zakaz kierowania 
pojazdami oraz zapłatę po 10 
tys. zł na rzecz rodzin obu 
ofiar wypadku. 

Ustnie uzasadniając ten wy-
rok sąd zwrócił uwagę na: nie-
umyślność działania Martyny, 
jej młody wiek, brak doświad-
czenia jako kierowcy, dotych-
czasową niekaralność i trauma-
tyczne skutki zdarzenia, które 
sama też poniosła. 

Nie padło słowo 
przepraszam 
Przedstawiciele rodzin 

tragicznie zmarłych Emilii i Mi-
chała mają w procesie status 
oskarżycieli posiłkowych. 
Oczekiwali dla Martyny N. naj-

surowszej kary, przewidzianej 
za nieumyślny wypadek śmier-
telny, czyli 8 lat bezwzględnego 
więzienia. Chcieli też dla oskar-
żonej 10-letniego zakazu kiero-
wania. O to wnosili w mowach 
końcowych procesu w Brzezi-
nach. 

- Sprawa jest tragiczna, bo-
lesna, niełatwa dla wszystkich 
stron procesu. Mimo wszystko 
jednak moi klienci podkreślają, 
że ze strony Martyny N. do dziś 
nie usłyszeli tego podstawo-
wego słowa „przepraszam”, nie 
szukała i nie nawiązała z nimi 
kontaktu, nie była na pogrze-
bie. Taka postawa oskarżonej 
ma istotny wpływ a ich oczeki-
wania i odbiór sytuacji - pod-
kreślał w rozmowie z „Nowo-
ściami” adwokat Michał Jaku-
baszek, pełnomocnik rodziny 
jednej z ofiar wypadku na auto-
stradzie. 

Adwokat zaznaczał, że 
w swojej pracy spotkał się już 
z sytuacjami, gdy młody kie-
rowca doprowadził do śmierci 
innej osoby na drodze, ale był 
w stanie wyrazić autentyczny 
żal, skruchę, chęć zadośćuczy-
nienia.  

- Tutaj tego brakuje - nie krył 
prawnik. 

Do sprawy wrócimy. ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl 

Rodziny tragicznie zmar-
łych w wypadku na A2 
pod Łodzią nastolatków - 
Emilii i Michała - nie pogo-
dzili się z wyrokiem dla jego 
sprawczyni. Żądają, by Mar-
tyna N. poszła do więzienia. 

Rodzice ofiar chcą więzienia dla Martyny N.

Do tragedii na autostradzie A2 w Brzezinach pod Łodzią 
doszło 7 stycznia 2023 roku 
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Toruńskie Amazonki prężnie 
działają w różnych obszarach, by 
nie tylko docierać do kobiet zma-
gających się z rakiem piersi, ale 
przede wszystkim uświadamiać, 
że choroba nowotworowa jest 
częścią życia. Kiedy tylko mają 
możliwość, odwiedzają najróż-
niejsze wydarzenia, uczestniczą 
w spotkaniach i mówią o profi-
laktyce ważnej dla kobiet i męż-
czyzn. Bo jak się okazuje i męż-
czyźni zmagają się z rakiem gru-
czołu piersiowego.  

– Dzięki prawie całorocznej 
kampanii profilaktyki nowo-
tworu piersi wzrasta świado-
mość wśród kobiet. Mammogra-
fia, badanie USG piersi to podsta-
wowe badania, które prowadzą 
do wykrycia tej podstępnej cho-
roby. Na spotkaniach z kobietami 
zachęcamy do nauki samobada-
nia piersi na fantomach. Zwra-
camy uwagę, aby kobiety pod-
czas wizyty u ginekologa doma-
gały się również zbadania piersi. 

Uświadamiamy, że ta choroba 
dotyka również mężczyzn. Oni 
również mogą zachorować 
na raka gruczołu piersiowego – 
opowiada Ola Kubacka-Duń-
czyk, prezes Toruńskich Amazo-
nek. 

Sprawa obu płci 
Toruńskie Amazonki mają 

tzw. grupę Ochotniczek. Są to pa-
nie przeszkolone do prowadze-
nia profesjonalnych prelekcji 
i szerzenia profilaktyki nowo-
tworu piersi. Podczas prelekcji 
i nauce samobadania piersi nie 
wchodzą w szczegóły me-
dyczne, które należą do lekarzy 
onkologów. Ich zadaniem jest 
zwiększanie świadomości wśród 
kobiet, mężczyzn i młodzieży 
dotyczącej zachorowalności 
na raka i jak temu zapobiegać. 
W ramach partnerstwa uświada-
miamy również mężczyzn 
o chorobie raka jąder, prostaty 
i gruczołu piersiowego. 

– Wierzymy w medycynę, 
ufamy lekarzom i to do nich za-
wsze kierujemy, jeśli jest po-
trzeba. Zachęcamy, aby udawać 
się do specjalistów, czasami na-
wet kilku, i nie odpuszczać, jeśli 
mamy swoje podejrzenia, że coś 
jest nie tak. W tym wszystkim 
staramy się też uczulać na to, że 
nawet w tak trudnych, życio-
wych dramatach jak choroba no-

wotworowa nie brakuje tych, 
którzy mogą nas oszukać, oferu-
jąc na przykład zbawienne 
spreje, herbaty, proszki czy inne 
rzeczy. Kiedy człowiek jest 
chory, zrobi wszystko, aby wy-
zdrowieć. Ale warto też źródła 
oferowanej pomocy sprawdzać 
– przekazuje Ola Kubacka–Duń-
czyk. – W internecie dziś infor-
macji nie brakuje. Można zajrzeć 
tam, aby coś zweryfikować, 
a można też zgłosić się do nas. 
W naszym stowarzyszeniu zrze-

szone są 72 kobiety, które prze-
szły lub przechodzą przez coś 
podobnego. Mamy wiedzę, 
mamy swoje doświadczenia. I je-
steśmy po to, aby pomóc. 

Inne spojrzenie 
na chorobę 
O profilaktyce mówi się coraz 

więcej, coraz więcej kobiet i męż-
czyzn chętnie się bada. Rośnie 
także świadomość na temat cho-
rób nowotworowych. Coraz czę-
ściej zaleca się traktować ją jako 

chorobę przewlekłą, część życia. 
Toruńskie Amazonki również 
starają się do tego podchodzić 
w taki sposób.  

– Nasze stowarzyszenie sku-
pia kobiety w trakcie choroby no-
wotworowej oraz po leczeniu, 
oferując im różne formy wspar-
cia, zarówno od strony emocjo-
nalnej, jak i poprawiającej ich 
kondycję fizyczną – spotkania ze 
specjalistami  m.in. psychoon-
kolog, dietetyk, ratownik me-
dyczny, onkokosmetolog. Zaję-
cia rehabilitacyjne, masaże, ćwi-
czenia aqua fitness sprawiają, że 
kobiety wracają do kondycji 
zdrowotnej znacznie szybciej – 
mówi Ola Kubacka-Duńczyk. 

Ola Kubacka-Duńczyk sama 
zachorowała na raka piersi sześć 
lat temu. Przeszła operację usu-
nięcia węzłów chłonnych. Nie-
stety w ubiegłym roku pojawiły 
się przerzuty do płuca. Dzięki 
temu, że znała już chorobę, pro-
wadziła obserwację i domagała 
się badań, udało się szybko wy-
kryć nowotwór płuca. Zachoro-
wała na grypę, podczas silnego 
kaszlu złamała żebro. Dziś jest 
już po operacji usunięcia jednego 
płuca. Czuje się dobrze. Pomimo 
choroby, stara się być aktywna 
i wspiera innych.  

– Mówiąc o swojej historii 
i o tym, co przeszłyśmy, nie 
mamy na celu straszenia, choć 

wiele rzeczy właśnie tak brzmi. 
Opowiadamy o tym, że tracimy 
włosy, niektóre z nas tracą piersi, 
zdarza się, że pojawia się depre-
sja, płacz, lęk, ból… Ale często 
usłyszenie takich historii też 
sprawia, że pojawiają się reflek-
sje, że nie chce się przez to prze-
chodzić. Dlatego czas ruszyć 
na badania. Nie bójmy się prosić 
o pomoc.  

Toruńskie Amazonki zapra-
szają wszystkie kobiety choru-
jące na raka piersi do swoich sze-
regów. Można również kontak-
tować się ze stowarzyszeniem, 
kiedy otrzyma się diagnozę i nie 
wie się, w jaką stronę ruszyć da-
lej. Warto zadzwonić pod numer 
telefonu –  512 081 097. Dyżur 
odbywa się co poniedziałek 
w godz. 14-18. Raz w tygodniu 
kobiety ze stowarzyszenia spo-
tykają się, aby porozmawiać 
o swoich przeżyciach, wesprzeć 
się. Stowarzyszenie organizuje 
także różne wydarzenia.   

– Staramy się zapraszać spe-
cjalistów, którzy mogą nas wspo-
móc. Widujemy się z diete-
tyczką, fizjoterapeutami, profe-
sorami… Każdym, kto może 
nam coś przekazać i wspomóc 
nas zarówno w zmaganiach 
z chorobą, jak i w życiu już 
po niej. Bo rak to nie wyrok, to 
część życia większości z nas – do-
powiada prezeska.ą

Katarzyna Kucharczyk
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl

Toruńskie Amazonki od  35 
lat pomagają kobietom z ra-
kiem piersi. Łączą się, wspie-
rają i zmieniają świadomość. 
Bo dziś choroba to nie wyrok. 
Opowiedziały o tym „Nowo-
ściom”. 

Toruńskie Amazonki uczą rozmawiać o raku piersi

Toruńskie Amazonki uczą oswajać chorobę 
nowotworową, walczyć z nią i mówić o niej
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Petycja to pomysł działaczy to-
ruńskiego oddziału partii Ra-
zem. Od początku lutego tego 
roku podpisało się pod nią po-
nad pięćset osób. Podpisy na-
dal są zbierane w internecie, 
poprzez media społeczno-
ściowe partii Razem. 

O celach i efektach akcji 
działaczki i działacze Razem 
poinformowali podczas nie-
dawnej konferencji prasowej. 

- Funkcjonowanie komuni-
kacji miejskiej w Toruniu to 
temat od dawna palący dla 
osób z niej korzystających. 
Podczas rozpoczętych 2 lu-
tego ferii zimowych po raz ko-
lejny okazało się, jakim pro-
blemem są feryjne rozkłady 
jazdy. Dlatego apelujemy o ich 
likwidację. Pasażerowie przy-
zwyczajeni do rozkładów 
obowiązujących przez więk-
szość roku, mają problemy 
z dotarciem do celu podróży - 

mówiła Karolina Strychalska 
z partii Razem. 

Obowiązywanie feryjnych 
rozkładów jazdy oznacza rzad-
sze kursy tramwajów i autobu-
sów MZK. Ta zasada została 
wprowadzona przez Urząd 
Miasta Torunia w 2006 roku, 
za rządów prezydenta Michała 
Zaleskiego. Obowiązuje nie 
tylko w ferie zimowe, także 
podczas wakacji letnich 
i w inne dni, gdy nie ma nauki 
w szkołach. 

Razem ma argumenty 
Działacze Razem odpierali 

argument o małej liczbie pasa-
żerów w ferie, co ma być powo-
dem ograniczeń w liczbie kur-
sów. Odwrócili go i podkreślali, 
że przy częstszych kursach, fre-
kwencja w tramwajach i auto-
busach byłaby większa. 

Anna Moch wskazywała, że 
Toruń prezentuje się jako mia-
sto akademickie, a nie 
uwzględnia potrzeb komunika-
cyjnych studentów. Przykła-

dem jest wstrzymanie na czas 
ferii kursów autobusów linii nr 
80, łączącej kampus Uniwersy-
tetu Mikołaja Kopernika na Bie-
lanach z dworcem Toruń 
Główny. Tymczasem przerwa 
międzysemestralna na tej 
uczelni zaczęła się w poniedzia-
łek 9 lutego, a w jej trakcie stu-
denci muszą dotrzeć na egza-
miny i zaliczenia. 

- Grupą docelową dla orga-
nizatora komunikacji miejskiej 
powinny być osoby dorosłe, 
pracujące, dojeżdżające cały 
rok. To pasażerowie jeżdżący 
na normalnych biletach, stano-
wiący źródło największych do-
chodów z biletów. Dzięki nim 
MZK może projektować swój 
budżet. W Toruniu myślenia 
o grupie docelowej jednak nie 
ma - oceniła Anna Zglińska, 
inna z działaczek partii Razem. 

Przypomniała ona o inwe-
stycjach w komunikację miej-
ską w Toruniu z ostatnich lat, 
dofinansowanych przez Unię 
Europejską. Warunkiem przy-
znania dotacji było osiągnięcie 
w efekcie tych przedsięwzięć 
wzrostu liczby pasażerów. Zda-
niem działaczek partii Razem 
jest on nie do osiągnięcia 
przy rozkładach jazdy komuni-
kacji miejskiej obowiązujących 
w Toruniu 

Przypomniana została także 
wypowiedź prezydenta Toru-
nia Pawła Gulewskiego z kam-
panii przed wyborami samo-
rządowymi dwa lata temu. Od-
niósł się do uwag Torunian 
i stwierdził, że tramwaje i auto-
busy powinny kursować z czę-
stotliwością co 7-10 minut. 

Pasażerowie chwalą 
komunikację 
Narzekania na komunikację 

miejską wydają się być po-
wszechne, ale nie potwierdzają 
tego przedstawione kilka dni 
temu wyniki pierwszego „Ba-
rometru Toruńskiego”, czyli 
badania opinii mieszkańców 
o jakości życia w Toruniu. 
Na zlecenie Urzędu Miasta To-
runia przeprowadziło je Cen-
trum Transdyscyplinarnych 
Badań w Działaniu, działające 
przy Instytucie Socjologii UMK. 
Z badania wynika, że krytycz-
nie komunikację miejską w To-
runiu ocenia tylko 4 procent 
mieszkańców. Zadowolonych 
z niej jest 70 procent, a średnio 
zadowolonych - 26 procent To-
runian. 

- Za badanie zapłacono 100 
tysięcy złotych, więc zadowo-
lonych powinno być sto pro-
cent badanych - stwierdziła iro-
nicznie Anna Zglińska. 

Czy petycja o likwidację fe-
ryjnych rozkładów w Toruniu 
przyniesie efekt? Na razie 16 lu-
tego działaczki i działacze Ra-
zem petycję z apelem o likwi-
dację feryjnych rozkładów 
jazdy złożą w Urzędzie Miasta 
Torunia. Co na to prezydent?  

- Prezydent Paweł Gulewski 
polecił, aby po otrzymaniu pe-
tycji, niezwłocznie przekazać ją 
firmie TRAKO Projekty Trans-
portowe, która na zlecenie mia-
sta przygotowuje analizę i plan 
(modelowanie) rozwoju sieci 
transportu publicznego na te-
renie Torunia i Metropolii To-
ruńskiej. Petycja jest ważnym 
głosem mieszkańców. Zgodnie 
z harmonogramem prac nad  
docelowym układem sieci pu-
blicznego transportu zbioro-
wego Metropolii Toruńskiej, 
do końca marca zostanie opra-
cowany dokument z wynikami 
badań i analiz. Uwzględnione 
w nim będą uwagi przedsta-
wione w petycji. Na przełomie 
kwietnia i maja odbędą się kon-
sultacje społeczne. Po nich po-
wstanie finalna wersja doku-
mentu, zawierająca szczegó-
łowy plan transportowy dla To-
runia i Metropolii Toruńskiej - 
mówi Marcin Centkowski, 
rzecznik prezydenta Toru-
nia.ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Kilkaset podpisów zostało 
zebranych przez nieco po-
nad tydzień pod petycją 
do władz Torunia. Chodzi 
o likwidację feryjnych roz-
kładów jazdy tramwajów 
i autobusów MZK.

Feryjne rozkłady jazdy. Jest apel o ich likwidację

Działacze partii Razem domagają się częstszych kursów 
tramwajów i autobusów MZK 
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W czasie przełomu liczy się 
nie tylko diagnoza, ale przede 
wszystkim zdolność do spraw-
nego działania, podejmowania 
decyzji i budowania porozumie-
nia wokół priorytetów. Gdy Eu-
ropa wchodzi w etap głębokiej 
przebudowy reguł gry, a gospo-
darka mierzy się równocześnie 
z presją bezpieczeństwa, kosz-
tów transformacji i rywalizacji 
technologicznej, uczestnicy 
EEC Trends, które odbyło się 
9 lutego 2026 r. w Warszawie, 
dyskutowali o tym, jak przekuć 
polski potencjał w trwałą prze-
wagę: od odpornej infrastruk-
tury i energii, przez przemysł 
i regulacje, po kompetencje 
i demogra	ę. Wnioski i reko-
mendacje z wydarzenia zasilą 
program XVIII Europejskiego 
Kongresu Gospodarczego w Ka-
towicach.

P EEC Trends przyciągnę-
ło kluczowych przedstawicie-
li biznesu, rządu i świata polityki 
oraz ekspertów i praktyków, by 
w formule intensywnych debat 
zmierzyć się z pytaniem o miej-
sce Polski w dynamicznie prze-
budowującym się układzie ge-
opolitycznym i gospodarczym. 
W centrum rozmów znalazły się 
bezpieczeństwo i odporność pań-
stwa, konkurencyjność gospo-
darki oraz warunki dla inwesty-
cji, transformacji energetycznej, 
rozwoju technologii i rynku pra-

cy. Udział w wydarzeniu wzięło 
ponad 1600 uczestników, w tym 
blisko 1200 stacjonarnie.  

–  EEC Trends to  miejsce, 
w którym porządkujemy najważ-
niejsze sprawy tuż przed Europej-
skim Kongresem Gospodarczym. 
Skoncentrowaliśmy rozmowy 
wokół działań w obszarze bezpie-
czeństwa, inwestycji, energetyki 
i technologii, które pozwolą Pol-
sce utrzymać tempo oraz zbudo-
wać trwałą przewagę konkuren-
cyjną w Europie – mówi Wojciech 
Kuśpik, prezes Grupy PTWP, ini-
cjator i organizator Europejskiego 
Kongresu Gospodarczego.

Otwarcie o wyzwaniach
Mocny start EEC Trends wy-

pełniły rozmowy z przedstawicie-
lami rządu. Uczestnicy usłysze-
li perspektywę ministra aktywów 
państwowych Wojciecha Balczu-
na, zapowiedział fundamentalne 
zmiany w państwowych spółkach, 
ministra energii Miłosza Motyki, 
który z kolei przedstawił politykę 
energetyczną Polski do 2040 r. 
zakładającą funkcjonowanie du-
żej elektrowni jądrowej, małych 
reaktorów jądrowych i źródła od-
nawialne – taki miks ma przynieść 
naszej gospodarce niższe ceny 
energii. Na scenie wystąpił rów-
nież Maciej Berek, minister ds. 
Nadzoru nad Wdrażaniem Polity-
ki Rządu, przewodniczącego Ko-
mitetu Stałego Rady Ministrów, 
który zaznaczył, że powinniśmy 

zacząć traktować deregulację 
jako zmianę w myśleniu urzęd-
ników i polityków odpowiedzial-
nych za stanowienie prawa za-
miast jako znoszenie barier. 

Sesja inauguracyjna Polska 
i Europa – czas na nowy porzą-
dek otworzyła debatę o gospo-
darce w realiach geopolitycznej 
przebudowy – między chaosem 
a  poszukiwaniem nowej rów-
nowagi. Uczestnicy rozmawiali 
o tym, jak w warunkach rywalizacji 

mocarstw, wojen, migracji i kolej-
nych kryzysów budować bezpie-
czeństwo, niezależność i odpor-
ność, nie tracąc tempa rozwoju 
i konkurencyjności. Punktem od-
niesienia były zarówno ambi-
cje Polski – w tym realny wymiar 
awansu do gospodarczej elity – jak 
i nowe możliwości dla biznesu: in-
westycje, ekspansja zagraniczna, 
cyfryzacja oraz rola Polski jako 
zaplecza produkcyjnego Europy 
i potencjalnego hubu dla Ukrainy. 

W programie znalazły się też 
debaty o energetyce, cyfryzacji, 
local contencie, inwestycjach pu-
blicznych, bezpieczeństwie, od-
porności i przemyśle, odpornej in-
frastrukturze i demogra�i. Wnioski 
wypracowane podczas rozmów 
posłużą jako podstawa debat Eu-
ropejskiego Kongresu Gospodar-
czego.

Wieczorną częścią EEC Trends 
była uroczysta gala WNP Awards 
– prestiżowych wyróżnień redak-

cji portalu WNP dla osób, instytucji 
i �rm, które realnie kształtują kie-
runki rozwoju polskiej gospodar-
ki. Statuetki tra�ły do: Atlas Ward 
Polska, Beyond.pl, Cognor i Ele-
mental, Grupy WB, KUKE i Banku 
Gospodarstwa Krajowego, aplika-
cji mObywatel, SEEN Technologie, 
Grupy TAURON, Trigon i Quercus.

Retransmisje z debat dostępne są 
na stronie wydarzenia:  

www.trends.eecpoland.eu.

Wyzwania Polski w praktyce: EEC Trends o priorytetach rozwojowych w nowym porządku
REKLAMA 0011460142
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Do 17 lutego trwa nabór ofert 
w przetargu na wykonawcę do-
datkowego pasa ruchu 
do skrętu w prawo z ulicy Kra-
szewskiego w Aleję św. Jana 
Pawła II. Ogłosił go Miejski Za-
rząd Dróg w Toruniu. 

- Inwestycja obejmuje wy-
konanie nowego pasa w miej-
scu obecnej zatoki autobuso-
wej oraz postoju taxi. Po wy-
budowaniu prawoskrętu po-
jazdy skręcające w prawo nie 
będą blokowały pasa ruchu 
„na wprost”, w kierunku cen-
trum. Dzięki temu zmniej-
szają się zatory w tym rejo-
nie, co było zauważalne 
szczególnie w godzinach 
szczytu - wyjaśnia Agnieszka 
Kobus-Pęńsko, rzecznik pra-
sowy MZD. 

Trzy metry szerokości 
i trzy miesiące budowy 
Projekt zakłada budowę 

pasa do skrętu w prawo o sze-
rokości trzy metrów. Na-
wierzchnia zostanie wykonana 
z mieszanki mineralno-asfalto-
wej, z odpowiednimi spadkami 
poprzecznymi, zapewniają-
cymi prawidłowe odprowadza-
nie wód opadowych do kanali-
zacji deszczowej. Nowy pas zo-
stanie oddzielony od strony 

chodnika kamiennym krawęż-
nikiem. 

- W ramach zadania przewi-
dziano również wykonanie 
niezbędnych prac towarzyszą-
cych, w tym dostosowanie wy-
sokościowe istniejącego chod-
nika, przebudowę bramow-
nicy z elementami organizacji 
ruchu oraz tablicą informa-
cyjną parkingową, a także 
przebudowę istniejącej lampy 
oświetleniowej: tak, aby za-
chować wymaganą skrajnię 
drogową - podkreśla Agnieszka 
Kobus-Pęńsko. 

Firma, która wygra przetarg, 
będzie miała trzy miesiące 
od momentu podpisania 
umowy na wybudowanie do-
datkowego pasa na ulicy Kra-
szewskiego. 

Rondo Niepodległości 
w Toruniu: potrzebne 
usprawnienie ruchu 
Nowe rozwiązanie jest bar-

dzo istotne, bo dotyczy organi-
zacji ruchu na jednym z najru-
chliwszych skrzyżowań w To-
runiu. To Plac Niepodległości, 
na którym zbiegają się ulica 
Kraszewskiego, Aleja św. Jana 
Pawła II, Czerwona Droga 
i Aleja 700-lecia Torunia. Ru-
chem steruje na nim sygnaliza-
cja świetlna. 

Za kilka miesięcy sytuacja 
w tym miejscu skomplikuje się 
jeszcze bardziej. Powodem bę-
dzie otwarcie rozbudowywanej 
właśnie Alei 700-lecia Torunia, 
będącej zarazem trasą staromo-
stową - o nowy odcinek między 

ulicami Gałczyńskiego a Dek-
erta. Tędy „popłynie” ruch 
między Wrzosami i Chełmiń-
skim Przedmieściem a centrum 
Torunia i mostem imienia mar-
szałka Piłsudskiego. 

Każde rozwiązanie, które 
usprawni ruch na Placu Nie-
podległości, jest oczekiwane 

przez kierowców. Takim jest 
budowa prawoskrętu na Kra-
szewskiego. 

Usprawniających rozwiązań 
w tym punkcie Torunia ocze-
kują także piesi i rowerzyści. 
Przejścia i przejazdy przy Placu 
Niepodległości muszą pokony-
wać na raty. Obu jezdni czy to 
na Kraszewskiego, czy w Alei 
700-lecia Torunia, czy w Alei 
św. Jana Pawła nie da się zali-
czyć w „zielonej fali”. Na ko-
lejne światło pozwalające 
na przejście czy przejazd przez 
drugą jezdnię trzeba czekać 
dłuższy czas. 
ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Miejski Zarząd Dróg w Toru-
niu szuka firmy, która prze-
buduje fragment ulicy Kra-
szewskiego.

Prawoskręt ma usprawnić ruch  
na ruchliwym skrzyżowaniu

„Polonistka od depresji” - 
pod takim hasłem ta sprawa 
była głośna w całym kraju. Cho-
dziło o nauczycielkę Dorotę Ol-
szewską-Siomę (nie kryła perso-
naliów), która w pandemii prze-
prowadziła w Szkole Podstawo-
wej nr 8 w Toruniu lekcję o de-
presji. Dyrektor zarzucił jej, że 
wywołała tym negatywne 
skutki wśród uczniów i zawiesił 
w pracy. Szykan zresztą było 
więcej i - według polonistki - 
wszystko przypłaciła depresją.  

W sądzie pracy polonistka 
wygrała, ale w sądzie karnym 
ostatecznie nie! Jak potem 

stwierdziły prokuratura i sąd 
pierwszej instancji - prawdzi-
wym motywem działania Grze-
gorza B., ówczesnego dyrektora 
placówki przy ul. Łyskow-
skiego, miała być niechęć 
do polonistki działającej aktyw-
nie związku zawodowym OPZZ 
Inicjatywa Pracownicza. 

Relacjonowaliśmy tę sprawę 
na łamach długo. Najpierw in-
formowaliśmy o tym, że na-
uczycielka wygrała w sądzie 
pracy. Na mocy wyroku szkoła 
musiała jej zapłacić 35 tysięcy 
złotych odszkodowania za  
krzywdy ze strony dyrektora. 
Dokładniej - za dyskryminację 
na tle związkowym, bo to była 
prawdziwa przyczyna jej szyka-
nowania, jak ustalono. Ob-
szerne uzasadnienie tego wy-
roku nie pozostawiło wątpliwo-
ści, kto był sprawcą cierpień 
polonistki. 

Potem pisaliśmy o oskarże-
niu eksdyrektora przez Proku-
raturę Rejonową Toruń Wschód 

między innymi o nękanie po-
lonistki i uporczywe łamanie 
jej praw pracowniczych. Na-
stępnie - o wyroku Sądu Rejo-
nowego w Toruniu. Ten uznał 
Grzegorza B. za winnego, ale 
sprawę warunkowo umorzył 
i odstąpił od karania mężczy-
zny. 

Wreszcie dowiedzieliśmy 
o prawomocnym finale kar-
nym. I tu: zwrot akcji o 180 
stopni! Okazuje się bowiem, że 
Sąd Okręgowy w Toruniu unie-
winnił byłego dyrektora 
ósemki. 

Od wyroku Sadu Rejono-
wego apelację wniosły wszyst-
kie strony procesu, bo wszyst- kie nie mogły się pogodzić z sa-

lomonowym orzeczeniem sę-
dziego Tomasza Żuchow-
skiego.  

Odwołująca się prokuratura 
oraz oskarżycielka posiłkowa 
Dorota Olszewska-Sioma wraz 
ze swoim adwokatem Przemy-
sławem Kwaśniewskim doma-
gali się ukarania mężczyzny. 

 Natomiast oskarżony wraz 
ze swoim obrońcą domagali się 
jego uniewinnienia. I ostatecz-
nie wygrali! 

- Sąd Okręgowy uchylił 
w całości wyrok Sądu Rejono-
wego w Toruniu i uniewinnił 
Grzegorza B. od zarzucanych 
mu czynów. To prawomocne 
orzeczenie - przekazuje „No-

wościom” Jarosław Szymczak, 
asystent rzecznika sądu w To-
runiu. 

A jak potoczyły się losy na-
uczycielki i byłego dyrektora? 
Dorota Olszewska-Sioma wró-
ciła do pracy i obecnie kolejny 
już rok uczy dalej języka pol-
skiego w SP 8 w Toruniu.  

Grzegorz B. natomiast ma 
prawo wykonywać zawód (jest 
nauczycielem matematyki). 
Jego wizerunek nie ucierpiał. 
Nadal ma on duże grono sym-
patyków, zarówno w środowi-
sku oświatowym, jak w spo-
łeczności lokalnej.  

Jak informowaliśmy w „No-
wościach” i warto to podkreślić, 
w wyborach do rady nadzor-
czej Spółdzielni Mieszkanio-
wej Rubinkowo dostał bardzo 
dużą liczbę głosów i został 
przewodniczącym tego ciała. 
Widać zatem, że cieszy się 
społecznym zaufaniem. Funk-
cję tę pełni nadal. 
ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Jest ostateczne zakończenie 
sprawy polonistki Doroty 
Olszewskiej-Siomy z SP 8, 
którą miał uporczywie nę-
kać dyrektor. Grzegorz B. 
wygrał apelację i został cał-
kowicie uniewinniony! 

Były dyrektor toruńskiej szkoły podstawowej uniewinniony w apelacji

Ta zatoka i postój taxi zostaną wkrótce przebudowane 
na pas do skrętu w prawo z ulicy Kraszewskiego

FO
T.

 M
A

RE
K 

N
IE

N
A

RT
O

W
IC

Z

Każde rozwiązanie, 
które pozwoli uspraw-
nić ruch na Placu Nie-
podległości, jest bar-
dzo oczekiwane przez 
kierowców.

W poniedziałek, 16 lutego o go-
dzinie 17, w pierwszym dniu 
po feriach zimowych, w sali 
koncertowej Zespołu Szkół Mu-
zycznych przy Szosie Chełmiń-
skiej w Toruniu wystąpią 
uczestnicy Zimowych Wakacji 
Muzycznych z Pasją.  

To warsztaty artystyczne, or-
ganizowane przez Pomorskie 
Towarzystwo Muzyczne. W tym 
roku, odbyły się od 2 do 7 lutego 
się w Ośrodku Edukacji Ekolo-
gicznej Wilga w Górznie. Zostały 
zorganizowane po raz dzie-
wiąty. 

Tydzień bardzo 
intensywnej pracy 
- Zimowe Wakacje Mu-

zyczne z Pasją to projekt skiero-
wany do dzieci i młodzieży 
uczęszczających do szkół mu-
zycznych w województwie ku-
jawsko-pomorskim. W tego-
rocznej edycji wszyscy uczest-
nicy to uczniowie toruńskiego 
Zespołu Szkół Muzycznych. 
Przez tydzień intensywnej 
pracy młodzi muzycy tworzyli 
zespoły kameralne i orkiestrę, 
uczestniczyli w zajęciach 
z kompozycji, warsztatach ak-
torskich i musicalowych, roz-
wijając nie tylko umiejętności 
muzyczne, ale także współ-
pracę i sceniczną swobodę - 

opowiada Magdalena Cynk, 
prezeska PTM. 

Koncert z okazji 
powrotu do szkoły 
po feriach zimowych 
Poniedziałkowy koncert jest 

zapowiadany jako radosne 
i pełne energii podsumowanie 
pracy wykonanej podczas ferii. 
W programie wydarzenia są 
między innymi „Champagne 
Galop” H.C. Lumbye, „Cantina 
Band” Johna Williamsa oraz 
suita „Polskie seriale”. Utwory 
te zabrzmią w wykonaniu Or-
kiestry z Pasją pod batutą Ja-
kuba Zmysłowicza. 

Publiczność usłyszy również 
piosenkę „Podaruj mi trochę 
słońca” w jazzowej odsłonie 
oraz kompozycję „Lepieje” 
do słów Wisławy Szymborskiej. 
Finałem wieczoru będzie krótki 
spektakl muzyczny oparty 
na piosenkach Kabaretu Star-
szych Panów - z humorem, lek-
kością i nostalgią, które od lat 
zachwycają kolejne pokolenia 
słuchaczy. 

- Koncert będzie nie tylko 
muzycznym powrotem do  
szkolnej codzienności po fe-
riach, ale także serdecznym za-
proszeniem do wspólnego 
przeżywania radości tworzenia 
i młodzieńczej pasji do muzyki 
- dodaje Magdalena Cynk. 

Dodajmy, że sala koncer-
towa Zespołu Szkół Muzycz-
nych przy Szosie Chełmiń-
skiej wyróżnia się doskonałą 
akustyką. Posiada profesjo-
nalną scenę, oświetlnie, miej-
sca dla chóru i orkiestry. Po-
mieści na widowni 300 osób. 
ą

Marek Nienartowicz
marek.nienartowicz@polskapress.pl

Młodzi artyści, uczestnicy 
Zimowych Wakacji Muzycz-
nych z Pasją, zaprezentują 
się podczas koncertu w Ze-
spole Szkół Muzycznych 
w Toruniu.

Ten koncert to muzyczne 
podsumowanie ferii

Sąd Okręgowy uchylił 
w całości wyrok Sądu 
Rejonowego w Toruniu 
i uniewinnił Grzegorza 
B. od zarzucanych mu 
czynów. 

U NAS A

Były dyrektor SP 8 w Toruniu został ostatecznie 
całkowicie uniewinniony od karnych zarzutów 
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Europejski Urząd ds. Bezpie-
czeństwa i Żywności potwier-
dził obecność toksycznej ce-
reulidyny w mleku w proszku, 
po spożyciu którego niemowlę 
przeszło ostrą biegunkę. 

EFSA podaje, że wycofywa-
nie niektórych partii mleka 
w proszku rozpoczęto już 
w grudniu 2025 r. i kontynu-
owano je w styczniu 2026 r. 
jako środek zapobiegawczy.  

- Wycofanie ma charakter 
globalny, a produkty sprzeda-
wane są zarówno w Europie, 
jak i w krajach poza Europą - in-
formuje EFSA. 

Jak wysokie jest ryzyko 
zachorowania? 
Główny Inspektor Sanitarny 

uspokaja, że ryzyko negatyw-
nych skutków dla zdrowia 
dzieci po spożyciu wycofanego 

mleka jest oceniane jako niskie 
do umiarkowanego.  

- Zależy ono od wieku nie-
mowlęcia, przy czym nowo-

rodki i niemowlęta poniżej 
szóstego miesiąca życia są bar-
dziej narażone na ciężką cho-
robę. U młodszych niemowląt 

toksyna może szybko zabu-
rzać równowagę elektrolitową 
organizmu (w wyniku upo-
rczywych wymiotów) i prowa-
dzić do powikłań, takich jak 
odwodnienie – objaśniają leka-
rze. 

Dr Paweł Grzesiowski, 
Główny Inspektor Sanitarny, 
mówił w TVP o stwierdzeniu 36 
przypadków z objawami zatru-
cia. - To jest bardzo dużo, ale je-
żeli pomyślimy, że miliony 
dzieci otrzymały w ostatnim 
czasie te produkty, to jednak 
zachorowalność nie jest tak wy-
soka. To też nie jest tak, że 
każda buteleczka oznacza au-
tomatycznie zatrucie. Wiemy, 
że nie w każdej puszce jest taka 
sama ilość tej substancji, ponie-
waż to nie było skażenie 
proszku tylko jednego ze skład-
ników używanego do produk-
cji. Są takie produkty, gdzie ska-
żenie tej toksyny jest na tyle 
niewielkie, że nawet spożycie 
tego mleka kilkukrotne  nie po-
woduje objawów.   

Powodem jest 
zanieczyszczenie oleju  
- Jak toksyczna substancja 

znalazła się w mleku dla nie-

mowląt? – chcą wiedzieć ro-
dzice. 

- Została wykryta w oleju 
z kwasem arachidonowym 
(ARA) używanym do produkcji 
produktów dla niemowląt i ma-
łych dzieci – wyjaśnia GIS. - Ak-
tualnie badane są przyczyny 
i źródła zanieczyszczenia. Za-
równo przedsiębiorcy, jak rów-
nież właściwe organy nadzoru 
w Unii Europejskiej, prowadzą 
dochodzenia w celu zidentyfi-
kowania wszystkich produk-
tów, które mogą stanowić po-
tencjalne ryzyko. 

Oddawajcie produkty 
do sklepu 
Inspekcja zapewnia, że jest 

w stałym kontakcie z dystrybu-
torami modyfikowanego mleka 
i śledzi proces wycofania wyty-
powanych partii oraz dalszy 
rozwój wydarzeń.  

- W ramach postępowania 
wyjaśniającego wprowadzono 
dodatkowe kontrole jakości 
oraz analizy łańcucha dostaw. 
Przyczyną źródłową okazał 
się stosowany w niewielkiej 
ilości składnik pochodzący 
od zewnętrznego dostawcy, 
w którym stwierdzono obec-

ność cereulidyny – wyja-
śnia Nestle. 

- Rodzicom, którzy posia-
dają wycofane partie produk-
tów w domu, zalecamy, aby nie 
podawali ich dzieciom i oddali 
do sklepu, w którym zostały 
kupione, aby mogli uzyskać 
zwrot wartości zakupu. Dla 
usprawnienia procesu zwrotu 
zalecamy posiadanie paragonu 
– zaleca Nutrica. 

Inne firmy też mogły 
używać 
GIS wzmógł nadzór epide-

miologiczny nad przypadkami 
zatruć pokarmowych u nie-
mowląt i małych dzieci w Pol-
sce. 

- Reagujemy na zgłoszenia 
konsumentów dotyczące obec-
ności wycofywanych produk-
tów w obrocie handlowym - 
podaje GIS. - Monitorujemy też 
informacje z systemu wcze-
snego ostrzegania o niebez-
piecznej żywności i paszach 
odnośnie źródła zanieczyszcze-
nia. Mamy na uwadze, że za-
nieczyszczony olej z kwasem 
arachidonowym (ARA) mógł 
być używany także do produk-
tów innych firm. ą

Agnieszka Romanowicz
agnieszka.romanowicz@polskapress.pl

Na całym świecie wycofy-
wane są produkty dla nie-
mowląt, które mogą zawie-
rać toksyczną substancję. 
Służby sprawdzają, jak zna-
lazła się w mleku w proszku.

Powoduje wymioty i ostrą biegunkę. Jak 
toksyna trafiła do mleka dla najmłodszych?

Reakcja na toksynę zależy od wieku niemowlęcia. 
Najbardziej narażone są najmłodsze dzieci
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Takiej wiadomości w Toruniu 
nie spodziewał się chyba nikt. 
Kilka tygodni temu na oficjal-
nym profilu „Jaskółek”, czyli 
kobiecej drużyny hokejowej, 
pojawił się post, że - po niemal 
dekadzie - dziewczyny wra-
cają na lód.  Radość w środo-
wisku miłośników tego sportu 
wybuchła od razu. Pojawiły się 
słowa wsparcia, uznania 
i oczekiwanie informacji 
o tym, kiedy i gdzie toruńskie 
hokeistki można zobaczyć.  

Marzenia przekute 
w rzeczywistość 
Na razie spotykają się raz 

w tygodniu na taflach Tor-
Toru, choć nie ukrywają, że 
chcą to robić coraz częściej 
i z miesiąca na miesiąc zarażać 
będą coraz więcej kobiet 
w różnym wieku, by nie tylko 
spróbować tego sportu, ale śle-
dzić go i wspierać…  

Sprawczynią jaskółkowego 
zamieszania jest Daria Cza-
chowska, zawodniczka zwią-
zana z toruńskim hokejem 
i osoba dobrze znana lokalnym 
kibicom. Jej nazwisko ma 
w Toruniu szczególne znacze-
nie. Ludwik Czachowski, jej 
wujek, to jeden z najbardziej 
zasłużonych hokeistów w hi-
storii miasta. Rozegrał 437 spo-
tkań w barwach KS Pomorza-
nina Toruń, reprezentował 
Polskę na mistrzostwach 
świata i igrzyskach olimpij-
skich, a dziś jego wizerunek 
widnieje pod dachem lodowi-
ska Tor-Tor. 

– To Daria najbardziej przy-
pominała, że kiedyś tworzyły-
śmy drużynę, drążyła, szukała 
rozwiązań, wspominała, za-
chęcała i w końcu się udało coś 
ugrać – wspominają zawod-
niczki, kiedy odwiedzamy je 
podczas treningu.  

– Spora część dzisiejszych 
Jaskółek kończyła rozgrywki 
na pierwszym miejscu grupy 
B. Wtedy też drużyna prze-
stała istnieć. To było w 2015 
roku. Co prawda kobiecy hokej 
w Toruniu nadal istnieje, bo 
dziewczyny trenują razem 
z Sokołami, zauważyłyśmy, że 
brakuje tej typowo kobiecej 
drużyny. Trzeba było znaleźć 

rozwiązanie i… się udało – 
wspomina Daria Czachowska.  

Treningi i powrót 
do ligi 
Starania Darii doprowa-

dziły do uzyskania zgody 
na reaktywację zespołu ze 
strony prezesa toruńskich So-
kołów Roberta Fraszko, byłego 
zawodnika, od lat zaangażo-
wanego w rozwój hokeja. 
Dziewczyny dostały kredyt za-
ufania, zezwolenie na powrót 
do treningów na taflach i sta-
nęły przed kolejnym wyzwa-
niem – trzeba było znaleźć ko-
goś, kto poprowadzi drużynę.     
Szkoleniowcem Jaskółek zo-
stał Karol Żołnowski, od wielu 
lat związany z hokejem w To-
runiu, na co dzień trenujący 
MKS Sokoły.  

– Zaczęliśmy zbierać dziew-
czyny, które grają w Sokołach, 
zwołaliśmy te, które grały 
w Jaskółkach i uformowaliśmy 
drużynę. Są też nowe dziew-
czyny, które chcą zacząć przy-
godę z hokejem. Dużo pracy 
przed nami. Cel mamy jeden – 
chcemy wrócić do ligowych 
rozgrywek.  

Realizacja tych planów uza-
leżniona jest jednak od kwestii 
finansowych. Jak zaznacza 
szkoleniowiec, koszty wyjaz-

dów i większej liczby godzin 
treningowych stanowią obec-
nie największe wyzwanie. 
Rozgrywki odbywają się 
w weekendy. Wyjazd na me-
cze to koszt około 12 tys. zło-
tych. Potrzeba więc sponso-
rów, którzy chcieliby dołączyć 
do współpracy i razem z Ja-
skółkami reaktywować ko-
biecy hokej w Toruniu.  

Szansa dla młodych 
Karol Żołnowski nie 

ukrywa, że reaktywacja Jaskó-

łek jest także sporym uspraw-
nieniem dla zawodniczek, 
które grają teraz w MKS Sokoły 
wraz z chłopcami. Dlaczego? 

– Dziewczyny do 16 roku 
życia mogą trenować i grać 
z chłopakami. Problem rodzi 
się, kiedy skończą 16 lat. 
Trzeba szukać nowego klubu, 
a w Polsce wcale nie ma ich 
wiele, szczególnie w naszych 
stronach. Zostaje albo Poznań, 
albo Gdańsk – wyjaśnia trener.  

– Teraz gramy z chłopakami 
ostatni rok w Toruniu – wspo-

mina Jagoda, zawodniczka 
MKS Sokoły. – Bardzo nas cie-
szy, że Jaskółki się reaktywują, 
bo sporo z nas zastanawiało 
się, co będzie po tym, jak skoń-
czymy 16 lat. Niektóre ze star-
szych dziewczyn dojeżdżają 
do Gdańska czy Poznania, ale 
to trochę komplikuje sprawę. 
Fajnie więc, że będziemy mo-
gły wciąż trenować w Toruniu. 

Drużyna liczy obecnie po-
nad 20 zawodniczek. Część 
z nich występuje w Sokołach 
Toruń i ma stanowić trzon ze-
społu, drugą część stanowią 
powracające do gry Jaskółki. 
Pracy przed nimi jeszcze 
sporo, także poza lodowi-
skiem, ale podczas treningu 
widać nie tylko odradzającą 
się formę, ale przede wszyst-
kim satysfakcję.  

– Wracamy do treningów 
po latach. Czuć zmianę. Teraz 
jednak patrzy się inaczej 
na treningi. My zaczynałyśmy 
trenować w innym wieku niż 
dziś. Byłyśmy starsze. Dziś 
jednak ważne jest to, żeby za-
cząć od najmłodszych lat – 
wspominają zawodniczki. – 
My już rozgrzewamy mięśnie, 
przypominamy sobie, jak to 
było śmigać na taflach i zapra-
szamy wszystkie chętne 
dziewczyny. ą

Katarzyna Kucharczyk
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl

Toruń ponownie zaznacza 
swoją obecność na mapie 
kobiecego hokeja w Polsce. 
Po dekadzie przerwy reak-
tywowana została żeńska 
drużyna „Jaskółki”. Pierw-
sze treningi już za nimi. 

Jaskółki wracają do gry! I chcą być najlepsze

Po dekadzie przerwy reaktywowana została żeńska 
drużyna hokejowa „Jaskółki”
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Potrzebne są zmiany  
i szeroko zakrojone pomysły

Na początku lutego w Centrum Wystawowym PRONAR w Siemiatyczach odbyło się do-
roczne spotkanie z załogą, na którym nie zabrakło wyjątkowych gości. Pojawili się wśród 
nich przedstawiciele administracji publicznej, samorządów, świata gospodarczego oraz 
środowisk mających realny wpływ na przyszłość polskiego rolnictwa i bezpieczeństwa 
żywnościowego kraju. Głos na temat firmy PRONAR zabrał m.in. minister rolnictwa i roz-
woju wsi Stefan Krajewski, Monika Jadwiga Piątkowska – senator RP oraz prezes Pol-
skiej Izby Zbożowo-Paszowej, czy też Wojciech Legawiec, prezes ARiMR.

Przed tak zacnym gronem prezes fir-
my PRONAR Sergiusz Martyniuk opo-
wiedział o tym, co już za nami, ale też 
o planach na nadchodzące lata. Podkre-
ślił, że rok 2025 był wymagający - za-
równo jeśli chodzi o sam PRONAR, ale 
też w kontekście całej branży rolniczej, 
jak i samych rolników. Zaznaczył też, 
że spółka z optymizmem patrzy w przy-
szłość, licząc na poprawę koniunktury 
w 2026 roku – także dzięki dalszemu 
wdrażaniu innowacyjnych rozwiązań 
produkcyjnych.

- W PRONARZE obecnie jest dobrze. 

Ale nigdy nie jest tak dobrze, żeby nie 

było lepiej - zapewnił Sergiusz Marty-
niuk. - Rozpoczął się nowy rok, w związ-
ku z tym mamy nowe plany. Nasze 
możliwości sięgają 4 miliardów obrotu, 
a robiliśmy 1,5 miliarda. To niby dużo, 
ale w naszych warunkach, kiedy mamy 
dopasowaną i unikalną technologię, 
możemy wykonywać więcej. Potrzebny 
jest tylko zbyt na produkowane maszy-
ny. Myślę, że na ten rok zaplanowaliśmy 
dużo więcej i będziemy ten nasz plan 
wykonywać. Nie pozostaje więc nic in-
nego, jak brać się do roboty, produko-
wać i sprzedawać. Musimy zwiększyć 
produkcję i zająć nowe rynki zbytu, któ-
re dadzą nam nowe możliwości.  

Kulminacyjnym punktem spotkania było 
zaprezentowanie przez prezesa koncep-
cji programu systemowego, który - jak 
podkreślał - był konsultowany z samy-
mi zainteresowanymi - klientami, dea-
lerami, samorządowcami. Dotyczy on 
wzmocnienia bezpieczeństwa żywnoś-
ciowego kraju oraz poprawa stabilno-
ści ekonomicznej gospodarstw rolnych, 
czyli wsparcie rolnictwa w Polsce. Roz-
wiązanie te zakładałoby większe wy-
korzystanie środków z KPO na pozio-
mie samorządów. Ale to nie wszystko. 
W grę wchodzi tu również uruchomienie 
inwestycji w infrastrukturę magazynową 
i przetwórczą, taką jak elewatory zbożo-
we i młyny, z której mogliby korzystać 
rolnicy. W ocenie prezesa to rozwiązanie 
wzmacniałoby bezpieczeństwo żywnoś-
ciowe i stabilizowało rynek, ogranicza-
jąc presję natychmiastowej sprzedaży 
plonów.

Zaprezentowane założenia programu 
koncentrowały się na wsparciu rolni-
ków w obszarze gospodarki zbożowej 
w okresach nadwyżek i niedoborów, 
rozwoju infrastruktury magazynowej 
i przetwórczej, w tym elewatorów zbożo-
wych i młynów, stworzeniu możliwości 
dla jednostek samorządu terytorialnego 
pozyskiwania gruntów Skarbu Państwa 
pod inwestycje służące realizacji pro-
gramu oraz wskazaniu potencjalnych 
modeli finansowania z udziałem instytu-
cji publicznych.

W ocenie PRONAR takie rozwiązania 
mogłyby ograniczyć presję sprzedaży 
plonów bezpośrednio po zbiorach, sta-
bilizować rynek oraz wzmacniać bezpie-
czeństwo żywnościowe państwa w dłuż-
szej perspektywie. Taki system realnie 
mógłby ochronić m.in. przed załamania-
mi cen po żniwach, kryzysami geopoli-
tycznymi i rynkowymi, skutkami ekstre-
malnych zjawisk pogodowych. System 
ten mógłby działać prewencyjnie – zapo-
biegając kryzysom, a nie tylko łagodząc 
ich skutki. Byłby to dodatkowo system 
buforowy, który dałby rolnikom perspek-
tywę kilku lat, a nie jednego sezonu.

Jak zapewnił prezes PRONARU, można 
by ziemię, która należy do państwa roz-
dzielić do samorządów. Tak żeby rząd 
przydzielił zainteresowanym po tyle hek-
tarów, ile trzeba. Ziemia ta nie powinna 
być sprzedawana, ponieważ byłoby 
to niesprawiedliwe, bowiem ten, który 
miałby więcej pieniędzy kupiłby jej wię-
cej, a drugi mniej lub w ogóle.

- A po co ta ziemia? Żeby powiaty, 
gminy, burmistrzowie i wójtowie zaczę-
li myśleć, jak zabezpieczyć się przed 
zagraniczną pszenicą, słonecznikiem, 
czy rzepakiem. Mamy w całym kraju 
ponad 100 dealerów, którzy nam sprze-
dają towar. Mamy spotkania z naszymi 
samorządowcami - w powiecie, w gmi-
nie - podkreślił Martyniuk. - Podczas 
nich nie dyskutuje się tylko o tym ile coś 
kosztuje. Nasi ludzie rozmawiają o ży-
ciu. I zaczynają opowiadać, co im pa-
suje, a co nie. Pojawia się często głos, 
że nie ma porządnego zaplecza. Jeżeli 
by ci ludzie dostali tę ziemię, musieliby 
przygotowywać materiały, żeby można 
było wybudować chociażby elewatory 
czy też suszarnie i w końcu młyny - cała 
infrastruktura rozwojowa. A do tego też 
warto by było zainwestować w fotowol-
taikę, bo na to przecież są pieniądze, 
to jest zielona energia. Jak można mieć 
bydło udojowe, nie mając czegoś takie-
go? Myślę, że ten pomysł powinien się 
przyjąć. Może nie od razu, ale w przy-
szłości myślę, że tak. Wszystkie te su-
gestie zebrałem i je przekazuję. Wydaje 

mi się, że warto o nich pomyśleć, zrobić 
specjalną naradę, żeby dokładnie zrozu-
mieć o co tym ludziom chodzi. Bo to na-
prawdę ważne i ciekawe kwestie (…) 
To jest sprawa również demograficzna. 
Rolnik w tej chwili, jeżeli dostanie 300 
tysięcy, to kupi maszyny, a za chwilę bę-
dzie musiał się żenić, pojawią się dzieci 
i co dalej? Perspektywa się kończy. Wi-
zja to jest to, co jest potrzebne ludziom. 
Nie ma nic, jeżeli nie mamy przed sobą 
perspektywy.

Do pomysłu odniósł się m.in. minister 
Stefan Krajewski.

- Jesteśmy w firmie z 38-letnią historią, 
gdzie doskonale widać, jak ważne jest 
planowanie pewnych procesów do przo-
du, ale też sięganie po najnowsze tech-
nologie światowe - mówił minister Ste-
fan Krajewski. - To jest model takiego 
podejścia biznesowego, które w Polsce 
też udaje się realizować, działać z my-
ślą o rozwoju branży, ale też rozwoju na-
szych regionów. Województwo podlaskie 
rolnictwem stoi, w związku z tym rozwo-
jem rolnictwa rozwijały się i rozwijają cią-
gle nasze firmy przetwórcze, ale też fir-
my produkujące maszyny dla rolnictwa, 
dla leśnictwa, dla budownictwa.

Krajewski podkreślił, że polski rząd 
wspólnie z samorządem wspiera przed-
siębiorczość na obszarach wiejskich. 
Stwierdził, że w miastach powstają stre-
fy ekonomiczne, gdzie są zwolnienia 
z podatków dla firm, które chcą się roz-
wijać. Ale dzisiaj głównym wyzwaniem 
jest szeroko rozumiane bezpieczeństwo 
- militarne, energetyczne i żywnościowe.

- Oczywiście w tym bezpieczeństwie 
żywnościowym dzisiaj wyzwaniem 
jest zabezpieczenie odpowiednich ilo-
ści żywności na wypadek kryzysów, 
na wypadek wojny - podkreślił minister. 
- I to jest dzisiaj zadanie dla rządu, ale 
też dla samorządów. Oczywiście, żeby 
mogły powstawać takie inwestycje, 
potrzebne jest odpowiednie wspar-
cie. To wsparcie, którego udzielaliśmy 
w ramach Krajowego Planu Odbudowy 

na lata 2023-2027, ale też już projekto-
wanie przyszłej perspektywy finansowej 
po roku 2027. Tych wyzwań jest dużo. 
Dobrze, że pojawiają się i takie pomysły, 
i takie działania, które mają nas odpo-
wiednio wzmacniać. Dzisiaj postawiliśmy 
dużo w ramach KPO na wzmacnianie 
konkurencyjności i odporności polskiego 
rolnictwa. To silosy, to magazyny zbożo-
we. Jeżdżąc obecnie po Polsce, w wie-
lu miejscach widać nowo wybudowane 
silosy, które jeszcze błyszczą i lśnią tą 
świeżością.

Minister odniósł się też do pozycji 
PRONARU na rynku. Zapewnił, że jest 
to jest jedno z wielu miejsc w wojewódz-
twie podlaskim, w którym warto mówić 
o tym, że międzynarodowy sukces moż-
na osiągnąć nie wyjeżdżając stąd.

O tym, jak dobrą firmą jest PRONAR 
mówiła też Monika Jadwiga Piątkow-
ska – senator RP, prezes Polskiej Izby 
Zbożowo-Paszowej.

- PRONAR jest doskonałym przykła-
dem na to, że z każdego miejsca w Pol-

sce można zdobywać świat - zapewniła 
senator Monika Jadwiga Piątkowska. - 
To są moje wrażenia po dzisiejszej wi-
zycie w waszym Centrum Wystawowym. 
Jest naprawdę imponujące. Skupiacie 
państwo jak w soczewce te najważniej-
sze trendy i elementy dla polskiej gospo-
darki. Automatyka, robotyka, innowacja, 
eksport. Pan minister o tym powiedział. 
Jest 96 krajów, w których mamy pro-
dukty firmy PRONAR. Eksport to jeden 
z najważniejszych elementów budują-
cych polską gospodarkę. Jeden z naj-
ważniejszych elementów budujących 
wizerunek Polski i Polaków za granicą. 
I wy jesteście współtwórcami właśnie 
tego sukcesu (...) Wy wyprzedzacie ry-
nek. Nadajecie ton temu, co będzie się 
działo w kolejnych sezonach. Dlaczego? 
Dlatego, że macie świetnych ludzi. Ma-
cie świetnych analityków, macie świet-
nych pracowników i macie prezesa - lide-
ra z wizją. Jesteście samowystarczalni. 
Nie potrzebujecie jeździć na targi. Targi 
macie tutaj, stworzyliście je. I tutaj może-
cie przywozić de facto klientów z całego 
świata, bo jesteście samowystarczalni. 
I to jest olbrzymia wartość. Ale najwięk-

szą wartością, jaką macie tutaj jesteście 
wy. To jest wasza determinacja, wasza 
siła, wasza pomysłowość, wasza kon-
sekwencja. Wizja, którą macie (...) Mam 
nadzieję, że macie świadomość tego, 
że odnieśliście światowy sukces.

Ważny był też podczas spotkania mo-
ment, w którym Sergiusz Martyniuk zo-
stał przez Wojciecha Strzałkowskiego 
oraz Jacka Romanowskiego uhonorowa-
ny specjalną, limitowaną Złotą Odznaką 
Podlaskiego Klubu Biznesu w uznaniu 
zasług i osiągnięć ważnych nie tylko 
dla firmy, ale także dla województwa 
podlaskiego.

PRONAR od wielu lat wyznacza trendy 
na rynkach i jest obecny nie tylko w Pol-
sce, ale i na świecie. Nazwa wzięła się 
z połączenia słów: „Pro” – pochodzące-
go od produkcji i „Nar” – z nazwy miej-
scowości Narew, w której firma powstała. 
Od początku istnienia marki właścicie-
lom przyświecała idea stworzenia moż-
liwie samowystarczalnego przedsiębior-
stwa produkcyjnego o różnorodnych 
profilach działalności. Dziś firma liczy 
ponad 2500 pracowników oraz posiada 
9 nowoczesnych fabryk. PRONAR jest 
niekwestionowanym liderem w produkcji 
i sprzedaży maszyn oraz urządzeń prze-
znaczonych dla rolnictwa, branży komu-
nalnej, recyklingowej czy transportowej.

Warto dodać, że niezmiennie od lat 
PRONAR wykazuje się lokalnym pa-
triotyzmem wspierając polskie rolnictwo 
i lokalne społeczności. Nie tylko za spra-
wą oferty, ale też cen. Firma zapewnia, 
że w 2026 roku będą obowiązywać stałe 
ceny, a w zależności od modelu mogą 
być one niższe nawet do –15%. Pozwala 
to zaplanować zakup bez obaw o zmia-
ny cen w trakcie roku. Cennik obejmu-
je wszystkie przyczepy rolnicze i łączy 
się z aktualnymi promocjami. To oferta 
przygotowana z myślą o rolnikach, fir-
mach usługowych, samorządach oraz 
wszystkich użytkownikach, którzy sta-
wiają na nowoczesne, solidne maszy-
ny produkowane w Polsce. PRONAR 
zachęca też do wspierania polskich firm 
oraz do patriotyzmu zakupowego. Cho-
ciażby za sprawą właśnie specjalnych 
obniżek cen, dzięki którym mamy do-
brej jakości, wyprodukowany w Polsce 
towar w świetnej cenie. Firma pokazuje, 
że warto nie tylko kupować polskie pro-
dukty rolnicze, ale też wyboru polskich 
maszyn rolniczych. 

eprasa.pl a09cb58d90
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W województwie kujawsko-
pomorskim zarejestrowano 
w omawianym roku 11 526 no-
wych zachorowań na nowo-
twory złośliwe. To o 4,4 pro-
cent więcej niż rok wcześniej - 
informuje Centrum Onkologii 
im. prof. Franciszka Łukasz-
czyka w Bydgoszczy.  

Zabójczy rak płuca 
Wzrost dotyczył praktycz-

nie mężczyzn (aż o 9,4 proc.). 
U panów najczęściej diagnozo-
wano raka prostaty, płuca i je-
lita grubego, zaś u kobiet raka 
piersi, płuca oraz jelita grubego. 
W obu grupach najwięcej za-
chorowań dotyczyło osób 
w wieku 65-74 lata. 

Jednym z najbardziej smut-
nych i niepokojących wnio-
sków raportu jest fakt, że wo-
jewództwo kujawsko-pomor-

skie jest w ścisłej krajowej czo-
łówce pod względem zachoro-
walności na nowotwory zło-
śliwe. Zajmujemy bowiem 
pierwsze miejsce wśród pań 
i trzecie wśród panów. 

Jeszcze bardziej alarmujące 
są dane dotyczące zgonów. 
U obu płci nasze województwo 
przewodzi bowiem pod wzglę-
dem umieralności na nowo-
twory złośliwe. W 2023 roku 
w regionie odnotowano 5 753 
zgony, czyli aż o 7 proc. więcej 
niż rok wcześniej. Najczęstszą 
przyczyną zgonów - zarówno 
u kobiet i mężczyzn - jest nadal 
rak płuca. Umierają przede 
wszystkim osoby w wieku 70-
74 lata. 

Raport ekspertów z Kujaw-
sko-Pomorskiego Biura Reje-
stracji Krajowego Rejestru No-
wotworów przynosi też jednak 
dobre informacje. W 2023 roku 
w badaniach przesiewowych 
wykryto 278 nowotworów, 
z czego zdecydowaną więk-
szość stanowiły nowotwory 
wykryte na wczesnym etapie - 
239 raków piersi, 33 szyjki ma-
cicy i 6 jelita grubego. 

U dzieci i młodzieży do 19 
roku życia w 2023 roku w regio-
nie zarejestrowano 67 zachoro-
wań na nowotwory złośliwe - 
mniej rok do roku. Najczęściej 

rozpoznawanym nowotworem 
pozostaje białaczka limfa-
tyczna, a najwięcej chorują na-
stolatkowie w wieku 15-19 lat. 

Trzeba inwestować 
w zdrowie 
Według autorów raportu 

fakt, że województwo kujaw-
sko-pomorskie od lat znajduje 
się w czołówce kraju 
pod względem zachorowalno-
ści i umieralności na nowo-
twory złośliwe koniecznie na-
leży zintensyfikować profilak-
tykę i edukację zdrowotną, 
zwiększyć dostępność do  
wczesnej diagnostyki, popra-
wić skuteczność leczenia 

i skrócić ścieżkę pacjenta on-
kologicznego oraz rozwinąć 
systemy rejestracji i analiz da-
nych, które pozwolą lepiej za-
planować opiekę. 

„Dane za 2023 rok są ostrze-
żeniem, ale i motywacją. Tam, 
gdzie profilaktyka działa kon-
sekwentnie - choroby są wy-
krywane wcześniej, a szanse 
na skuteczne leczenie rosną. 
Dla województwa kujawsko-
pomorskiego to jasny sygnał, że 
inwestowanie w profilaktykę 
i onkologię to inwestycja 
w zdrowie i przyszłość całego 
regionu” - czytamy na koniec 
raportu. 
ą 

Marcin Kozłowski
marcin.kozlowski@polskapress.pl

Kujawsko-Pomorskie Biuro 
Rejestracji Krajowego Reje-
stru Nowotworów podało 
dane dotyczące zachoro-
walności i umieralności 
na nowotwory złośliwe 
w 2023 roku. Niestety, 
nasz region jest w ścisłej 
krajowej czołówce. 

Województwo kujawsko-pomorskie w czołówce 
zachorowalności i umieralności na nowotwory 

Panowie najczęściej chorują na raka prostaty, płuca i jelita 
grubego. Kobiety na raka piersi, płuca i jelita grubego
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- Na razie skończył się okres 
mroźnej, najczęściej suchej i jed-
nocześnie pogodnej aury - mówi 
Bogdan Bąk. I zapowiada dwa 
tygodnie zmiennej pogody, 
z opadami śniegu i deszczu. 

-  Temperatura będzie prze-
kraczać 0 stopni Celsjusza i jed-
nocześnie pojawią się opady 
śniegu przechodzącego w deszcz 
ze śniegiem, a lokalnie może pa-
dać sam deszcz - dodaje progno-
sta. 

Ostatni mróz 
Dlatego znowu pogorszą się 

warunki na chodnikach i na dro-
gach. - Z piątku na sobotę słupek 
rtęci  ponownie obniży się poni-
żej 0 stopni C i mokre powierzch-
nie zaczną zamarzać - ostrzega 
Bogdan Bąk. 

 Lekki mróz w ciągu dnia  
utrzyma się do poniedziałku, na-
tomiast noce będą coraz bardziej 
zimne.  Z niedzieli na poniedzia-

łek  temperatura lokalnie spad-
nie do -10 stopni C, ale od wtorku 
już całkowita odwilż.  Tempera-
tura w ciągu dnia będzie tylko 
dodatnia, a w nocy niewielki 
mróz.  

Odwilż będzie 
przyspieszać 
- Pojawią się też opady desz-

czu, które przyspieszą proces 
topienia pokrywy śnieżnej, 
zwłaszcza na  otwartych tere-
nach. Prognoza przewiduje 
w sumie 10-15 mm opadów 
w zachodniej i centralnej części 
województwa oraz 20-25 mm 
na wschód od Wisły - uściśla 
Bogdan Bąk i radzi: -  Ze 
względu na topniejący śnieg 
i tzw. błoto pośniegowe, warto 
zastanowić się nad zmianą obu-
wia i wyciągnąć ze schowków 
kalosze.  

Okres odwilży będzie jedno-
cześnie czasem szybkich i znacz-
nych zmian ciśnienia.  

- Będzie się ono zmieniać 
od niskiego (982 hPa) do wyso-
kiego (około 1030 hPa).  W ciągu 
tygodnia wzrośnie ono o prawie 
45 hPa!  - ostrzega meteorolog. 

W tych dniach meteopaci 
mogą odczuwać dyskomfort: 
bóle głowy i problemy z kon-
centracją.  
ą

Agnieszka Romanowicz
agnieszka.romanowicz@polskapress.pl

Dwa tygodnie dynamicznie 
zmieniającej  się pogody zapo-
wiadają meteorolodzy. Będą 
duże skoki ciśnienia atmosfe-
rycznego i deszcz, który przy-
czyni się do powstawania 
śniegowego błota.

Wyjmujcie kalosze. 
Przed nami wielka chlapa

Oczywiście, chodzi o kredyty 
złotówkowe ze zmienną stopą 
procentową. 

TSUE: WIBOR jest 
legalny i prawidłowy 

Trybunał nie podzielił zarzu-
tów podważających wiarygod-
ność i rynkowość WIBOR-u. Ar-
gumentacja kredytobiorców 
o obowiązku przekazywania 
specjalistycznych informacji 
o zasadach wyznaczenia 
wskaźnika nie została  
uwzględniona w Luksem-
burgu.  Bank nie musi szczegó-
łowo informować kredyto-
biorcy na temat metodologii 
obliczania zmiennej stopy pro-
centowej. Banki na decyzji 
TSUE wyszły lepiej niż klienci 
i kancelarie prawne.  

     - Wyrok TSUE wyraźnie po-
twierdził legalność i prawidło-
wość funkcjonowania  WIBOR-
u  - komentował po jego ogło-
szeniu dr  Tadeusz Białek, pre-
zes  Związku Banków Polskich. 
- Wyraźnie zaznaczono, że nie 
ma podstaw do podważania 
tego wskaźnika, bo jest uregu-
lowany prawem unijnym. Sądy 
cywilne nie mogą go ani badać, 
ani podważać. Banki prawi-
dłowo realizują obowiązki in-
formacyjne. Żadne przepisy 
prawa unijnego nie zobowią-
zują banków, aby szczegółowo 
informowały o zasadach wy-
znaczania wskaźnika. Są to in-
formacje zbyt szczegółowe 
i niepotrzebne konsumentowi. 

Prezes ZBP powiedział,  że 
wyrok TSUE to potężny cios 
w biznes kancelarii prawnych: 
- To jak zabranie tlenu dla  po-
stępowań, w zasadzie czer-
wone światło dla tzw. prób 
unieważnienia kredytów hipo-
tecznych opartych o WIBOR.  

„TSUE uznał, że sądy 
w sprawach konsumenckich 
nie mogą badać prawidłowości 
wyznaczania WIBOR-u. Ze-
zwolenie im na weryfikację 

metody ustalania kluczowych 
wskaźników referencyjnych 
w drodze oceny nieuczciwego 
charakteru warunku umow-
nego, podważyłoby szczególny 
system zarządzania kluczo-
wymi wskaźnikami referencyj-
nymi ustanowionymi przez 
prawodawcę Unii na mocy roz-

porządzenia BMR” - czytamy 
w komentarzu przesłanym 
do naszej redakcji przez ZBP. 
„Banki powinny przekazać in-
formacje o nazwie, administra-
torze i skutkach wzrostu 
wskaźnika na oprocentowanie 
kredytu, co było przez nie reali-
zowane. Wymóg przejrzystości 

przewidziany w dyrektywie 
93/13 nie zobowiązuje kredyto-
dawcy do bezpośredniego 
przekazywania bardziej szcze-
gółowych informacji na temat 
metody wyznaczania wskaź-
nika referencyjnego niż wyma-
gane na podstawie rozporzą-
dzenia BMR”.  

Mecenas: „Wyrok nie 
kończy sporów” 
- Wyrok TSUE stanowi 

ważny punkt odniesienia dla 
sądów. Nie będzie rewolucji 
w sprawach o WIBOR -  
uważa Anna Cudna-Wagner, 
radca prawny z kancelarii CMS 
Cameron McKenna, która ra-
zem z kancelarią Romanowski 
i Wspólnicy, reprezentuje PKO 
Bank Polski przed TSUE.  

A  co na to prawnicy repre-
zentujący konsumentów? 

Wyrok Trybunału Sprawie-
dliwości UE nie oznacza auto-
matycznej nieważności kredy-
tów opartych na WIBOR ani ma-
sowego podważania umów - 
mówi  cytowana przez PAP me-
cenas Karolina Pilawska. Jej zda-
niem orzeczenie potwierdza, że 
mechanizm zmiennego opro-

centowania nie jest wyłączony 
spod kontroli konsumenckiej. 

W ocenie reprezentującej 
konsumentów w sporach z ban-
kami mecenas Karoliny Pilaw-
skiej, wyrok wyznacza ramy 
dalszych sporów  między kredy-
tobiorcami a bankami. Jej zda-
niem Trybunał potwierdził, że 
unijna dyrektywa w sprawie 
nieuczciwych warunków 
w umowach konsumenckich 
ma zastosowanie do klauzul 
zmiennego oprocentowania 
opartych na wskaźniku referen-
cyjnym, nawet jeżeli wskaźnik 
ten funkcjonuje w ramach unij-
nego rozporządzenia BMR 
(Benchmark Regulation, rozpo-
rządzenie regulujące m.in. 
wskaźniki referencyjne - PAP). 

„To rozstrzygnięcie ma zna-
czenie systemowe, ponieważ 
jednoznacznie odrzuca tezę, że 
regulacyjny status WIBOR auto-
matycznie wyłącza możliwość 
badania klauzul umownych 
pod kątem abuzywności” - za-
znaczyła Pilawska w komenta-
rzu przesłanym PAP. Zastrzegła, 
że jednocześnie TSUE wyraźnie 
określił granice tej kontroli. 
ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

12 lutego Trybunał Sprawie-
dliwości UE wydał wyrok 
w sprawie dotyczącej stoso-
wania wskaźnika WIBOR 
w umowach kredytów  hipo-
tecznych. Czerwone światło 
dla kancelarii prawnych?

Na ten wyrok czekali kredytobiorcy, banki 
i prawnicy. WIBOR obronił się w Luksemburgu 

W Polsce zapadło ponad 150 prawomocnych wyroków 
dotyczących WIBOR-u i wszystkie są korzystne dla banków 
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Rosjanie ostrzelali w nocy z 11 
na 12 lutego Ukrainę 25 rakie-
tami i 219 dronami, uszkodzono 
infrastrukturę energetyczną. 

„Po zmasowanym nocnym 
ataku, w wyniku uszkodzenia 
obiektów infrastruktury kry-
tycznej, które były celem 
wroga, bez ogrzewania pozo-
stało kolejnych prawie 2600 
budynków mieszkalnych 
w stolicy. Są to budynki wielo-
piętrowe, zarówno na lewym, 
jak i na prawym brzegu Dnie-
pru” – poinformował mer Ki-
jowa Witalij Kliczko w komu-
nikatorze Telegram. 

Szef stołecznej administra-
cji zapewnił, że służby komu-
nalne pracują nad przywróce-
niem dostaw ciepła do tych bu-
dynków. 

Wicepremier ds. odbudowy 
Ukrainy Ołeksij Kułeba powia-
domił, że w Odessie, na połu-
dniu kraju, z powodu braku za-
silania bez dostaw wody pozo-
staje około 300 tys. osób, a bez 
ogrzewania prawie 200 budyn-
ków. Dodał, że w Dnieprze 
w wyniku zmasowanego ataku 
wstrzymano dostawy ciepła 
dla 10 tys. odbiorców. 

W obwodzie odeskim woj-
ska rosyjskie uszkodziły ko-
lejną podstację energetycznej 
spółki DTEK. „Zniszczenia są 
poważne. Naprawa, w celu 
przywrócenia urządzenia do  
stanu używalności, będzie wy-
magała dużo czasu. Obecnie 
pracujemy na miejscu, usu-
wamy gruz. Zrobimy wszystko, 
co możliwe, aby jak najszyb-
ciej zlikwidować skutki ataku”  
– czytamy w oświadczeniu 
DTEK. 

DTEK przypomniała, że to 
jedenasty zmasowany atak 
na elektrownie cieplne firmy 
od października 2025 r. „Elek-

trownie cieplne DTEK były ata-
kowane przez wroga ponad  
220 razy od początku wojny 
na pełną skalę” – podkreślono. 

Szef obwodowej admini-
stracji wojskowej Ołeksandr 
Hanża powiadomił, że liczba 
rannych w wyniku zmasowa-
nego nocnego ataku rakieto-

wego i dronowego na Dniepr 
i okolice tego miasta wzrosła 
do czterech. Wśród poszkodo-
wanych są dzieci. 

Siły Powietrzne podały, że 
w nocy ze środy na czwartek 
Rosja zaatakowała Ukrainę 24 
rakietami balistycznymi Iskan-
der-M/S-300, kierowanym po-
ciskiem rakietowym Ch-59/69, 
a także 219 bezzałogowymi 
statkami powietrznymi. 

Obrona przeciwlotnicza ze-
strzeliła 213 celów powietrz-
nych i odnotowała trafienia 
dziewięciu rakiet i 19 dronów 
w 13 lokalizacjach. 
PAP

oprac. Anna Nagel
Kijów

Prawie 2,6 tysiąca budynków 
mieszkalnych w Kijowie  
pozostało bez ogrzewania, 
a 300 tys. osób w Odessie bez 
dostaw wody w wyniku ro-
syjskich ataków – podały 
wczoraj ukraińskie władze.

Tysiące osób bez ogrzewania 
i wody po rosyjskim ataku

Zniszczenia spowodowane rosyjskim atakiem dronowym w Odessie. 
W wyniku uderzenia drona Shahed uszkodzone zostały budynki mieszkalne i sklepy
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W Odessie z powodu 
braku zasilania bez do-
staw wody pozostaje 
około 300 tysięcy osób 
a bez ogrzewania  
200 budynków

27-letni ukraiński skeletonista 
Władysław Heraskewycz za-
mierzał wystąpić w tzw. Kasku 
Pamięci. Upamiętnia na nim  
24 sportowców, którzy zginęli 
w wyniku rosyjskiej inwazji 
na Ukrainę. 

Przeciwny takiemu pomy-
słowi był Międzynarodowy Ko-
mitet Olimpijski. Jego przedsta-
wiciel, Toshi Tsurunaga, który 
jest łącznikiem MKOl-u z repre-
zentacjami i sportowcami, po-
wiedział, że kask łamie art. 50 
Karty Olimpijskiej, który za-
wiera „zakaz wszelkiego ro-
dzaju demonstracji lub propa-

gandy politycznej, religijnej 
albo rasowej na obiektach olim-
pijskich i w innych miejscach”. 

Sportowiec odrzucał te za-
rzuty. Jak powiedział przed  
startem w czwartek, 12 stycz-
nia, nie chciał żadnego skan-
dalu, ale MKOl zachował się 
w sposób dyskryminacyjny. 
Wezwał też Komitet do wyco-
fania swej decyzji. 

– Oto moja propozycja, by za-
kończyć ten skandal: zdjąć zakaz 
używania Kasku Pamięci, prze-
prosić za wywieraną na mnie 
przez ostatnie dni presję, a jako 
znak solidarności z Ukrainą 
dostarczyć generatory prądu 
do ukraińskich ośrodków sportu, 
które cierpią z powodu codzien-
nych ostrzeliwań – mówił. 

Argumentacja ukraińskiego 
sportowca nie trafiła do MKOl-u, 
a Ukrainiec nie został dopusz-
czony do startu. 

Heraskewycz skomentował 
to krótko: „To jest cena za naszą 
godność” – napisał na X.

Adam Kielar
Mediolan

Ukraiński olimpijczyk Wła-
dysław Heraskewycz chciał 
wystąpić na igrzyskach 
w kasku, który upamiętniał 
24 sportowców z jego ojczy-
zny, którzy zginęli z powodu 
rosyjskiej inwazji.

Chciał upamiętnić zabitych 
sportowców. Został 
zdyskwalifikowany za kask

Ukraiński skeletonita Władysław Heraskewycz 
w Hełmie Pamięci. MKOl zdyskwalifikował sportowca
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Maciej Stawiski

WAŻNA DYSKUSJA 
NA TEMAT PLANU 

OGÓLNEGO MIASTA 
TORUNIA

Wbieżącym 2026 roku 
do końca sierpnia 
Rada Miasta Torunia 

będzie musiała przyjąć niezwy-
kle ważny dokument, jakim jest 
Plan ogólny miasta Torunia. Ko-
nieczność przyjęcia dokumentu 
wynika z przepisów ogólnokra-
jowych – znowelizowanych prze-
pisów ustawy o planowaniu i za-
gospodarowaniu przestrzen-
nym. Plan ogólny będzie wyzna-
czał ramy, z którymi będą mu-

siały być zgodne wszystkie nowo 
przyjmowane plany miejscowe 
oraz nowo wydawane warunki 
zabudowy. 

Projekt dokumentu został już 
opracowany przez Miejską Pra-
cownię Urbanistyczną i przeka-
zany do ustawowych opinii 
i uzgodnień. W dniu 19 stycznia 
2026 roku do uzgodnień i opinii 
trafiła druga już wersja projektu 
po uwzględnieniu wcześniej-
szych uwag. Według obecnie 

obowiązujących przepisów Plan 
ogólny miasta Torunia musi być 
uzgodniony jedynie z Wodami 
Polskimi oraz Regionalną Dyrek-
cją Ochrony Środowiska. Stano-
wiska pozostałych instytucji, 
na przykład Wojewódzkiego 
Konserwatora Zabytków, mają 
już tylko rangę niezobowiązują-
cych opinii. 

Nie wszystkie zapisy ujęte 
w projekcie spotkały się z pozy-
tywnym odbiorem. Niektóre 
wzbudziły niezadowolenie. 
Warto jednak podkreślić, że do-
kument faktycznie jest konstruk-
tywnie dyskutowany i konsulto-
wany. Latem 2025 roku odbyło 
się specjalne spotkanie informa-
cyjno-kosultacyjne dla rad okrę-
gów. Rady okręgów miały też 
możliwość przekazania opinii za-
równo do pierwszej, jak i do dru-
giej wersji projektu. Cenne dys-
kusje nad Planem ogólnym mia-
sta Torunia odbywają się podczas 
posiedzeń Komisji Rozwoju Mia-
sta, Przedsiębiorczości i Tury-
styki Rady Miasta Torunia, w któ-
rych poza Radnymi Miasta Toru-
nia na zaproszenie przewodni-

czącej radnej Agnieszki Wasity 
uczestniczą także rady okręgów. 
Podobnie ważne dyskusje na te-
mat Planu ogólnego odbywają się 
na Radzie Dziedzictwa Kulturo-
wego Torunia. 

Niebawem rozpoczną się 
także konsultacje społeczne 
w sprawie projektu Planu. 
Ważne, żeby jak najwięcej 
mieszkańców Torunia przeka-
zało swoje opinie. Zapisy Planu 
będą bowiem definiowały naszą 
wspólną przestrzeń. Ważne, 
żeby była ona kształtowana nie 
tylko na podstawie wniosków 
zainteresowanych dewelope-
rów i przedsiębiorców, ale rów-
nież na podstawie oczekiwań 
wszystkich pozostałych miesz-
kańców naszego miasta. 

Przedstawię teraz wybrane 
zapisy, które wywołały pewne 
kontrowersje. Przykładowo cały 
obszar pomiędzy Trasą Staro-
mostową a Szosą Chełmińską 
jest wskazany jako obszar zabu-
dowy wielorodzinnej. Najbar-
dziej niepokoi, że obszar ten 
obejmuje również targowisko 
miejskie przy Szosie Chełmiń-

skiej, podczas gdy np. targowi-
sko przy ulicy Mickiewicza zo-
stało wpisane jako strefa usłu-
gowa. Może to wskazywać na to, 
że dopuszcza się likwidację 
w przyszłości targowiska i wy-
budowanie na jego miejscu osie-
dla mieszkaniowego. Poza tym 
obszar ten obejmuje również te-
ren dzisiejszego kina i banku. 
Wygląda to tak, jakby również tu 
w dalszej przyszłości planowane 
było powstanie osiedla mieszka-
niowego. Podobnie niepewna 
wydaje się przyszłość targowi-
ska Manhattan na Rubinkowie, 
gdyż Plan przewiduje, że w tym 
miejscu przebiegać będzie sze-
roka droga łącząca Szosę Lu-
bicką z ulicą Marii Skłodowskiej-
Curie. 

Sporym zaskoczeniem oka-
zała się projektowana strefa han-
dlowa 13SH przy dworcu Toruń 
Główny od strony ulicy Kujaw-
skiej, gdzie Plan dopuszcza po-
wstanie wieżowca o wysokości 
aż do 55 metrów! Chociaż obiekt 
ma być niewidoczny od strony 
Zespołu Staromiejskiego, to do-
puszczenie aż takiej dominanty 

przestrzennej w tym miejscu bu-
dzi zdziwienie. Jeśli pozostajemy 
przy wieżowcach, to zaskoczenia 
nie wzbudziło z kolei dopuszcze-
nie przez Plan ogólny powstania 
wieżowca o wysokości do 80 me-
trów na terenie Winnicy w ra-
mach strefy 162SW. Niestety pod-
jęte już dawniej złe decyzje praw-
dopodobnie są tutaj nie do od-
wrócenia. 

Warto dodać, że na północ 
od obecnego osiedla Jar plano-
wane jest duże osiedle domów 
jednorodzinnych. Plan ogólny 
dopuszcza także powstanie 
osiedla zabudowy wielorodzin-
nej przy ulicy Szumana w sa-
mym centrum Torunia w są-
siedztwie dawnego szpitala woj-
skowego przy ulicy Dąbrow-
skiego 1. Także cały teren 
przy ulicy Sowińskiego obecnie 
pełniący przede wszystkim 
funkcje przemysłowo-usłu-
gowe Plan wskazuje jako teren 
zabudowy wielorodzinnej. Plan 
dopuszcza też wreszcie powsta-
nie mostów drogowych przez 
Wisłę w osiach Szosy Okrężnej 
oraz ulicy Waryńskiego, co aku-
rat nie budzi zdziwienia. 

Jak zatem widzimy, doku-
ment może zdefiniować rozwój 
przestrzenny Torunia na kolejne 
dekady. Warto więc wziąć udział 
w jego współtworzeniu.ą  
 
Autor jest przewodniczącym Rady Okręgu nr 13  
- Bydgoskie, doktorem historii na Wydziale  
Nauk Historycznych UMK, przewodnikiem  
turystycznym  po Toruniu  

NIE WSZYSTKIE ZAPISY UJĘTE W PROJEKCIE SPOTKA-
ŁY SIĘ Z POZYTYWNYM ODBIOREM. NIEKTÓRE 
WZBUDZIŁY NIEZADOWOLENIE. WARTO JEDNAK 
PODKREŚLIĆ, ŻE DOKUMENT FAKTYCZNIE JEST KON-
STRUKTYWNIE DYSKUTOWANY I KONSULTOWANY. 

PIĄTEK, 13 LUTEGO 

10.00 Aktualności Toruńskie 
10:20 Pogoda dla Torunia 
10:25 Rozmowa dnia 
10:40 Serwis sportowy 
10:45 Nowości na weekend 
10:50 Bulwar sztuki- luty 
11:25 Joga- Krzysztof Dąbrowski (4) 
16:00 WOŚP w Toruniu 
16:25 Magazyn samorządowy (1/26) 
16:55 Kujawsko-Pomorskie Bieszczady 
17:05 ZUS bliżej Ciebie (4) 
17:20 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
17:45 Aktualności Toruńskie 
18:05  Pogoda dla Torunia 
18:10 Rozmowa dnia 
18:25 Serwis sportowy 
18:30 Z telewizyjnej szafy- luty 
19:10 Bulwar sztuki- luty 
20:00  Aktualności Sportowe 
20:20 Pogoda dla Torunia 
20:25 Rozmowa dnia 
20:40 Serwis sportowy 
20:45 Europa w Kieszonkach 
20:55 Magazyn Kujawsko-Pomorski 
21:15 Świat na papierze. Rzecz o kartografii 
21:25 Szlakiem toruńskich aniołków 
21:45 Aktualności Toruńskie 
22:05 Pogoda dla Torunia 
22:10 Rozmowa dnia 
22:25 Serwis sportowy 
22:30 Z telewizyjnej szafy- luty 
23:10 Oferty TV Toruń

TV TORUŃ

Spacer po Toruniu może dziś 
wyglądać inaczej niż zwykle. 
Na ulicach Starówki od nie-
dawna pojawiają się anioły, za-
praszając mieszkańców i tury-
stów do odkrywania miejsc, 
obok których zwykle przecho-
dzimy obojętnie. To projekt, 
który zmienia sposób patrzenia 
na miejską przestrzeń. W róż-
nych punktach starówki poja-

wiają się niewielkie, brązowe 
anioły – postacie znane z herbu 
miasta, teraz przeniesione 
na elewacje i parapety budyn-
ków.   

Program TV Toruń do-
stępny jest w sieciach kablo-
wych TVK Toruń, Multimedia  
Polska, Vectra Toruń oraz 
na stronie internetowej tvto-
run.pl. 

Spacer szlakiem 
toruńskich aniołów

INFORMATOR
WAŻNE TELEFONY  
Policja 997 lub 112 
Straż Pożarna 998 lub 112 
Pogotowie Ratunkowe 999 lub 112 
Straż Miejska 986 
Pogotowie  Energetyczne 991 
Pogotowie Wod.-Kan.  994 
 

SZPITALE 
Wojewódzki Szpital Zespolony 
im. L. Rydygiera w  Toruniu: 
Szpital Wielospecjalistyczny,  
ul. św. Józefa 53 
- Szpitalny Oddział Ratunkowy, tel. 56 679 51 12; 
- rejestracja punktu przyjęć planowanych,  
tel. 56 679 31 28; 
- izba przyjęć położnicza, tel. 56 679 31 35; 
- izba przyjęć zakaźna, tel. 56 679 55 47; 
- izba przyjęć psychiatryczna, tel. 56 679 57 44; 
 
Centrum Zdrowia Psychicznego 
- punkty zgłoszeniowo–koordynacyjne, tel.  56 
679 58 11, 56 679 58 62, 56 679 57 01  
 
Szpital Specjalistyczny dla Dzieci  
i  Dorosłych, ul. Konstytucji 3 Maja 42 
· izba przyjęć, tel. 56 679 45 85 
· nocna i świąteczna opieka zdrowotna,  
rejestracja, tel. 56 679 40 40 

Regionalne Centrum  Stomatologii,  
ul. Konstytucji 3 Maja 42 
· rejestracja, tel. 56 679 47 02, 56 679 47 03 
Stacja Pogotowia Ratunkowego,  
ul. Grudziądzka 47,  tel. 56 56 623 35 48 
Specjalistyczny Szpital  Miejski  
ul. Batorego 17,  tel. 56 610 02 09 
Specjalistyczny Szpital Matopat,  
ul. Storczykowa 8,  tel. 56 659 48 00 
Miejska Przychodnia Specjalistyczna,  
ul. Uniwersytecka 17, tel. 56 611 99 00 

POLICJA  
Komenda Miejska Policji,  
ul. Grudziądzka 17, 
tel. 47 754 28 11  
Komisariat Toruń-Śródmieście,  
ul. PCK 2, 
tel. 47 754 24 52  
Komisariat  Toruń-Rubinkowo,  
ul. Dziewulskiego 1, 
tel. 47 754 25 71 
Komisariat Toruń-Podgórz, 
ul. Poznańska 127, 
tel. 47 754 24 71 
Komisariat Policji w Dobrzejewicach, 
Dobrzejewice 65,  
tel. 47 754 29 00 
Komisariat w  Chełmży, 
ul. Sądowa 2, 
tel. 47 754 42 11 

NA POMOC  
Niebieska linia -  pogotowie  
dla ofiar przemocy w  rodzinie:   
tel. 801 120 002  
Telefon zaufania dla dzieci i  młodzieży,  
tel. 116 111,  
poniedziałek - niedziela, godz. 12-02 
Telefon zaufania w  Miejskim Ośrodku 
Pomocy Rodzinie, tel. 56 622 00 00,  
poniedziałek-piątek, godz. 19-21.   
Telefon zaufania HIV/AIDS, tel. 801 888 
448, 22 692 82 26, poniedziałek-piątek  
i każda trzecia sobota miesiąca,  godz. 9-21.  

INFORMACJE  
Ośrodek Informacji Turystycznej  
w  Toruniu, ul. Szeroka 43,  
tel. 56 621 09 31,  visittorun.com  
Informacja kolejowa, tel. 19 757 
Intercity: tel. 703 200 200 
Przewozy Regionalne, tel. 703 202 020 
Arriva, tel. 703 302 333 
Infolinia kolejowa  
dla osób niepełnosprawnych,  
tel. 800 022 222 (stacjonarne),  
tel. 22 47 32 354 (komórkowe).   
Arriva Bus, telefoniczny rozkład jazdy,  
tel. 703 302 333  
MZK Toruń, rozkład  jazdy:  
mzk-torun.pl

Wydawca Polska Press Sp. z o.o. 
ul. Domaniewska 45, 02-672 Warszawa, 
tel. 22 201 44 00, fax: 22 201 44 10

Redaktor naczelna Alicja Polewska 
Z-ca redaktor naczelnej Justyna Wojciechowska-Narloch   
Prezes Makroregionu Marek Ciesielski  
Dyrektor biura reklamy oddziału Agnieszka Perlińska 
Dyrektor marketingu oddziału Katarzyna Jabłońska

www.nowosci.com.pl

ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.nowosci.com.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.

Redakcja, ul. Grudziądzka 46-48, 87-100 Toruń 
tel. 56 611 81 33 
redakcja@nowosci.com.pl 
Druk Polska Press Oddział Poligrafia  
85-438 Bydgoszcz, ul. Grunwaldzka 229

Prezes Zarządu Polska Press Grupy Zenon Nowak 
Redaktor naczelny Polska Press Grupy Marek Twaróg 
Dyrektor artystyczny Tomasz Bocheński 
Dyrektor kolportażu Karol Wlazło  
Biuro Konsumenta PPG, e-mail: biurokonsumenta@polskapress.pl, tel. 12 688 85 10

eprasa.pl a09cb58d90



13Nowości Dziennik Toruński 
Piątek, 13.02.2026

PULS
#203

FO
T.

 P
A

P/
EP

A

19-latek stał się nagle bohaterem 
całego kraju. Mało kto wierzył, że 
Kacper Tomasiak, który nie wygrał 
żadnych zawodów w Pucharze 
Świata, może sięgnąć po medal 
olimpijski. A jednak. Tymczasem 
udźwignął presję po pierwszej serii. 
I w drugiej był jeszcze lepszy! Co 
o tym zadecydowało? Str. 14-15

Piątek, 13.02.2026
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C
ieszymy się, duma roz-
piera. Jeszcze nie 
wiemy, jak powitamy 
brata. Coś trzeba będzie 
wymyślić – śmiał się 
Konrad Tomasiak, któ-

rego we wtorek spotkaliśmy 
przed Szkołą Mistrzostwa 
Sportowego w Buczkowicach, 
gdzie jeszcze do niedawna 
chodził także jego brat Kacper, 
od poniedziałkowego wie-

czoru wicemistrz olimpijski 
w skokach narciarskich. 
Chwilę wcześniej na przysz-
kolnym parkingu Konrad spo-
tkał swoich kolegów ze szkoły. 
Któryś rzucił z uśmiechem 
„Ale jaja!”, mając na myśli wy-
czyn Kacpra. Ktoś przybił 
piątkę. Ktoś przywitał się 
z Konradem na misia. Jest się 
z czego radować! Medale olim-
pijskie zdobyte przez naszych 

zawodników czy zawodniczki, 
zwłaszcza w dyscyplinach zi-
mowych, to nie żadna oczywi-
sta oczywistość, ale nie lada 
wyczyn, taki sportowy biały 
kruk, na który czeka się latami 
i który wspomina się przez de-
kady. 

Cisza i duma  
W buczkowickiej Szkole 

Mistrzostwa Sportowego 

z pięknym widokiem na góry, 
gdzie uczył się Kacper, uczy się 
jego brat Konrad, ich rodzice są 
nauczycielami, a ze ścian spo-
glądają portrety znanych ab-
solwentów, w tym Piotra Żyły 
czy Stefana Huli, we wtorek 
od samego rana panowała ci-
sza jak makiem zasiał. Jakby 
trwały ferie. Jakby wczoraj nie 
wydarzyło się to, co się wyda-
rzyło. 

Jednak w tej szkole cisza 
przed południem to nic dziw-
nego, bo od rana uczniowie 
jeżdżą na treningi – zimą 
na trasy narciarskie 
na Skrzycznem, będącym naj-
wyższym szczytem Beskidu 
Śląskiego, malowniczą Kuba-
lonkę, a także skocznie w  Ska-
litem czy potężny obiekt imie-
nia Adama Małysza w Wiśle 
Malince. Typowe zajęcia za-
czynają się dopiero około po-
łudnia. Wtedy też można usły-
szeć uczniowski gwar. 

Jednak we wtorek rano 
na twarzach personelu widać 
było nieukrywaną radość 
i dumę z wyczynu Kacpra, 
a pani dyrektor dwoiła się i tro-
iła, żeby udzielić kolejnego 
wywiadu. 

– To niewyobrażalne emo-
cje, niewyobrażalne przeżycia. 
Jestem w tej szkole nauczy-
cielką, germanistką od po-
czątku, czyli od 1999 roku, 
i było wiele radości z medali 
mistrzostw świata i mi-
strzostw Europy, to także nasz 
kolejny medal olimpijski, po-
nieważ Stefan Hula zdobył 
drużynowo, w 2018 roku, brąz, 
ale na indywidualny medal 
czekaliśmy 26 lat! Czegoś ta-
kiego nie przeżyłam! Dzisiaj 
nie ma zajęć. Świętujemy. In-
tegrujemy się – opowiadała 
z przejęciem pełniąca obo-
wiązki dyrektorki szkoły 
Iwona Męcner. 

Gorąca atmosfera 
w szkolnej strefie 
kibica 
Dyrektorka opowiadała, że 

w poniedziałek wspólnie 
ze wszystkimi uczniami, tre-
nerami i nauczycielami zrobili 
w internacie strefę kibica i cze-
kali na popisy polskich skocz-
ków. Przed godziną 19.00 
emocje sięgnęły zenitu. 

– Po pierwszej serii skoków 
było bardzo emocjonująco 
i stresująco, bo wtedy zaczęli-
śmy wierzyć, że medal jest w za-
sięgu ręki. A jeszcze specjalista, 
trener Kacpra w Szkole Mistrzo-
stwa Sportowego, Sławomir 
Hankus napisał mi, że jak sko-
czy 104 metry, to mamy medal. 
Zaczęłam więc myśleć, co my 
z tym zrobimy, w ogóle nie je-
steśmy przygotowani do świę-
towania – dodała pani dyrektor. 

Iwona Męcner uczyła Kac-
pra przez sześć lat. Nie 
ukrywa, że jego sposób bycia, 
spokojne usposobienie robiły 
wrażenie. 

– To wszystko, co się o nim 
mówi, jest prawdą. Zawsze 
skoncentrowany, zawsze am-
bitny, zawsze spokojny, bardzo 
dobrze wychowany i z warto-
ściami już niemodnymi w tym 
świecie, a jednak pokazuje ca-
łemu światu, że taka postawa 
i zachowanie dają ogromne 
sukcesy – komplementowała 
absolwenta buczkowickiej 
SMS (wicemistrz olimpijski 
skończył tę szkołę w ubiegłym 
roku) Iwona Męcner. 

Przed salą gimnastyczną 
pojawiło się kilku uczniów. 

Przygotowywali się do tre-
ningu. Spytałem ich o nastroje. 

– Bardzo dobre. Idziemy 
na trening. Będziemy ciężko 
ćwiczyć, by pójść w ślady Kac-
pra. Znam go od dawna. To 
bardzo dobry i doświadczony 
zawodnik. Dobrze znosi suk-
cesy. Wydaje mi się, że na sre-
brze się nie skończy – dzielił się 
swoimi przemyśleniami Mak-
symilian Sierek. Trenuje skoki 
narciarskie od sześciu lat. Za-
raził się nimi po sukcesach Ka-
mila Stocha. – Do olimpiady 
jeszcze mam daleko, ale kie-
dyś się uda. Wierzę w siebie – 
rzucił Maksymilian. 

– Wszyscy w szkole ogląda-
liśmy skok Kacpra. Atmosfera 
była niesamowita. Liczyliśmy 
na dobry wynik i udało się –  
cieszył się Jakub Cebrat. Rów-
nież trenuje skoki, również za-
raził się tą dyscypliną po suk-
cesach Stocha. Nie ukrywa, że 
srebrny krążek Kacpra tylko 
motywuje go do dalszych tre-
ningów. – Trzeba z niego brać 
przykład – podkreślał Kuba. 

W szkolnej stołówce trwały 
przygotowania do wydawania 
posiłków. Po kuchni krzątała 
się Anna Cędrzak. 

– Ogromnie się cieszymy. 
Duma rozpiera. To zaszczyt 
dla szkoły. Wczoraj były łzy – 
zwierzała się pani Anna. – Ale 
też mądrzy rodzice, fajnie go 
prowadzą. To strasznie spo-
kojny, silny psychicznie chło-
pak. Naprawdę – podkreślała. 

W gabinecie fizjoterapii 
spotkałem  Daniela Hankusa, 
fizjoterapeutę Szkoły Mistrzo-
stwa Sportowego i Polskiego 
Związku Narciarskiego. 

– Zaskoczenie jest, choć jak 
obserwowaliśmy Kacpra po-
czynania, to liczyliśmy na pięt-
nastkę, a zaskoczył nas jeszcze 
bardziej. Oglądałem to 
wszystko w domu z bratem 
Sławkiem Hankusem (kombi-
nator norweski, trener – red.). 
Pół nocy nieprzespane, bo 
wszystko analizowaliśmy. Bar-
dzo się cieszymy. Cieszę się, że 
mogłem się też troszeczkę 
do tego przyczynić jako fizjote-
rapeuta, bo od czasu do czasu 
także wspierałem Kacpra – 
opowiadał Daniel Hankus. 

Bartłomiej Kłusek, trener 
LKS Bystra Klimczok i SMS 
Szczyrk, który prowadził 
świeżo upieczonego wicemi-
strza olimpijskiego, przyznał, 
że tacy uczniowie jak Kacper 
zdarzają się bardzo rzadko. 

– Kacper to bardzo ułożony 
zawodnik, od małego. Skoki to 
był taki jego konik. Cieszyło go 
to. Jak przyszedłem do klubu 
w 2018 roku, to Kacper skakał 
na małych skoczniach K-30, 
już wygrywał, zdobywał me-
dale. Skocznie się zmieniały, 
kategorie także, a Kacper za-
wsze był z przodu. Od po-
czątku było widać, że ma tę 
iskrę bożą. Trenował go, 
trzeba to także podkreślić, tre-
ner Jarosław Konior – opowia-
dał Bartłomiej Kłusek. 

Przyznał, że jak w ponie-
działek Kacper wskoczył 

Zdobycie srebrnego medalu olimpijskiego przez absolwenta 
Szkoły Mistrzostwa Sportowego w Buczkowicach i wychowanka 

LKS Klimczok Bystra wlało w serca nie tylko kibiców skoków 
narciarskich nadzieję, że skromny chłopak z Beskidów dostarczy 

nam takich emocji jak kiedyś Adam Małysz czy Kamil Stoch

Jacek Drost

KACPER TOMASIAK  
MA SREBRO. A BESKIDY 

PĘKAJĄ Z DUMY: TEN 
CHŁOPAK TO ZŁOTO

- Ma naprawdę niesamowitego kopa - mówi o nim z entuzjazmem  Adam Małysz. - Jest poukładany i ma bardzo silną psychikę
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na pudło, to łezka w oku się za-
kręciła. 

– Dla klubu to także wielki 
sukces. Jeszcze takiego nie 
było. Mieliśmy zawodników 
na olimpiadzie, ale nikt nie 
przywiózł medalu – mówił tre-
ner Kłusek. 

Kacper posługiwał 
przy dzwonkach, 
ampułkach 
O Kacprze Tomasiaku 

trudno usłyszeć złe słowo. 
Wszyscy chwalą jego skromne 
zachowanie, skupienie na spo-
rcie, zwracają także uwagę 
na jego religijność. 

– Piękna sprawa – wes-
tchnął krótko ksiądz Przemy-
sław Gawlas, diecezjalny dusz-
pasterz służby liturgicznej 
w kurii bielsko-żywieckiej, 
mając na myśli srebro wywal-
czone przez Kacpra. – Emocje 
były ogromne i łzy wzrusze-
nia, bo bardzo mocno wierzy-
liśmy w sukces naszego mini-
stranta. Cała noc nieprze-
spana. Myślę, że ministranci 
z całej diecezji bielsko-żywiec-
kiej są szczęśliwi, iż kolega, 
który służył przy ołtarzu, taki 
piękny wynik osiągnął w tak 
młodym wieku – opowiadał 
ks. Gawlas. 

Kacper został ministrantem 
w parafii Najświętszego Serca 
Pana Jezusa, która znajduje się 
przy dworcu PKS w Bielsku-
Białej, już kilka lat temu, jakoś 
po swojej I komunii świętej. 

– Zawsze był solidny, doj-
rzały jak na swój wiek. Wia-
domo, że w zakrystii różnie 
bywa, chłopcy dają w „pióra”, 
ale Kacper zawsze był spokoj-
nym ministrantem. Pilnował 
swoich dyżurów, jak tylko 
mógł, to przychodził. Jak 
każdy ministrant, posługiwał 
przy dzwonkach, ampułkach. 
Wiadomo, że w ostatnim cza-
sie coraz rzadziej służył ze 
względu na treningi i wy-
jazdy, ale jest radość i szczę-

ście, że przy ołtarzu służył wi-
cemistrz olimpijski – podkre-
ślał ksiądz. 

Duchowny dodał, że cała 
rodzina Tomasiaków jest zaan-
gażowana w życie kościelne. 
Młodszy brat Kacpra także jest 
ministrantem, rodzice udzie-
lają się w Oazie Rodzin, a sio-
stra we wspólnocie Dzieci Ma-
ryi. 

– To rodzina, w której Pan 
Bóg jest ważny – dodał ks. 
Przemysław Gawlas. 

Proboszcz parafii św. Bar-
tłomieja w Lipowej, ks. Jan Ku-
dłacik, przyznał w rozmowie 
z „Dziennikiem Zachodnim”, 
że poznał rodziców skoczka, 
ale jeszcze nie miał okazji spo-
tkać się z Kacprem, bo cały 
czas jest w rozjazdach. 

Ks. Jan Byrt, proboszcz pa-
rafii ewangelickiej w Szczyrku 
Salmopolu, który uczy 
w Szkole Mistrzostwa Sporto-
wego, także cieszy się z suk-
cesu absolwenta buczkowic-
kiej szkoły. W mediach spo-
łecznościowych przypomniał, 
że w niedzielę, 8 lutego, od-
prawił jedyne w Polsce eku-
meniczne nabożeństwo olim-
pijskie, podczas którego mo-
dlili się za naszych reprezen-
tantów uczestniczących 
w igrzyskach. 

– Alleluja! Bóg jest niesamo-
wity, prawda! Można? Można! 
–  napisał ks. Byrt. Dodał, że je-
den z internautów napisał mu 
w komentarzu, że zobaczymy, 
czy się uda. – Wczoraj się prze-
konał, że tak! Jesteśmy pewni, 

że Jezus Chrystus żyje i wysłu-
chuje modlitw! Chwała Panu 
Bogu Jezusowi Chrystusowi – 
podkreślił duchowny. 

Sąsiedzi  
trzymają kciuki 
za Kacpra 
Tomasiakowie od jakiegoś 

czasu mieszkają w malowni-
czej miejscowości leżącej 
w Kotlinie Żywieckiej, pomię-
dzy Bielskiem-Białą a Żyw-
cem. Gdzie się człowiek nie 
obejrzy, to albo widać z niej 
pasmo Beskidu Małego, albo 
Beskidu Żywieckiego, albo 
Beskidu Śląskiego z najwyż-
szym szczytem Skrzycznem. 
Po prostu jest tu pięknie. 

 Wprowadzili się nie-
dawno. Są mili. Cieszymy się 
z takiego sąsiada  mówi spo-
tkana na przystanku autobu-
sowym pani Krystyna. 

Sąsiad Tomasiaków, pan 
Zbigniew, stwierdził, że sam 
mieszka tutaj od niedawna. 
Zna się z nimi z widzenia, ale 
uwielbia skoki narciarskie 
od czasów Małysza i Stocha, 
więc Kacprowi kibicuje tym 
bardziej. 

- Bardzo kibicujemy Kac-
prowi, bo to człowiek od nas. 
Na dodatek młody. Coś pięk-
nego! Serce wczoraj rosło i ro-
sło! - zwierza się pan Zbyszek. 

Zwyczajny 
niezwyczajny  
chłopak 
Kacper ma już za sobą ma-

turę, którą zdał jako 18-latek. 
W podstawie z polskiego, ma-
tematyki i angielskiego z egza-
minu dojrzałości dostał ponad 
90 procent. Jego ulubionym 
przedmiotem był angielski, 
a obecnie Tomasiak studiuje 
na Akademii Kultury Fizycznej 
w Krakowie na pięcioletnich 
studiach magisterskich na kie-
runku wychowanie fizyczne, 
gdzie ma indywidualny tok stu-
diów. Jak sam mówi, na  hobby 

nie ma za bardzo czasu, ale lubi 
poczytać książki, obejrzeć film, 
pograć na komputerze, albo 
po prostu wyjść na  spacer. 

Swoją przygodę ze skokami 
zaczynał jako 6-latek. Ćwiczył 
na skoczni wysypanej troci-
nami, skacząc na przyciętych 

nartach, bo mniejszych nie 
było. Pierwszy raz wystarto-
wał w zawodach na malutkiej 
skoczni w centrum Wisły. 
Od początku jego silną stroną 
było mocne odbicie. Później 
do tego doszła też mocna psy-
chika.

O KACPRZE TOMASIAKU  
TRUDNO USŁYSZEĆ ZŁE SŁOWO. 
WSZYSCY CHWALĄ JEGO SKROM-
NE ZACHOWANIE, SKUPIENIE 
NA SPORCIE, RELIGIJNOŚĆ

Ksiądz Jan Byrt,  pochwalił się zdjęciem ze świeżo upieczonym wicemistrzem olimpijskim 
na swoim profilu FB, wychwalając Kacpra i jego zaangażowanie pod niebiosa
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Kacper w Zakopanem z Dawidem Kubackim podczas Konkursu Duetów Pucharu Świata
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Kacper Tomasiak z LKS Klimczok Bystra urodził się  
20 stycznia 2007 roku w Bielsku-Białej. 
W tym sezonie, nieoczekiwanie, został liderem kadry i jej 
jedyną nadzieją na przyzwoity występ we włoskich 
igrzyskach. W 2019 roku został mistrzem świata dzieci, 
w 2023 wicemistrzem świata juniorów w drużynie i zajął 
czwarte miejsce indywidualnie, a w 2025 triumfował 
w Letnim Pucharze Kontynentalnym. Został powołany 
do kadry na Puchar Świata i wszedł do niej z impetem. 
W swoim debiucie 22 listopada w Lillehammer wyskakał 
18. miejsce. Cztery razy plasował się w czołowej dzie-
siątce, w tym dwukrotnie na piątym miejscu, co jest naj-
lepszym polskim wynikiem sezonu. W Turnieju Czterech 
Skoczni też był blisko TOP-10, skończyło się na dwuna-
stej pozycji. Taką samą zajmuje też w Pucharze Świata. 
Statystycy sprawdzili, że co najmniej podobną liczbę 
punktów Kamil Stoch i Piotr Żyła zgromadzili dopiero 
w swoich ósmych sezonach w PŚ, a Dawid Kubacki 
w dziesiątym. Imponuje spokojem i odpornością 
na stres. 
Nic dziwnego, że Kacper Tomasiak był naszą największą 
medalową nadzieją w konkursie skoków na skoczni nor-
malnej. Zawodnik LKS Klimczoka Bystra potwierdził, że 
w tym sezonie jest najlepszym polskim skoczkiem 
i w swoim olimpijskim debiucie stanął na podium 
igrzysk Mediolan-Cortina 2026. 
Po I serii zajmował fantastyczne 4. miejsce ex aequo ze 
Szwajcarem Gregorem Deschwandenem, tracąc do po-
dium tylko 0,1 pkt. W finale spisał się jeszcze lepiej 
i awansował na drugą lokatę, przegrywając tylko 
z Niemcem Philippem Raimundem o 3,4 pkt. 
Adam Małysz, prezes Polskiego Związku Narciarskiego, 
nie krył radości po zdobyciu przez Kacpra Tomasiaka 
srebrnego medalu olimpijskiego. 
– Ma naprawdę niesamowitego kopa. Jest poukładany 
i ma bardzo silną psychikę – ocenił prezes krajowej fe-
deracji. Dopatrując się technicznych podobieństw, Ma-
łysz przyrównał Tomasiaka do Piotra Żyły, ale... sprzed 
25 lat. Zaznaczył, że nie obawia się, że olbrzymi sukces 
źle wpłynie na Kacpra. – On pochodzi z bardzo fajnej ro-
dziny. Rodzina naprawdę go bardzo mocno wspiera. Ta-
ta jest trenerem – powiedział Małysz. 
Jacek Sroka, PAP

KACPER W DRODZE NA PODIUM

Wszyscy kibicowali, panie kucharki w szkolnej stołówce też
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T
a czwórka miejskich 
strażników zasłużenie 
cieszy się w Toruniu ol-
brzymim zaufaniem 
i szacunkiem mieszkań-
ców. Monika Kalinow-

ska, Mariusz Kościuk, Piotr Słom-
ski i Krzysztof Antczak od lat z od-
daniem ratują zwierzęta w miej-
skiej przestrzeni. Siarczyste 
mrozy dla tej ekipy z Patrolu Eko 
Straży Miejskiej w Toruniu były... 
gorące. Interwencja goniła inter-
wencję, a okoliczności bywały 
dramatyczne. 

Z zimowego dziennika 
ekostrażnika 
1 lutego, w Toruniu mróz 

dwucyfrowy. Pod mostem Pił-
sudskiego na Wiśle przecho-
dzień zauważa łabędzia, który 
ewidentnie potrzebuje pomocy. 
Mężczyzna wzywa telefonicz-
nie Ekopatrol, jak popularnie 
od lat nazywają Patrol Eko 
mieszkańcy. Trochę czeka, ale 
potem mróz wygania go 
do domu. 

Strażnicy pod most docierają 
tak szybko, jak to jest możliwe. - 
Ten łabędź był wycieńczony, 
przemarznięty, prawdopodob-
nie także odwodniony. Nie był 
w stanie wzbić się do lotu. Uda-
wało mu się wznieść najwyżej 
na wysokość pół metra. Szczę-
śliwie nie miał złamanych 
skrzydeł ani innych urazów. 
Gdy go odławiałem, miał też na-
turalny odruch i siły na obronę 
- relacjonuje „Nowościom” Ma-
riusz Kościuk z Patrolu Eko. 

Ptaka udało się odłowić. 
Pan Mariusz wraz ze straż-
niczką, która pełniła rolę kie-
rowcy, przetransportowali go 
do Animal Patrolu - Ośrodka 
Rehabilitacji Dzikich Zwierząt. 
To sprawdzone miejsce, z któ-
rym torunianie współpracują 
od dawna. - Pacjent czuje się 
już dobrze - mówiz uśmiechem 
Mariusz Kościuk. 

3 lutego, tuż po godz. 14.00. 
Tym razem alarmujący telefon 
od mieszkańca dotyczy chorej 
kaczki krzyżówki (potem okaże 
się, że to kaczor). Ptak ledwo 
żyje, znajduje się przed galerią 
handlową Copernicus przy ul. 
Żółkiewskiego.  

Ekostrażnicy znów jadą w te-
ren. - Okazało się, że ptak był 
przejedzony i cierpiał. Pomogło 
mu, gdy zwrócił to, co zjadł, 
czyli chleb - relacjonuje Mariusz 
Kościuk. - Niestety, wielu pro-
blemów te ptaki uniknęłyby, 
gdyby nie sposób  ich dokarmia-
nia.  Ludzie kierują się odru-
chem serca i jak najlepszymi 
chęciami, ale robią im krzywdę, 
karmiąc chlebem. Najlepsze są 
ziarna, a jeśli ich nie mamy, to le-
piej już kupić w sklepie zwykłe 
płatki owsiane czy ryż. 

4 lutego. Mróz nie odpusz-
cza, a Wisła skuta jest lodem. 
Tego dnia ekostrażnicy też ra-
tują przymarzniętego do rzeki 
łabędzia. Pomagają im strażacy. 
Akcja nie jest łatwa, ale ptaka 
znajdującego się na wysokości 
Bulwaru Filadelfijskiego udaje 
się uratować. Trafia do ośrodka 
rehabilitacji dzikich zwierząt.  

W tym przypadku patrol 
również wezwali przechodnie, 
którzy nie przeszli obojętnie 
i wiedzieli, jaki numer telefonu 
w Toruniu wybrać. Po prostu 
986, czynny całą dobę. 

Spadające gęsi, 
potrącone sarny i dziki... 
Bywają zimy, że  interwen-

cji Ekopatrolu jest mniej niż la-
tem, ale wcale nie są prostsze. 
Ba, w mroźnym czasie szcze-
gólnie te dłużej trwające wy-
magają od ekostrażników 
hartu ducha i ciała.  - Cóż, 
po prostu zawsze ubieramy 
się na cebulkę, bierzemy ze 
sobą dodatkowe ubrania, ter-
mosy z gorącą kawą czy her-
batą. A po wszystkim zjeż-
dżamy do „bazy”,  gdzie za-
wsze możemy się ogrzać - 
opowiada Mariusz Kościuk.  

Co działo się w styczniu 
i grudniu? Najwięcej interwen-
cji strażnicy mają w związku 
z ptakami. Torunianie wzy-
wają ich zimą często do gołębi. 
Zazwyczaj tych bytujących 
na starówce - przyzwyczajo-
nych, że tu znajdą jedzenie. 
Tymczasem mroźny czas cza-
sem oznacza, że regularni do-
tąd karmiciele sami chronią się 
w domach. Bywa i tak, że gołę-

bie - jak kaczki czy łabędzie - 
cierpią po resztkach najtań-
szego chleba z polepsza-
czami... - Zdarzają się też gołę-
bie osłabione nie tylko wsku-
tek wiatrów czy mrozów 
i braku dostępu do pokarmu, 
ale i chorób, np. rzęsistka - do-
daje strażnik. 

Rzadziej, ale jednak, odby-
wają się interwencje doty-
czące dzikich gęsi. Tak było 14 
stycznia i to jednocześnie 
w trzech rejonach miasta: 
na starówce, przy Szosie Cheł-
mińskiej i w okolicy ul. Bro-

niewskiego. - Ludzie dzwonili 
i prosili o pomoc, bo gęsi do-
słownie spadały. Okazało się, 
że najpierw mżawka, a potem 
mróz spowodowały oblepie-
nie ich skrzydeł zmarzliną, co 
uniemożliwiłolot - opowiada 
strażnik. 

Zima to także czas inter-
wencji wobec dzikich ssaków. 
Jak się bowiem okazuje, nie 
tylko latem zapuszczają się 
one regularnie na teren miasta. 

- Sarnom zimą brakuje mi-
kroelementów i dlatego wcho-
dzą na jezdnię i zlizują z niej 

sól. Wtedy o wypadek nie jest 
trudno - dochodzi do potrąceń 
przez samochody. Zabezpie-
czamy te zwierzęta, zapew-
niamy pomoc weterynaryjną, 
przewozimy do ośrodka reha-
bilitacji. Niestety, czasem 
bywa i tak, że najbardziej hu-
manitarnym rozwiązaniem jest 
już tylko skrócenie - przez leka-
rza weterynarii - cierpień takiej 
sarny z połamanymi kończy-
nami. Inaczej umierałaby 
w męczarniach, rozdrapywana 
przez inne dzikie zwierzęta - 
nie kryje Mariusz Kościuk. 

Większe szanse na przeży-
cie po starciu z samochodem 
mają dziki, choć i w ich przy-
padku bywa różnie (zależnie 
od kalibru pojazdu, prędkości, 
siły uderzenia). - Zimą dziki 
także pojawiają się w Toruniu, 
np. w okolicach Olsztyńskiej 
czy Rudackiej. Ciągną tutaj 
do wiat śmietnikowych. Nie 
wszyscy wiedzą, że dzikie świ-
nie węch mają lepszy niż psy - 
bezbłędnie wyczuwają po-
karm np. w workach z odpad-
kami, które ludzie często zosta-
wiają przed wiatami. I takich 
sytuacjach też zdarzają się po-
tem potrącenia dzikich zwie-
rząt przez pojazdy - mówi 
strażnik Ekopatrolu. 

Komendant: 
„Zawodowcy z pasją” 
Patrol Eko Straży Miejskiej 

w Toruniu to zespół  4-oso-
bowy. Jego pracę kolejny rok 
nadzoruje naczelnik Wojciech 
Swinarski.  

- Patrol powołaliśmy do ży-
cia w 2012 r. Zaczynał od dwu-
dziestu kilku interwencji rocz-
nie - wspomina Mirosław Bar-
tulewicz, komendant Straży 
Miejskiej w Toruniu. - Wzoro-
waliśmy się na ekopatrolach, 
które wtedy działały już w Ło-
dzi i Wrocławiu. Potem to my 
uczyliśmy innych, pomagali-
śmy np. zakładać taki patrol 
strażnikom w Gdańsku. 
Do dziś chętnie służymy wie-
dzą i doświadczeniem zainte-
resowanym gminom. 

Z  każdym rokiem interwen-
cji przybywało. Ostatnie kilka 
lat to już corocznie ponad ty-
siąc akcji ekostrażników! Tylko 
w ub. r. podjęto 1771 interwen-
cji wobec zwierząt potrzebują-
cych wsparcia. Najczęściej do-
tyczyły one ptaków - 1200 
przypadków, ssaków - 393 razy, 
gadów - 7 sztuk oraz roi owa-
dów - 89 zdarzeń. 81 interwen-
cji związanych było z dobrosta-
nem zwierząt domowych. 

- Cała czwórka z Patrolu Eko 
to technicy weterynarii, którzy 
dodatkowo przeszli różne 
szkolenia specjalistyczne, łącz-
nie z takimi, jak zajmowanie się 
zwierzętami terrarystycznymi. 
To zawodowcy z pasją - mówi 
komendant. - Nasz Patrol Eko 
wyposażony jest nie tylko we 
wszelkiego rodzaju łapki 
i chwytaki do odławiania róż-
nego rodzaju zwierząt,  konte-
nerki do ich transportu czy 
klatki do przetrzymywania 
(przed transportem do wetery-
narza czy ośrodka rehabilitacji). 
Ma też specjalistyczny pojazd, 
drugi już w swojej historii, 
który kupiony został dzięki 
wsparciu torunian, oraz inku-
bator dla małych zwierząt. 
Wiele tych sprzętów to  efekt 
zaangażowania torunian - ku-
pione zostały z budżetu obywa-
telskiego - podkreśla Bartule-
wicz. 

W Toruniu zadaniem eko-
strażników jest nie tylko nie-
sienie pomocy zwierzętom, 
ale i kontrola spalania, a więc 
zadania związane z czystością 
powietrza. Stąd na ich wypo-
sażeniu także drony i kamerki. 
To już jednak inna historia... 

- Są straże w Polsce, które 
mają dwie osobne komórki: 
Animal Patrol, ratujący zwie-
rzęta i Eko Patrol, czuwający 
nad jakością powietrza i gene-
ralnie środowiska, i każdy z  
tych patroli liczy po trzydzie-
ści kilka osób. To jednak jest 
możliwe w tak licznych jed-
nostkach, jak wspominane 
przeze mnie straże łódzka, 
wrocławska czy inne wielko-
miejskie. Mają ogółem po 350-
400 strażników. Toruńska li-
czy ich sobie 130, więc ten nasz 
4-osobowy Patrol Eko łączy 
różne obowiązki - objaśnia ko-
mendant.ą

Lutowa akcja ratowania przymarzniętego na Wiśle w Toruniu łabędzia. Strażnikom z Patrolu Eko pomagali strażacy
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Łabędzie przymarznięte do Wisły, sarny zlizujące z szosy 
sól i potrącone przez samochody kaczki przekarmiane 

chlebem - Patrol Eko w Toruniu zimą na pełne ręce roboty! 
„Dobrze, że jesteście” - dziękują ludzie. A jak trzeba, 

z budżetu obywatelskiego doposażą

Dzikie zwierzęta zimą w mieście. 
Patrol Eko w akcji

Małgorzata Oberlan
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W skład czteroosobowego Patrolu Eko Straży Miejskiej 
w Toruniu wchodzą, między innymi, Mariusz Kościuk 
i Monika Kalinowska
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T
a wokalistka o zachwy-
cającym głosie to Bar-
bara Gołaska. Dzieciń-
stwo i młodość spędziła 
na toruńskim Rudaku. 
Mieszkała obok jed-

nostki wojskowej. Tata był ofi-
cerem. - Obecny Rudak jest 
mocno zabudowany, ogromnie 
się zmienił. Rudak sprzed lat był 
moim rajem. Miałam tam 
wielką przestrzeń do śpiewu. 
Do szkoły przy ul. Rudackiej 
chodziłam przez las. I razu pew-
nego, gdy tak wędrowałam 
na lekcje, mój śpiew usłyszała 
idąca za mną nauczycielka mu-
zyki. Podczas wywiadówki 
przykazała moim rodzicom: 
„zróbcie coś z tym dzieckiem”. 
Chodziło o moją edukację mu-
zyczną. Po wielu latach tę panią 
spotkałam na swoim koncercie. 
Widywałyśmy się, przeszła ze 
mną na „ty”. Uwielbiałam ją, bo 
dzięki niej poznałam muzykę, 
choćby utwory Moniuszki - opo-
wiada Barbara Gołaska. 

Była samoukiem. Tak 
w kwestii śpiewu, jak i gry na gi-
tarze. Bo ten instrument - jak 
mówi - pokochała całą sobą. 
Najpierw korzystała ze sprzętu, 
który uczestnikom zajęć wypo-
życzał Młodzieżowy Dom Kul-
tury. Na scenie MDK-u 
przy Przedzamczu debiuto-
wała w wieku 13 lat. Na własną 
gitarę musiała trochę poczekać. 

Maturę zdała w Zespole 
Szkół Przemysłu Spożywczego. 
Z wykształcenia jest technolo-
giem cukrownictwa. Nigdy nie 
pracowała w zawodzie. Nauka 
w „spożywczaku” jednak bar-
dzo wpłynęła na jej przyszłość. 

- Chciałam doskonalić język 
angielski. W tamtych czasach 
nie było to takie proste. Na-
uczyciel angielskiego w techni-
kum zaproponował mi znale-
zienie kogoś, z kim rozpocznę 
korespondencję w tym języku 
i tym samym jego naukę. Tak 
trafiłam na rodzinę z Japonii, 
z miasta Sendai. Zaczęłam z nią 
korespondować. Rok po matu-
rze zaproszono mnie do Japo-
nii. Pojechałam przez Paryż, 
wracałam przez Daleki Wschód 
i Moskwę, przez 13 dni. Taki 
wyjazd w tamtych czasach był 
czymś niezwykłym i wielkim 
przeżyciem. Także dlatego, że 
ta zaprzyjaźniona japońska ro-
dzina zrobiła mi wspaniały pre-
zent. To była klasyczna gitara 
Yamaha. Mój ukochany instru-
ment. Od tamtej wizyty w Japo-
nii się z nią nie rozstaję - mówi 
pani Barbara. 

Nagroda za „Inną” 
z festiwalu w Opolu 
Z tą gitarą dziewczyna z Ru-

daka - i z charakterystycznym 
czarnym warkoczem - ruszyła 
w świat, po muzyczne sukcesy. 
Niezwykły był dla niej 1978 r. 
Podczas Ogólnopolskiego Festi-
walu Piosenki w Toruniu dy-
rektor Teatru Muzycznego 
w Gdyni Danuta Baduszkowa 
przyznała Barbarze Gołaskiej 
nagrodę „Złotego Flisaka”. Ko-
lejny laur zdobyła na Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej w Zielonej 

Górze. W czerwcu 1978 r. wy-
stąpiła na XVI Krajowym Festi-
walu Piosenki Polskiej w Opolu. 
Dostała II nagrodę. Jej interpre-
tacja utworu „Inna” zachwyciła 
jury i publiczność. - Podczas fe-
stiwalu miałam spięcie z pa-
nem Jerzym Wasowskim, który 
stał na czele jury. Próbowano 
mi narzucić do wykonania 
utwór, w którym się źle czu-
łam. Byłam już spakowana 
i chciałam wracać do Torunia, 
ale w końcu stanęło na moim. 
Po festiwalu laureaci pojechali 
na sześciotygodniowe tournée 
po Związku Radzieckim. Gdy 
z niego wróciłam, to okazało 
się, że mój utwór zajął drugie 
miejsce w plebiscycie „Pio-
senka miesiąca” Polskiego Ra-
dia - wspomina pani Barbara. 

Potem była kilkuletnia 
współpraca ze znanym po-
znańskim kabaretem Tey. Wy-
stępowała także długo z An-
drzejem Rosiewiczem. Rów-

nież z innymi gwiazdami pol-
skiej estrady. Tak poznała Cze-
sława Niemena, Marylę Rodo-
wicz, Alicję Majewską, z którą 
dzieliła garderobę. Była czę-
stym gościem w radiowych 
audycjach Marii Szabłowskiej, 
a także programów telewizyj-
nych, choćby z udziałem Ireny 
Dziedzic. Zaprzyjaźniła się 
z aktorką Aliną Janowską, 
chociaż była między nimi 
spora różnica wieku. Dzięki tej 
znajomości miała sesję zdję-
ciową u fotografki Zofii Nasie-
rowskiej. 

Występowała w Stanach 
Zjednoczonych, Republice Po-
łudniowej Afryki, Japonii, 
wielu państwach europejskich. 
W 1994 roku nagrała w Holan-
dii płytę „Ballady i romanse cy-
gańskie”, z zespołem cygań-
skim w międzynarodowym 
składzie. Trzy lata później, wraz 
z akordeonistą Rose Moreno, 
zdobyła III nagrodę na Między-
narodowym Festiwalu Kultury 
Romskiej w Ciechocinku. 

Interpretatorka 
romansów 
z ekspresyjnym głosem 
Barbara Gołaska stała się 

znana i ceniona jako interpreta-
torka starych rosyjskich i cy-
gańskich romansów. Także po-
ezji śpiewanej i jazzu. Jej głos 
przeszywa naturalną ekspre-
syjnością, emocjonalnością. To 
charyzmatyczna, silna mu-
zyczna osobowość. 

- Gdy poczuję scenę pod sto-
pami, to od tego momentu 
na niej rządzę. Jeśli nie mogę, 
to w ogóle nie śpiewam. Nikt 
mi niczego nie narzuci. Mam 
swoje zasady, co pokazałam 
wtedy w Opolu - mówi Barbara 
Gołaska. 

W tych występach oczywi-
ście towarzyszy jej - już od 48 
lat - japońska gitara. Nieusta-
jąco świetnie brzmiąca. 

- Kiedyś, gdy przygotowy-
wałam się do występu w tele-
wizji, podszedł do mnie reży-
ser dźwięku. Człowiek o słu-
chu absolutnym. Stwierdził, 
że pracuje od lat, ale nie sły-
szał takiej relacji z instrumen-
tem jak moja z moją gitarą. Za-
stanawiał się, czy ja stroję 
barwą do gitary, czy gitara 
stroi barwą do mnie. Na takie 
pytanie mogę odpowiedzieć, 
że jest to efekt połączenia 
dusz. Mojej i gitary. Tak wła-
śnie brzmimy razem - podkre-
śla Barbara Gołaska. 

Inne gitary oferował jej 
choćby brat, zajmujący się 
sprzedażą instrumentów. Zde-
cydowanie przegrały rywaliza-
cję z Yamahą na długość 
brzmienia struny „e”. Nic więc 
dziwnego, że gitara z Japonii 
jest dla Barbary Gołaskiej abso-
lutnie wyjątkowa. Raz ją poży-
czyła do występu na scenie. 
Zwrócono jej utłuczony instru-
ment. W którymś miejscu po-
trzebne było klejenie, z biegiem 
lat także lekkie modyfikacje 
na gryfie. Z brzmienia gitara 
jednak niczego nie straciła. 
A brzmi głośno i pięknie. 

W „The Voice Senior” 
Z tą gitarą - a jakże! - Barbara 

Gołaska trafiła do najnowszej 
odsłony popularnego pro-
gramu TVP2 „The Voice Se-
nior”. 

- Oglądałam wcześniej ten 
program i w końcu zdecydowa-
łam się na udział. Obaw więk-
szych nie miałam. Policzyłam, 
że był to mój czterdziesty wy-
stąp w telewizji. Przeszłam 
przez eliminacje i trafiłam 
do „Przesłuchań w ciemno” - 
mówi Barbara Gołaska. 

Najpierw, podczas „Przesłu-
chania w ciemno” zaśpiewała 
piosenkę „Bal u Posejdona” 
Anny German. 

- Znałam tę piosenkę, bo 
moja mama kolekcjonowała 
płyty Anny German. Od  
dziecka byłam osłuchana z jej 
utworami. Bardzo mi one od-
powiadają, są takie w moim 
stylu - zauważa pani Barbara. 

„Bal u Posejdona” w jej wy-
konaniu poruszył jurorów. Fo-
tele, na znak akceptacji, odwró-
cili Andrzej Piaseczny, Robert 
Janowski i... Alicja Majewska. 
Barbara Gołaska trafiła do jej 
ekipy. Po latach panie znów 
więc na siebie trafiły. 

Ten występ przypomniał 
polskiej publiczności o Barba-
rze Gołaskiej. Wiele osób trafiło 
w ślad za nim do serwisu 
YouTube, by przypomnieć so-
bie czy też poznać jej repertuar. 
Zachwytów nad jej wykona-
niem „Innej” z Opola’78 ciągle 
jest wiele. 

„Jakie piękne śpiewanie - 
głos, dykcja, interpretacja. Do-
skonale pamiętam ten występ 
w Opolu. Ech, to były festi-
wale!” - wspomina w komenta-
rzach na YT pani Krystyna. 

„Zapamiętałem piosenkę 
w tym elektryzującym wyko-
naniu tak dobrze, że mógłbym 
melodię powtórzyć. Życzę arty-
stce docenienia przez ludzi 
wrażliwych na piękno” - stwier-
dził Andrzej Staniewicz. 

To tylko niektóre ze słów 
uznania dla artystki z Torunia. 

A w kolejnym odcinku „The 
Voice Senior” Barbara Gołaska 
w efektownej, czerwonej sukni, 
zaśpiewała „Besame mucho”. 
W programie wykonała także 
„Tango d’amore”. 

Śpiew i gra na gitarze  
to cały jej świat” 
Z każdego występu wraca 

zawsze do Torunia. To jej dom. 
Ciągle jest aktywna muzycznie. 
Sił już trochę mniej, więc przy-
dałoby się jej wsparcie kogoś, 
kto mógłby pełnić funkcję me-
nedżera. 

- Muzycznie, mimo upływu 
lat, nic się nie zmieniło. Śpiew 
i gra na gitarze to całe moje ży-
cie, cały mój świat - dodaje Bar-
bara Gołaska. 

To bodaj najbardziej utytu-
łowana wokalistka pocho-
dząca z Torunia. Może do-
czeka się docenienia także 
w rodzinnym mieście? Może... 
katarzynką w Piernikowej Alei 
Gwiazd? 
ą

Marek Nienartowicz

Barbara Gołaska z gitarą podarowaną jej przez zaprzyjaźnioną rodzinę z Japonii
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Jej głos zachwycił ludzi na obu półkulach 
świata. Odniosła sukces na festiwalu 

w Opolu. Występowała z gwiazdami polskiej 
muzyki. Zawsze wracała do Torunia; tu 

mieszka. Ostatnio przypomniała o sobie 
występem w  „The Voice Senior”

„INNA” Z OPOLA. 
W „THE VOICE 

SENIOR” 
Z GITARĄ Z JAPONII

PULS A

Barbara Gołaska na zdjęciach z płyty „Gipsy Swing Quin-
tet”. To w lewym górnym rogu wykonała Zofia Nasierow-
ska. Na prawym górnym - podczas występu na festiwalu 
w Rostocku. Na lewym dolnym - akordeonista Reno 
Moreno, z którym współpracowała. Na prawym dolnym  
- z Czesławem Niemenem, podczas festiwalu Opole’78
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S
erial „Ołowiane dzieci” to 
historia odwagi, determi-
nacji i nadziei, która poka-
zuje, że wystarczy jedna 
odważna osoba, aby za-
początkować zmiany. 

Główna bohaterka - Jolanta Wa-
dowska-Król grana przez Joannę 
Kulig, to młoda, idealistyczna le-
karka, która odkrywa, że to, co 
nazywano „tajemniczymi za-
chorowaniami” dzieci, jest w rze-
czywistości związane z działa-
niem huty w Szopienicach. Wa-
dowska-Król decyduje się dzia-
łać wśród śląskiej społeczności 
mimo presji władz i usilnych 
prób tuszowania sprawy. Po-
nadto, pojawia się realne zagro-
żenie dla jej kariery i bezpieczeń-
stwa rodziny - dzieci oraz męża - 
czytamy w opisie przygotowa-
nym przez producenta serialu. 

Prawdziwa historia, 
prawdziwi bohaterowie 
Akcja serialu toczy się w cie-

niu Huty Metali Nieżelaznych, 
jaka przez ponad 170 lat (pod róż-
nymi nazwami) pracowała 
w Szopienicach. Był to jeden 
z największych w Polsce produ-
centów wyrobów walcowanych 
z miedzi i mosiądzu. W latach 
siedemdziesiątych XX wieku 
emisja nieoczyszczonych spalin, 
które towarzyszyły produkcji, 
była przyczyną znacznej liczby 
zachorowań na ołowicę. Na tę 
chorobę zapadały głównie 
mieszkające w pobliskich fami-
lokach dzieci. 

Chorobę rozpoznała i zaczęła 
z nią skutecznie walczyć młoda 
lekarka, pediatra pracująca w re-
jonowej przychodni Jolanta Wa-
dowska-Król. Pomagała jej pie-
lęgniarka Wiesława Wilczek 
(wciela się w nią Kinga Preis). 
Na ekranie pojawią się inne 
prawdziwe postaci związane 
w tym czasie z Katowicami. Je-
rzego Ziętka (w tym czasie był 
wojewodą katowickim) gra Ma-
rian Dziędziel. Zdzisławem 

Grudniem, pierwszym sekreta-
rzem Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, jest na ekranie Zbigniew 
Zamachowski. 

- W postaci Joli Wadowskiej-
Król zobaczyłam przede wszyst-
kim uczciwość, niezwykłą od-
wagę, upór i bezkompromiso-
wość. Jej życiorys stawia pytanie, 
czy sami będąc na jej miejscu, 
znaleźlibyśmy w sobie wystar-
czająco dużo siły, aby stanąć sa-
memu przeciw systemowi. Od-
powiednie przygotowanie, at-
mosfera na planie - to wszystko 
pozwoliło mi całkowicie zanu-
rzyć się w świecie tej postaci i po-
czuć jej rytm. To była praca fa-
scynująca, intensywna i wyczer-
pująca, ale właśnie dzięki temu 
prawdziwa - mówi Joanna Kulig, 
odtwórczyni roli lekarki. 

Historia opowiedziana 
na Śląsku 
Producenci serialu starali się 

bardzo dokładnie odtworzyć kli-
mat Szopienic sprzed 50 lat. Dziś 
huta już nie istnieje, w Szopieni-
cach nie ma też skażonych oło-

wiem familoków, które zostały 
wyburzone.   

Szopienicką hutą na ekranie 
jest elektrociepłownia w Zabrzu, 
a sąsiadujące z nią osiedla i ulice 
kręcono w Kolonii Alfreda w Ka-
towicach, w Świętochłowicach, 
Chropaczowie, Lipinach czy 
w Rudzie Śląskiej.  W serialu do-
strzec też można wnętrza gma-
chu Urzędu Wojewódzkiego 
w Katowicach. 

Zdjęcia na Śląsku realizowano 
przez kilka miesięcy. Niewielka 
ich część powstała w Warszawie. 
Na potrzeby produkcji zatrud-
niono setki statystów, wśród 
nich były osoby, których rodziny 
pracowały w hucie.  

Reżyserem serialu jest pocho-
dzący z Katowic Maciej Pie-
przyca. To twórca, który znako-
micie czuje śląskie klimaty. 
W swym dorobku ma m.in. 
„Barbórkę”, „Drzazgi” czy „Je-
stem mordercą” (film inspiro-
wany historią „wampira z Zagłę-
bia”). 

- W tej historii przyciągnęła 
mnie z pewnością postać Jolanty 

Wadowskiej-Król, ponieważ to, 
co zrobiła, zdecydowanie zasłu-
guje na przypomnienie. Kiedy 
dostałem tę propozycję, to po-
wiedziałem sobie, że muszę zro-
bić wszystko, aby tę historię opo-
wiedzieć, i cieszę się, że mi się to 
udało - mówił podczas premie-
rowego pokazu w Katowicach 
Maciej Pieprzyca. 

Scenariusz serialu, autorstwa 
Jakuba Korolczuka, inspirowany 
jest m.in. książką Michała Ję-
dryki o tym samym tytule.  

- Prawa do książki zostały wy-
kupione, a ja uczestniczyłem 
w przygotowaniach na zasadzie 
konsultanta. Starałem się scena-
rzyście nakreślić tło historyczne. 
Jeździłem z autorką scenografii, 
dawałem wskazówki - wspomi-
nał na łamach „Dziennika Za-
chodniego” Michał Jędryka. 

Nie jest on jednak tylko auto-
rem książki, ale poniekąd także 
bohaterem, jednym z „ołowia-
nych dzieci”.  

- Ta historia jest ciekawa 
z wielu powodów i dobrze, że 
się do niej wraca. Przede 

wszystkim ze względu 
na główną bohaterkę, doktor 
Jolantę Wadowską-Król. Mia-
łem okazję poznać ją dwa razy. 
Pierwszy, jako mały chłopiec - 
pacjent i drugi, kiedy postano-
wiłem napisać książkę.  

- Chociaż nie byłem typo-
wym pacjentem, bo zgodnie 
z definicją pani doktor, „oło-
wiane dzieci” to te szczególnie 
mocno dotknięte ołowicą, z za-
burzeniami ruchowymi, psy-
chicznymi. Mnie to zostało za-
oszczędzone, choroba tak 
mocno mnie nie dotknęła. Po raz 
drugi spotkałem panią doktor 
już przy pisaniu książki. Żałuję, 
że doktor Król nie doczekała 
ekranizacji - mówił nam Michał 
Jędryka w czerwcu ubiegłego 
roku. 

Przedpremierowy pokaz 
w Katowice   
Specjalny przedpremierowy 

pokaz najnowszej produkcji Net-
flixa miał miejsce w minioną 
środę w katowickim Kinoteatrze 
Rialto. Obok twórców serialu 

uczestniczyli w nim także człon-
kowie rodziny doktor Jolanty 
Wadowskiej-Król oraz zapro-
szeni goście. 

Widzowie mogli zobaczyć 
dwa z sześciu odcinków, co prze-
łożyło się na około dwugodzinny 
seans. Na sali, jeszcze przed zga-
szeniem świateł, można było 
wyraźnie wyczuć napięcie zwią-
zane z oczekiwaniem. Podczas 
projekcji na sali panowała głę-
boka cisza i skupienie, które co 
jakiś czas przerywane były sal-
wami śmiechu. Pokaz został 
zwieńczony gromkimi brawami, 
co nie pozostawia złudzeń, że 
śląska publiczność bardzo ciepło 
i entuzjastycznie przyjęła to, co 
zobaczyła. 

Joanna Kulig i Maciej Pie-
przyca tuż po zakończeniu pro-
jekcji na gorąco odpowiedzieli 
na kilka pytań, a następnie 
wszyscy goście mogli zobaczyć 
okolicznościową wystawę. Za-
prezentowano na niej m.in. fo-
tografie wykonane podczas krę-
cenia „Ołowianych dzieci”, 
a także dokumenty i zdjęcia 
związane z dr Jolantą Wadow-
ską-Król. 

Prezentacja ta dodatkowo 
oddawała klimat lat siedem-
dziesiątych. Uwagę przyciągały 
historyczne już materiały pra-
sowe z 1971 roku. Ich autorzy pi-
sali wtedy o problemach, 
na które skarżyli się mieszkańcy 
Szopienic. Narzekali na szybko 
więdnące kwiaty i pokrytą py-
łem pościel. W innym tekście 
zwracano uwagę na wysokie 
stężenie ołowiu w kontekście 
sporej liczby chorujących psów. 
Apelowano do właścicieli czwo-
ronogów, aby wyprowadzali je 
na spacery rano i wieczorem, 
ponieważ „stężenie substancji 
trujących jest wtedy znacznie 
mniejsze”.  
Serial „Ołowiane dzieci”  jest 
dostępny na platformie Netflix 
od środy 11 lutego. Dostępny 
będzie na całym świecie. 

Chorobę rozpoznała i zaczęła z nią skutecznie walczyć 
młoda lekarka, pediatra pracująca w rejonowej przychodni, 
Jolanta Wadowska-Król. Gra ją Joanna Kulig 

 „Ołowiane dzieci” to sześcioodcinkowy serial Netflixa 
o katowickich Szopienicach, którego akcja toczy się w latach  

1974-1975. Bohaterką jest lekarka Jolanta Wadowska-Król, 
która odkrywa, że to, co nazywano „tajemniczymi 

zachorowaniami” dzieci, jest w rzeczywistości związane 
z działaniem huty w Szopienicach 

W CIENIU ŚLĄSKIEJ HUTY.   
TEN DRAMAT POZNA CAŁY ŚWIAT

Grzegorz Olma
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W ostatnim czasie pojawia się 
u nas dużo seriali i filmów, opo-
wiadających o wydarzeniach 
z czasów PRL-u. Z czego to wy-
nika?  
To prawda. Kiedy byłam w jury 
festiwalu w Gdyni, w konkursie 
pojawiło się bardzo dużo fil-
mów osadzonych w tych re-
aliach. Coś przyciąga więc 
do tamtych czasów. Nasz serial 
też rozgrywa się w latach 70. 
i jeden z dziennikarzy zapytał 
mnie, czy gdyby ta historia wy-
darzyła się dzisiaj, to byłoby tak 
samo czy inaczej. I wydaje mi 
się, że nie – bo to komuni-
styczny system generował sy-
tuacje, w których ludzie byli 
czasem stawiani przed bardzo 
trudnymi dylematami moral-
nymi. W naszym serialu nie 
oceniamy tych postaw, ale je 
pokazujemy. Reżyser Maciej 
Pieprzyca porównuje „Oło-
wiane dzieci” do „Erin Broko-
vich”. Z całym szacunkiem – ale 
bohaterka tego amerykań-
skiego filmu funkcjonowała 
w demokratycznym systemie, 
a doktor Joanna Wadowska-
Król w systemie totalitarnym 
i trudniej było jej walczyć. To 
pokazuje, że już sam tamten 
czas generował problemy sys-
temowe, z którymi trudno było 
sobie poradzić.  

Jak została pani doktor Joanną 
Wadowską-Król w „Ołowia-
nych dzieciach”?    
Zaczęło się od tego, że dosta-
łam telefon od Macieja Pie-
przycy, który powiedział, że 
chciałby się ze mną spotkać, bo 
ma mi do zaproponowania 
rolę. Ponieważ bardzo cenię 
jego twórczość, chętnie się 
z nim umówiłam. I wtedy wła-
śnie powiedział, że chciałby, 
abym zagrała postać doktor Jo-
anny Wadowskiej-Król w se-
rialu Netflixa. Nie było jeszcze 
scenariusza i nic nie wiedzia-
łam o niej, więc przybliżył mi 
jej historię. Bardzo mnie ona 
zaciekawiła. Zresztą zawsze 
chciałam zagrać lekarkę, więc 
propozycja ta trafiła u mnie 
na podatny grunt. Kiedy potem 
dostałam scenariusz i przeczy-
tałam go, pomyślałam, że to 
prawdziwy kawał roli. Zgodzi-
łam się więc i przez ten czas 
przygotowań do pracy na pla-
nie nie brałam innych zobo-
wiązań, aby móc się jej w pełni 
oddać. To była bardzo trudna 
praca, bo na 70 dni zdjęcio-
wych, ja miałam aż 64 dni. 
Czyli było to duże obciążenie.  

Wciela się pani w autentyczną 
postać. Czy to miało dla pani 
znaczenie podczas kreowania 
roli?  
Na pewno. Nie jest to jednak se-
rial dokumentalny, tylko fabu-
larny, więc wiele rzeczy jest tu-
taj dramaturgicznie innych niż 
w życiu doktor Wadowskiej-
Król. Miałam jednak świado-
mość, że wcielam się w osobę, 
która autentycznie istniała 
i było to dla mnie bardzo 
ważne. Dlatego moja rola wyni-
kła zarówno z prawdy o tej po-

staci, jak i z mojej aktorskiej in-
terpretacji tej konkretnej histo-
rii. Generalnie lubię grać praw-
dziwe bohaterki, ale lubię też 
wcielać się w fikcyjne. Oczywi-
ście dużo zależy od materiału, 
od scenariusza, od dramaturgii. 
Mieliśmy premierę w Katowi-
cach, na której była rodzina 
mojej bohaterki i cieszę się, że 
mogli zobaczyć mnie na ekra-
nie. To taka wartość dodana: że 
mogłam zagrać kogoś, kto ist-
niał naprawdę i zrobił tak wspa-
niałe rzeczy. Tym bardziej, że 
doktor Wadowska-Król została 
doceniona dopiero po wielu la-
tach pod koniec swego życia. 
Tak naprawdę pewnie dopiero 
za sprawą naszego serialu wiele 
osób dowie się o jej niezłomnej 
postawie. Jest więc pewne 
wzruszenie. Oczywiście mam 
w sobie też trochę lęku, jak to 
zostanie odebrane.  

Miała pani okazję spotkać się 
podczas przygotowań do roli 
w „Ołowianych dzieciach” z ro-
dziną swej bohaterki?  
Jej syn i wnuczka odwiedzili 
nas na planie. Było to dla mnie 
trochę stresujące, ale w pozy-
tywnym sensie. Kiedy jej syn 
uściskał się ze mną, poczułam 
niesamowitą energię – bo  prze-
cież gram jego mamę. Zresztą 
rodzina doktor Wadowskiej-
Król występuje w ostatniej sce-
nie serialu i bije jej brawo. Nie 
spędziłam z nimi jakoś dużo 
czasu, ale bardzo się cieszę, że 
doszło do tego spotkania 
na planie, bo było ono bardzo 
wzruszające.  

Jakie cechy znalazła pani w po-
staci doktor Wadowskiej-Król, 
które panią zafascynowały?  
Kiedy budowałam tę rolę, wi-
działam ją na jakichś trzech fil-
mikach, ale nie koncentrowa-
łam się na tym, aby oddać jej 

ruchy czy mimikę, tylko raczej 
na tym, aby przeprowadzić tę 
postać przez siebie. Maciek 
mówił, że była bardzo energe-
tyczna i szybko chodziła – i za-
uważył w tym duże podobień-
stwo do tego, jak ja się poru-
szam. Wyszło to bardzo natu-
ralnie, bo ja skupiłam się 
przede wszystkim na emo-
cjach nakreślonych w scenariu-
szu. Wolałam być wsłuchana 
w Maćka i w to, jak mnie pro-
wadzi, niż sztucznie naślado-
wać to, co widziałam na tych 
filmikach.  

Dostała pani od reżysera dużo 
przestrzeni na własną interpre-
tację swej bohaterki?   
Maciek oczekuje od aktora wy-
pełnienia jego wizji postaci, ale 
pozwala też na sporo sponta-
niczności. Oczekuje od niego 

konkretnych propozycji i wy-
biera z nich to, co mu się naj-
bardziej podoba. Pracując 
na planie nie miałam więc po-
czucia jakiegoś ograniczenia, 
ale wiedziałam, że Maciek pa-
nuje nad postacią. To dawało 
mi świadomość, że wsłuchanie 
się w jego uwagi, może spowo-
dować, że moja gra wypadnie 
na ekranie ciekawiej, niż pró-
bowałabym wyłącznie odgry-
wać tylko to, co mnie się wy-
daje. Maciek reżyseruje w kon-
kretny sposób – i ty podążasz 
za tym. Możesz przy tym za-
proponować coś od siebie bez 
jego oceniania, czy to jest do-
bre czy beznadziejne. On ma 
dużą czułość i wrażliwość we 
wsłuchiwaniu się w aktora 
i bardzo dba o to, żeby 
przed każdą sceną siąść z akto-
rami w osobnym pokoju 

i wszystko z nimi przeczytać 
czy omówić swe intencje. Jest 
zawsze bardzo dobrze przygo-
towany. Do tego przykłada taką 
samą wagę do pierwszego, co 
i drugiego czy trzeciego planu. 
To dla niego bardzo ważne i ja 
sobie to bardzo cenię.  

Serial ma gwiazdorską obsadę. 
Które spotkanie było dla pani 
najbardziej inspirujące?   
Bardzo się cieszę, że zagrałam 
z Agatą Kuleszą, bo przyjaź-
nimy się, a nie widziałyśmy się 
bardzo dawno, bo ona jest wy-
jątkowo zapracowana. Po raz 
pierwszy spotkałam się na pla-
nie z Kingą Preis, byłam więc jej 
ciekawa. Grana przez nią pielę-
gniarka z szopienickiej przy-
chodni to bardzo ważna postać 
w tej historii – to ona wprowa-
dziła doktor Wadowską-Król 

w ten świat familioków, który 
pokazujemy w serialu. I zro-
dziła się z tego prawdziwa przy-
jaźń. Oczywiście ciekawe było 
dla mnie spotkanie z wszyst-
kimi śląskimi aktorami, którzy 
najpierw przepięknie grają 
gwarą, a potem płynnie prze-
chodzą na zwykłą polszczyznę. 
Bardzo mi to imponowało i by-
łam pod dużym wrażeniem 
tego, co zrobili w tym serialu.  

Musiała pani też grać z małymi 
dziećmi. Jakie to było doświad-
czenie?  
Wspaniałe. Mieliśmy na planie 
konsultantkę do spraw dzieci, 
Magdalenę Glapińską, która 
przygotowywała je do gry, ko-
munikowała się z nimi i spra-
wowała nad nimi psycholo-
giczną opiekę. Mieliśmy raz 
trudną scenę medyczną z jed-
nym z chłopców i on w pew-
nym momencie zaczął reago-
wać lękiem. Mówił, że się boi, 
bo czuje się jak w szpitalu. Oka-
zało się, że miał kiedyś operację 
i te złe wspomnienia do niego 
nagle powróciły. Wtedy ona 
wzięła go na ręce i powiedziała: 
„Nie bój się, nie jesteś w szpi-
talu, tylko na planie filmu”. 
Czyli dzieci były zaopiekowane   
i to bardzo ułatwiło mi pracę 
z nimi, bo mogłam się skupić 
na swoich emocjach, nie mu-
sząc się o nie martwić.  

Jak młody widz odbierze „Oło-
wiane dzieci” pani zdaniem: 
jako historię z dawnego świata, 
który już nie istnieje, czy od-
najdzie w niej jakieś paralele 
z współczesnością?  
Trudno mi powiedzieć. Sama 
jestem tego bardzo ciekawa. 
Dzisiaj rozmawiałam z młodą 
dziennikarką i jej serial bardzo 
się podobał. Mam więc na-
dzieję, że trafi również 
do młodszego pokolenia. 

Paweł Gzyl

Joanna Kulig: Moja rola wynikła zarówno z prawdy o tej postaci, jak i z mojej 
aktorskiej interpretacji tej konkretnej historii
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„Ołowiane dzieci” to nowa polska produkcja Netflixa, oparta na faktach, 
która opowiada historię epidemii ołowicy na Górnym Śląsku w latach 70.  

XX wieku. Serial skupia się na walce młodej lekarki, Jolanty Wadowskiej-Król, 
która odkrywa, że dzieci mieszkające w cieniu Huty Metali Nieżelaznych 

w Szopienicach masowo zapadają na śmiertelną chorobę. Niestety: 
komunistyczne władze robią wszystko, aby zatuszować sprawę. 

Rozmawialiśmy z Joanną Kulig, która wciela się w postać bohaterskiej lekarki

JOANNA KULIG: KOMUNISTYCZNY  
SYSTEM GENEROWAŁ SYTUACJE, 

W KTÓRYCH LUDZIE BYLI STAWIANI 
PRZED TRUDNYMI DYLEMATAMI MORALNYMI
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Gdzie pana łańcuch? 
W specjalnym etui w biurze 
rady. Zakładam go tylko 
na szczególne okazje. 

Ciężki? 
Sam łańcuch nie. Brzemię – to 
już inna sprawa [śmiech]. Ale 
świadomość, jaką historię ma 
rada tego miasta, mnie mobili-
zuje. 

Rozszyfrował pan te wize-
runki na łańcuchu? 
Oczywiście. Jest święty Jan 
Chrzciciel – patron Torunia, 
i święty Jakub – patron daw-
nego Nowego Miasta. 

Rodzice pewnie są dumni, jak 
pana widzą w otoczeniu świę-
tych. Z tego, co wiem, mają 
dość konserwatywne poglądy. 
Pochodzę z Kaszub, więc to 
nic dziwnego, że moja rodzina 
ma właśnie takie spojrzenie, 
tradycyjne wartości są dla 
nich filarem. Kiedy radni wy-
brali mnie na przewodniczą-
cego, mama przekazała mi 
gratulacje i napisała, że jako 
rodzice są ze mnie bardzo 
dumni. To były dla mnie naj-
ważniejsze słowa. 

Tym bardziej że politycznie 
nie zawsze się zgadzacie. 
W domu o polityce prawie się 
nie rozmawia. Ale tak – ro-
dzice mają inne poglądy. To 
nie znaczy, że nie znajdujemy 
wspólnego mianownika 
w wielu sprawach. Konserwa-
tyzm, który sam w sobie no-
szę, nie jest zresztą przypisany 
jednej partii. 

Mówią o panu: typowy 
Kaszëba. Czyli – nieufny. 
To cecha, którą wynosimy 
z domu. W moim przypadku 
był to dom dziadków, w któ-
rym pierwsze skrzypce grała 
babcia Stefania. Kaszubi to 
rzeczywiście dość zamknięta 
społeczność. Zaufanie buduje 
się u nas powoli. Na początku 
jest ograniczone, ale gdy już 
go nabierzemy, otwieramy się 
i szukamy wspólnego języka. 

W żadnych miejskich źró-
dłach nie sposób znaleźć in-
formacji o pana miejscu uro-
dzenia. 
Żadna tajemnica. Urodziłem 
się w Kartuzach. Wychowa-
łem się w Sianowie – to dla Ka-
szubów miejsce szczególne, 
sanktuarium Matki Bożej Kró-
lowej Kaszub. Odpusty lip-
cowe i wrześniowe przycią-
gają tłumy. Rodzice mieli tam 
gospodarstwo, a ja od szó-
stego roku życia pomagałem 
w tym gospodarstwie – jak 
każde dziecko u nas. 

Rozmawialiście w domu 
po kaszubsku? 
Rodzice między sobą nadal 
rozmawiają, jednak do nas 
mówili po polsku. Ale na przy-
kład mój kolega, kiedy po raz 
pierwszy poszedł do szkoły, 
mówił prawie wyłącznie 
po kaszubsku.  

Toruń wciągnął pana 
za sprawą uniwersytetu. Dla-
czego nie Gdańsk? 
Przyjechałem tu w 2000 r. 
na egzaminy wstępne – naj-
pierw na politologię i historię 
w Toruniu, równolegle na hi-
storię i prawo w Gdańsku. Do-
stałem się na obie uczelnie, ale 
jak tylko zobaczyłem pano-
ramę miasta znad Wisły, to za-
kochałem się w Toruniu. Moje 
rodzinne strony na Kaszubach 
leżą u źródeł Łeby, więc rzekę 
zawsze miałem blisko. Nie bez 
znaczenia było też to, że Uni-
wersytet Mikołaja Kopernika 
był w rankingach wyżej noto-
wany niż Gdański. Zacząłem 
studia na politologii. 

Śniło się panu w akademiku, 
że za kilkanaście lat dwóch 

studentów politologii – jeden 
z Kaszub, a drugi z Podlasia – 
będą rządzić tym miastem? 
Do głowy mi nie przyszło. 
Z Pawłem studiowaliśmy 
na tym samym roku. Nie byli-
śmy przyjaciółmi, ale relacje 
mieliśmy koleżeńskie. On 
od początku był bardziej zaan-
gażowany politycznie – działał 
w młodzieżówce UW, potem 
w strukturach bliższych Plat-
formie. Ja bardziej wciągną-
łem się w Niezależne Zrzesze-
nie Studentów UMK. 

Inni spędzali wolny czas 
w klubie Kotłownia, pan wy-
brał życie działacza. 
Na drugim roku zostałem wi-
ceprzewodniczącym, potem 
przewodniczącym koła. Dla 
mnie to była szkoła życia rów-

noległa do studiów. Nauczy-
łem się kontaktu z administra-
cją, organizowania wydarzeń, 
współpracy z ludźmi. NZS był 
wtedy strukturą ogólnopol-
ską, więc jeździłem na zjazdy, 
poznawałem działaczy z całej 
Polski. Pochłonęło mnie to. 
Pawła zresztą też. Niemniej 
jednak w klubach studenckich 
także bywałem. 

Tyle, że NZS zawsze był bar-
dziej na prawo. 
Nie było takiej nieufności. To 
były inne czasy – przed 2005 r. 
PO i PiS miały sporo wspól-
nego. Obie partie wydawały 
się konserwatywne – tyle że 
Platforma bardziej konserwa-
tywno-liberalna, ale podziały 
nie były jeszcze tak ostre. Za-
praszaliśmy na nasze forum li-

derów młodzieżówek – z Plat-
formy, z PiS-u, z UPR… Wszy-
scy jeszcze ze sobą rozmawiali 
i w wielu sprawach zgadzali-
śmy się ze sobą. Punktem 
zwrotnym był 10 kwietnia 
2010 r. – Smoleńsk. Wtedy róż-
nice zdań zamieniły się 
w wojnę. 

I wtedy dokonał pan politycz-
nego wyboru? 
Na samym początku byłem 
związany z Forum Młodych 
PiS – w 2005 r. Ale szybko się 
okazało, że osoby, które wtedy 
trzymały władzę w PiS w re-
gionie, nie bardzo widziały 
mnie w swoich szeregach. To 
też zbiegło się z dużym kon-
fliktem wewnątrz NZS. 

Co to był za konflikt? 

Część działaczy blisko PiS-u 
chciała przejąć kontrolę 
nad NZS na poziomie ogólno-
polskim. Inni – w tym przewod-
niczący Mariusz Wiśniewski, 
do niedawna wiceprezydent 
Poznania – bronili niezależno-
ści. Ja opowiedziałem się po tej 
drugiej stronie. Uznałem, że 
NZS nie powinien być przybu-
dówką partyjną. To chyba prze-
sądziło, że w PiS już mnie nie 
widziano. Zresztą potem sam 
doszedłem do takich wnio-
sków, że jestem za młody na by-
cie działaczem partyjnym. 

I co pan zrobił? 
Zrezygnowałem z Forum Mło-
dych. Potem przez kilka lat by-
łem bezpartyjny – aż 
do 2009/2010 r., kiedy wstąpi-
łem do PO. 

I jako bezpartyjny w 2006 
roku wystartował pan w wy-
borach samorządowych. 
Tak, ale z poparciem listy, 
na której byli ludzie związani 
z późniejszą PO. 

Jak pan wtedy zarabiał na ży-
cie? 
Byłem na stażu w Toruńskim 
Funduszu Poręczeń Kredyto-
wych – spółce, która wspierała 
przedsiębiorców. To były moje 
pierwsze poważne doświad-
czenia zawodowe po studiach. 

I tam pana wypatrzył później-
szy marszałek? 
Piotra Całbeckiego poznałem 
jeszcze w czasach studenc-
kich, przez NZS, bo on jeszcze 
jako dyrektor w Urzędzie Mia-
sta był odpowiedzialny 
za współpracę z organizacjami 
pozarządowymi. W 2006 r., 
po wyborach do sejmiku, za-
prosił mnie na sesję, na której 
wybierano nowe władze wo-
jewództwa. Potem zapropo-
nował mi funkcję swojego 
asystenta. Bez cienia przesady 
- to był naprawdę ciężki okres. 
Przychodziliśmy do pracy 
koło 6–7 rano, wychodziliśmy 
późno wieczorem. Całe życie 
podporządkowane pracy. Nie 
miałem żadnych zobowiązań 
rodzinnych, więc mogłem po-
święcić się tylko pracy. Zmie-
nialiśmy urząd po kadencji 
marszałka Achramowicza, 
wprowadzaliśmy zupełnie 
nową organizację pracy. 

Aż wypracował pan sobie rolę 
dyrektora – najnudniejszego 
wydziału w urzędzie. 
Dopiero po pewnym czasie. 
Przez prawie rok pełniłem 
obowiązki dyrektora gabinetu 
marszałka, a później – również 
w zastępstwie dyrektora – wy-
działu promocji. To było tak, 
jakby człowiek znalazł się 
w środku wiru wydarzeń. Ga-
binet marszałka to jest miej-
sce, przez które przechodzi 
wszystko – telefony, decyzje, 
emocje. Jestem wdzięczny, że 
mogłem doświadczyć tych 
różnych momentów w moim 
życiu zawodowym. Więc gdy 
później zostałem dyrektorem 

ŁUKASZ WALKUSZ: 
 Pozostała mi jedna 
kaszubska słabość  

Adam Willma

O kaszubskiej mentalności, epoce Zaleskiego, władzy 
politologów i kubkach przewodniczącego 

w rozmowie z Łukaszem Walkuszem, 
przewodniczącym Rady Miasta Torunia

Łukasz Walkusz: Staram się walczyć ze słowem „władza”. W samorządzie ono nie do końca pasuje
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wydziału organizacyjnego, 
musiałem długo przyzwycza-
jać się do milczącego telefonu. 
To była lekcja pokory – praca 
mniej widoczna, ale po-
trzebna. Urząd musi działać 
niezależnie od tego, kto jest 
akurat na pierwszym planie. 
Dla mnie to był też moment 
złapania dystansu do funkcji 
i tytułów. 

Ten dystans nie potrwał 
długo. Został pan radnym 
miejskim. Znam wielu spo-
łeczników, którzy latami pró-
bują dostać się do Rady Mia-
sta – bez sukcesu. Panu udało 
się to za pierwszym razem 
w 2006 r., a dziś bije pan re-
kordy wyników. Zadziałała 
„metoda Walkusza” – zasypa-
nie skrzynek pocztowych 
ulotkami i pukanie do drzwi? 
To był inny czas, 2006 r. Pro-
szę pamiętać, że media spo-
łecznościowe w praktyce 
jeszcze nie istniały, liczyło się 
bezpośrednie dotarcie do lu-
dzi. Owszem, niektórzy znali 
mnie z NZS, inni z pracy 
w urzędzie. Kluczem okazało 
się jednak zaangażowanie 
moich znajomych ze studiów 
i z NZS. Startowałem z trud-
nego, czwartego miejsca na li-
ście, więc postawiłem 
na kampanię door-to-door. 
Sam chodziłem od mieszka-
nia do mieszkania. To, że lu-
dzie wtedy chętniej otwierali 
drzwi i chcieli rozmawiać, po-
zwoliło mi – jako „młodemu 
szczawikowi” - zdobyć man-
dat. Od początku kariery po-
stawiłem na konsekwencję. 
Przykładem jest chodnik 
na ul. Skłodowskiej-Curie, 
o który wnioskowałem przez 
8 lat, aż w końcu powstał. 
Mieszkańcy są pragmatyczni 
– barwy partyjne są dla nich 
drugorzędne wobec skutecz-
ności w załatwianiu „przy-
ziemnych” spraw, jak oświe-
tlenie czy bezpieczne przej-
ście dla pieszych. Drugi przy-
kład to chodnik do Biedronki 
na Mokrem, przy ulicy Bażyń-
skich. Przez lata było tam kle-
pisko. Dziś jest normalny ciąg 
pieszy. Kiedy idę do miesz-
kańców, nie proszę o głosy 
dlatego, że się nazywam Łu-
kasz Walkusz i pochodzę 
z Kaszub, tylko dlatego, że po-
kazuję konkretne rzeczy, 
które udało się zrobić. 

Wszedł pan do rady w epoce 
Michała Zaleskiego. 
Określenie „epoka” jest trafne. 
Prezydent Zaleski miał szczę-
ście rządzić w czasie wstąpie-
nia Polski do UE, co oznaczało 
ogromne pieniądze na infra-
strukturę. Wykorzystał tę szan-
sę, jeśli chodzi o budowę dróg 
i obiektów kubaturowych, ale… 

Ale? 
W pewnym momencie zapo-
mnieliśmy o sferze gospodar-
czej. 

Nie przeszkadzało panu to za-
rządzanie miastem „twardą 

ręką” w wykonaniu Zale-
skiego? 
Prezydent Zaleski faktycznie 
zarządzał miastem w sposób 
bardzo scentralizowany, kon-
trolując niemal każdy proces. 
Dzielę tę epokę na dwa etapy: 
do 2014 r., kiedy wokół prezy-
denta było wielu kreatywnych, 
miastotwórczych ludzi, oraz 
czas późniejszy, gdy niestety 
ich zabrakło, a wraz z nimi za-
brakło także wizji rozwoju mia-
sta. Początek prezydentury Za-
leskiego to czas wysokiego 
bezrobocia. Praca w urzędzie 
była wówczas nobilitacją i bez-
pieczną przystanią. Później 
bezrobocie spadło i ludzie za-
częli odchodzić. Przełomem 
była pandemia i zmiany w fi-
nansowaniu samorządów. To 
odbiło się na bieżącym utrzy-
maniu miasta – drogach, zie-
leni, usługach komunalnych. 
Mieszkańcy to bardzo szybko 
zauważają, bo interesuje ich 
przede wszystkim sprawnie 
działające miasto. 

Ale przecież jako Platforma 
przez wiele lat współrządzili-
ście miastem. Dawaliście tej 
władzy bezpieczną większość. 
Samorząd to miejsce, w któ-
rym liczy się codzienna sku-
teczność. Z punktu widzenia 
większości mieszkańców liczą 
się nie wielkie, spektakularne 
inwestycje, ale przyziemne 
sprawy – budowa chodnika, 
placu zabaw, stworzenie nie-
wielkiej przestrzeni rekreacyj-
nej. Łatwiej to było realizować 
w porozumieniu z prezyden-
tem niż w totalnej opozycji, 
która w praktyce kończy się 
biciem piany. Wyborcy oce-
nialiby to negatywnie. 
Dlatego uznawaliśmy, że pro-
gramowe porozumienie z pre-
zydentem, umowa w sprawie 
konkretnych celów, będzie 
lepsze dla miasta. Dawało 
nam też możliwość wskazania 
wiceprezydenta i realnego 
wpływu na decyzje. 

A może baliście się, że z Mi-
chałem Zaleskim nie da się 
wygrać? 
Wątpliwości są zawsze. W wy-
borach nigdy nic nie jest z góry 
przesądzone. Wiara w sukces 
była jednak od początku. Ale 
przyznaję – pierwsza tura była 
pozytywnym zaskoczeniem, 
nawet dla bardziej wnikli-
wych obserwatorów sceny po-
litycznej. 

Dwóch kumpli z politologii 
ma dziś władzę w mieście. 
W epoce Gulewskiego i Wal-
kusza, naprawicie błędy i wy-
paczenia poprzedniej epoki? 
Staram się walczyć z tym sło-
wem „władza”. W samorzą-
dzie ono nie do końca pasuje. 
Prezydent i radni są depozyta-
riuszami planów, potrzeb 
a przede wszystkim pieniędzy 
mieszkanek i mieszkańców. 
Budżet nie jest ani budżetem 
prezydenta, ani rady. Jeste-
śmy wynajęci do rozwijania 
miasta. A co do zmian - przede 

wszystkim zmieniamy ak-
centy. Priorytetem jest gospo-
darka. Przykładem jest poro-
zumienie z Aeroklubem To-
ruńskim, dzięki któremu po-
zyskaliśmy 26 ha ziemi pod in-
westycje w zachodniej części 
miasta. Będziemy starać się 
uczynić Toruń bardziej przyja-
znym do życia. Mieszkańcy 
nie oczekują już tylko betonu, 
ale zadbanej zieleni, dróg ro-
werowych i sprawnej, zelek-
tronizowanej administracji. 
Nie można zapominać, że 
zmienia się demografia – za 20 
lat seniorzy będą stanowić po-
nad połowę naszego społe-
czeństwa. Musimy stworzyć 
dla nich przestrzeń, ale też  za-
chęcić młodych, aby chcieli tu 
zostać, np. poprzez szerszy 
program mieszkań komunal-
nych dla absolwentów. 
 

No to dużo przed wami. Na ra-
zie młodzi odpływają do War-
szawy, Trójmiasta, Poznania 
szerokim strumieniem. 
To prawda, ale samorząd ma 
narzędzia, żeby budować kli-
mat i przyciągać inwestorów. 
Patrząc na sąsiednie miasta, 
mamy tu sporo do nadrobie-
nia. 

Trochę późno, zważywszy, że 
w nieodległej perspektywie 
miasto ma się skurczyć do 150 
tys. - w dużej mierze emery-
tów. 
Dlatego rozwiązaniem jest 
Metropolia Toruńska. Bo dziś, 
choć ludzie mieszkający 
na tych terenach nie płacą po-
datków w mieście, funkcjo-
nalnie nadal są torunianami 
i korzystają z naszej infra-
struktury. Musimy też współ-
pracować z Bydgoszczą, na-
wet jeśli politycznie to trudny 
temat. Jesteśmy na siebie ska-

zani, a z perspektywy War-
szawy czy Europy i tak bę-
dziemy postrzegani jako jeden 
organizm. Poważnym wyzwa-
niem jest budżet miasta – bar-
dzo napięty. Wydatki bieżące 
praktycznie nie dają dziś pola 
manewru. Trzeba szukać re-
zerw, bo zaniedbania w bieżą-
cym utrzymaniu miasta – dro-
gach, zieleni, porządku – są 
wciąż widoczne i mieszkańcy 
je odczuwają. 

Opozycja mówi, że potrafi 
pan oszczędzać. Zgodnie 
z pańskim oświadczeniem 
majątkowym posiadacie Pań-
stwo klika mieszkań i garaży. 
To sposób oszczędzania i za-
bezpieczenia przyszłości mo-
jej rodziny. Świadomie z żoną 
zdecydowaliśmy się bardziej 
inwestować niż konsumować. 
Dlatego nadal mieszkamy 
w bloku, choć przy trójce 
dzieci dom pewnie byłby wy-
godniejszy. 

Przejrzałem pana Facebooka 
od 2015 r. Łukasz Walkusz nie 
ma prywatnego życia. Żyje 
w świecie narad, konferencji, 
uroczystości i eventów. Pry-
watnie nie istnieje. 
Rodzina jest dla mnie najważ-
niejsza, mam wspaniałą żonę 
oraz trójkę wspaniałych 
dzieci, jednakże uważam, że 
epatowanie życiem prywat-
nym w mediach społeczno-
ściowych nie jest właściwe, 
a w obecnych czasach po pro-
stu niebezpieczne. Rzeczywi-
ście, od kiedy zostałem prze-
wodniczącym rady, w domu 
bywam niestety rzadziej, ale 
każdą wolną chwilę poświę-
cam dzieciom i żonie. Staram 
się wykorzystywać urlopy, 
kiedy tylko się da, ale to są za-
wsze urlopy pod telefonem. 
Postawiłem na inne narzędzia 

kontaktu z mieszkankami 
i mieszkańcami Torunia, 
do których wysyłam co roku 
pocztą tradycyjną życzenia 
świąteczne wraz z informacją 
o mojej działalności. 

Legendarne listy od radnego. 
Złośliwi pytają skąd pan bie-
rze pieniądze? 
To moje prywatne pieniądze. 
Zapewniam, że wbrew pozo-
rom, nie są to duże koszty. 
Taki mam styl i,  jak widać, 
wyborcy go zaakceptowali. 
W misji samorządowej naj-
ważniejsza jest jednak sku-
teczność i realizacja obietnic 
wyborców. Żeby poprosić 
mieszkańców o głosy, trzeba 
najpierw pokazać, co się zro-
biło dla danej ulicy czy osie-
dla. Poparcia w samorządzie 
nie zyskuje się poprzez ładne 
hasła, media społecznościowe 
czy kartki z życzeniami, tutaj 
absolutnie potrzebne są kon-
kretne efekty i osiągnięcia, 
które poprawiają jakość życia 
mieszkanek i mieszkańców. 
Ponadto w materiałach, które 
wysyłam do mieszkańców, za-
wsze zostawiam bezpośredni 
kontakt do mnie. Bez względu 
na to, że mam teraz wiele róż-
nych obowiązków, to chcę być 
cały czas dostępny dla toru-
nian, słucham ich głosu, uwag 
i zgłaszanych wniosków, to 
dla mnie istota pracy radnego. 
 

Nie daje pan o nich zapo-
mnieć. Nawet gdy o poranku 
pije się kawę z kubka sygno-
wanego przez Przewodniczą-
cego Rady.  
To nie jest wyraz próżności. 
Zależy mi na tym, żeby rada 
odzyskała podmiotowość. Bo 
ustawa mówi jasno, że są dwa 
równorzędne organy: uchwa-
łodawczo-kontrolny i wyko-

nawczy. Nigdzie nie jest zapi-
sane, że któryś jest ważniej-
szy. Przez lata dominował 
silny, scentralizowany model. 
Od początku umówiliśmy się 
z prezydentem na partner-
stwo.  W ciągu tych 18 mie-
sięcy zaproponowałem i po-
wołałem zupełnie nowe gre-
mia dialogu i pewnego dodat-
kowego uspołecznienia rady, 
mam na myśli przede wszyst-
kim powstające Stowarzysze-
nie Radnych Miasta Torunia 
oraz Konwent Przewodniczą-
cych Rad Powiatów i Gmin 
Metropolii Toruńskiej. Sta-
ramy się wsłuchiwać się 
w głos Rad Okręgów, zresztą 
chcemy dać im dodatkowe na-
rzędzia i wzmocnić ich rolę. 
Już za kilka tygodni ruszamy 
z dużym projektem w ramach 
upowszechniania idei samo-
rządowej; będzie skierowany 
do dzieci i młodzieży toruń-
skich szkół.  Patriotyzm lo-
kalny i popularyzacja samo-
rządności w młodym pokole-
niu to jeden z moich prioryte-
tów. 

Ale to za prezydentem stoją 
dziesiątki tysięcy głosów po-
parcia.  
Trzeba pamiętać, że łączna 
liczba głosów oddanych 
na radnych jest większa niż 
liczba głosów na prezydenta – 
to też jest silny mandat. 
Chcemy, żeby rada była real-
nym współgospodarzem mia-
sta, a nie tylko miejscem gło-
sowań. Mamy większość bez-
względną, ale to nie oznacza 
automatycznego poparcia 
wszystkiego.  To nakłada 
na nas dodatkową odpowie-
dzialność za Toruń. 

Jaka książka leży na pana 
nocnym stoliku? 
Szczerze? Na nocnym stoliku 
leży stosik różnych pozycji 
od klasyki, przez dobry krymi-
nał, aż do współczesnych in-
terpretacji naszej XX-wiecznej 
historii. Przyznaję jednak, ze 
często lektura przegrywa z X 
Muzą. Niestety, w tym akurat 
względzie mamy z żoną różne 
gusta, bo ja preferuję seriale 
historyczne, ale oczywiście 
czasem oglądamy też wspól-
nie komedie romantyczne. 

Muzyka? 
Najczęściej RMF Classic. Ale 
jak wjeżdżam na Kaszuby i ła-
pię zasięg, włączam Radio 
Kaszëbë. 

Dzieci nauczył pan mówić 
po kaszubsku? 
Niestety. Dla nich to już egzo-
tyka, uczą się raczej języków 
obcych. Żona jest urodzoną 
torunianką, więc w domu mó-
wimy po polsku. Ale jedna ka-
szubska słabość mi pozo-
stała… 

Jaka? 
Tabaka! Zażywam od czasu 
do czasu. Nie nałogowo, dla 
przyjemności. Mam nawet 
swój rógą7 maja 2024. Łukasz Walkusz zostaje przewodniczącym Rady MIasta Torunia 
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Panie profesorze, nie chciała-
bym odczarowywać tak zu-
pełnie zakochania i miłości. 
Dobrze, nie będziemy tego ro-
bić. 

Tylko jak tu o tym rozmawiać 
z biologiem, który sam mówi, 
że zakochanie to złożony pro-
ces biologiczny i emocjo-
nalny, który prowadzi 
do zmian w mózgu? 
Zakochanie i miłość to specy-
ficzne stany rozgrywające się 
w naszej psychice, a więc 
w mózgu, a przez to można 
spojrzeć na nie z perspek-
tywy neurobiologicznej. Ale 
to, że możemy zakochanie 
opisać językiem nauki, nie 
sprawia, że to, co przeży-
wamy, przestaje być wyjąt-
kowe i prawdziwe. Emocje są 
prawdziwe, pragnienia, świa-
dome myśli. Wszystko na do-
datek bardzo indywidualne, 
bo dotyczące wyjątkowej 
osoby zakochującej się w in-
nej unikatowej osobie. Neu-
robiologia odkrywa pewien 
wspólny wzorzec, pewien 
ogólny mechanizm, który 
charakteryzuje wszystkie za-
kochane osoby, ale tak jak na-
malowanie pejzażu nie od-
biera piękna przyrodzie, tak 
opisanie naukowo zakocha-
nia nie ma na celu niszczenia 
romantycznej miłości. Na-
ukowy opis jednym pozwala 
zrozumieć, inni mogą trakto-
wać to jak ciekawostkę, 
a każdy może dzięki temu na-
brać przekonania, że mimo 
całej naszej różnorodności, 
są rzeczy, które nas wszyst-
kich łączą i upodabniają 
do siebie. Jedną z tych rzeczy 
jest właśnie miłość. 

No właśnie, bo zakochanie 
i miłość to procesy bardzo de-
mokratyczne: wszyscy prze-
żywamy je tak samo, nieza-
leżnie od płci, wieku, nieza-
leżnie od statusu społecz-
nego, wykształcenia, prawda? 
Tak, dostrzegamy to podo-
bieństwo, ponieważ zakocha-
nie i miłość opierają się 
na wspólnych dla wszystkich 
mechanizmach neurobiolo-
gicznych. Możemy różnić się 
intensywnością przeżywania 
zakochania, kulturowo uwa-
runkowanymi zachowaniami 
towarzyszącymi nam podczas 
tworzenia więzi i tym, jak de-
finiujemy i opisujemy miłość 
słowami, ale zasadniczo me-
chanizm neurobiologiczny 
jest wspólny.  

Zakochujemy się dlatego, że 
chcemy mieć potomstwo. Tak 
to wygląda? 
Tak, jeżeli spojrzeć na to z per-
spektywy ewolucyjnej. Za-
loty, gody, czy nasz ludzki wa-
riant zwany zakochaniem 
utrwaliły się jako procesy, 
które okazały się skuteczne 
w tworzeniu silnych i trwa-
łych więzi. Więź z kolei – poza 
wszystkimi innymi zaletami – 
sprzyjała również skutecznej 
prokreacji. I w ten sposób te 

mechanizmy na tyle się 
utrwaliły, że są tak po-
wszechne. Ale choć zakocha-
nie i pożądanie seksualne 
mają dużo wspólnego, ponie-
waż jedno wspiera drugie, to 
te stany mogą być jednak 
przeżywane oddzielnie. 

Co decyduje o tym, że wybie-
ramy z tłumu tę konkretną 
osobę? 
Bardzo trudno określić to jed-
noznacznie i znaleźć jakiś 
wspólny wzorzec. Z perspek-
tywy mózgu, nadawanie ko-
muś waloru atrakcyjności to 

proces bazujący na wielu sko-
jarzeniach, utrwalonych pre-
ferencjach i być może pew-
nych wrodzonych predyspo-
zycjach. W toku naszego życia 
gromadzimy mnóstwo do-
świadczeń, nasz mózg mimo-
wolnie kojarzy pewne ludzkie 

cechy, jak ton głosu, kolor 
włosów, kształt twarzy itd. 
z czymś pozytywnym lub ne-
gatywnym w zależności 
od doświadczeń, jakie mieli-
śmy z osobami mającymi te 
różne cechy. Dodatkowo 
utrwalamy pewne kanony 

piękna, atrakcyjności, cechy 
uznawane jako pożądane dla 
partnera czy partnerki. Na to 
wszystko wpływ ma dodat-
kowo kontekst, w jakim kogoś 
spotykamy, nasza osobowość, 
nasz aktualny stan emocjo-
nalny, zaistnienie lub nie ja-
kiejś synchronizacji emocji, 
zachowań czy myśli między 
nami  a potencjalnymi part-
nerkami i partnerami. Czasem 
duże znaczenie może mieć za-
skoczenie, efekt nowości, 
kiedy nasz mózg nie spo-
dziewa się spotkania poten-
cjalnego partnera. Taki stan 
może dodatkowo wzmacniać 
nasze reakcje. Tak więc do-
słownie wszystko może mieć 
znaczenie dla ostatecznej siły 
pobudzenia emocjonalnego, 
które może być początkiem 
drogi ku zakochaniu. 

Dobrze, to co się dzieje w na-
szym mózgu w momencie, 
kiedy się zakochujemy? Bo 
pan powiedział zdanie, które 
jest dla mnie trochę zagadką, 
powiedział pan, że jesteśmy 
ostatnimi, którzy dowiadują 
się o tym, że właśnie się zako-
chaliśmy. 
Świadomość tego stanu poja-
wia się na końcu, bo proces ten 
jest inicjowany w obrębie 
struktur mózgu, które działają 
do pewnego stopnia automa-
tycznie i autonomicznie. In-
nymi słowy tak długo, jak 
długo pozostajemy tego nie-
świadomi, nie mamy na nie 
wpływu. A to właśnie te struk-
tury kolorują emocjonalnie tę 
osobę jako atrakcyjną, to one 
tworzą strategię naszego dzia-
łania i odpowiadają za moty-
wację do zbliżenia się do tej 
osoby. Kiedy ta strategia i na-
pęd się wytworzą, wówczas za-
czynamy przez ich pryzmat pa-
trzeć na rzeczywistość i na tego 
kogoś. Czyli dopiero w drugim 
etapie zaczynamy świadomie 
czuć to, co czujemy.  

Czyli nasz mózg zakochuje się 
przed nami? 
Nie oddzielając nas i naszej 
psychiki od mózgu, możemy 
przyjąć pewne uproszczenie 
dotyczące pracy mózgu, zgod-
nie z którym nasza świado-
mość jest kontrolerem tego, 
czy rzeczywistość zgadza się 
z oczekiwaniami. Idąc tym 
tropem, w naszym mózgu 
na widok danej osoby nie-
świadomie tworzy się oczeki-
wanie, że ta osoba jest super 
kandydatem czy kandydatką 
na stworzenie z nią więzi. 
Po ułamku sekundy ta po-
stawa staje się świadoma 
i wówczas przychodzi mo-
ment na ewentualną jej racjo-
nalną ocenę. Im ta postawa 
jest silniejsza, tym łatwiej jej 
ulec i dalej już świadomie dą-
żyć do nawiązania z tą osobą 
relacji.  Wyobraźmy sobie, że 
w naszym mózgu jest struk-
tura, a jest nią ciało migdało-
wate, które nadaje znaki emo-
cjonalne różnym cechom da-
nej osoby. Te znaki mogą być 

Prof. Glac: Wszystko może mieć znaczenie dla  siły pobudzenia emocji, które  bywa początkiem drogi ku zakochaniu 
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pozytywne lub negatywne. 
Osoba, w której się zakochu-
jemy, oczywiście jest źródłem 
głównie tych dodatnich zna-
ków. Ten walor atrakcyjności, 
jaką nasze ciało migdałowate 
nadaje tej osobie, analizo-
wany jest przez pryzmat sytu-
acji i naszych potrzeb, naszego 
nastroju w danym momencie. 
Swoje trzy grosze dokłada też 
kora wyspy, która uczestniczy 
w nadawaniu tym wszystkim 
emocjom osobistego, wręcz 
cielesnego wymiaru. W sprzy-
jających warunkach wszystkie 
te analizy prowadzą do wy-
tworzenia i podtrzymywania 
wysokiej aktywności układu 
nagrody, który nadaje wysoką 
wartość motywacyjną tej oso-
bie i strategii zbliżenia się 
do niej, nawiązania relacji 
i wytworzenia więzi. Tworzy 
się napęd, który zabarwia na-
sze świadome myśli, których 
treścią jest obraz rzeczywisto-
ści z tą osobą w jego centrum. 
W przypadku zakochania, po-
budzenie układu nagrody jest 
wyjątkowo silne, a więc i mo-
tywacja do kontaktu z tą 
osobą, myślenia o niej, utrzy-
mywania jej w centrum naszej 
uwagi jest tak samo ogromna. 
W praktyce nawet, jeżeli by-
śmy chcieli, niezwykle trudno 
byłoby nad tym zapanować 
i o ile można powstrzymać się 
przed działaniem, to nad po-
stawą jest ekstremalnie 
trudno. 

Wiadomo, że kiedy jesteśmy 
zakochani, zachowujemy się 
inaczej. I wiadomo też, że po-
wodują to zmiany w naszym 
mózgu. Jakie to konkretnie 
zmiany? 
Z jednej strony dochodzi 
do silnego pobudzenia wspo-
mnianego układu nagrody, 
a z drugiej prążkowia, które 
może inicjować i podtrzymy-
wać nasz napęd i zachowanie. 
W początkowym okresie pro-
wadzi do różnych zachowań 
tzw. afirmacyjnych, skierowa-
nych na nawiązanie relacji, 
zbliżenie, aż w końcu wspólne 
dzielenie czasu. Jeżeli te nasze 
wysokie oczekiwania się urze-
czywistniają, czyli prowadzą 
do powstania przyjemnych 
doznań, wówczas ten napęd, 
wzorzec zachowania i myśle-
nia o tej osobie jako o naszym 
partnerze czy partnerce 
utrwala się. W mózgu ko-
nieczne jest do tego pobudze-
nie układu nagrody, który sy-
gnalizuje, że jest tak, jak się 
spodziewaliśmy. Albo nawet 
lepiej niż mogliśmy przypusz-
czać. W przypadku tworzenia 
nowej relacji, z dopiero co po-
znaną osobą lub wtedy, kiedy 
zakochujemy się po raz pierw-
szy, układ nagrody może na-
wet zwiększać swoje pobu-
dzenie w chwilach kontaktu 
z tą osobą w porównaniu 
z tym, jak pobudzał się moty-
wując do tego kontaktu. Wy-
nika to z efektu nowości, 
który może potęgować dozna-
nia. W kontekście satysfakcji 

ważne są również tzw. endo-
genne opioidy, które odgry-
wają ważną rolę w tworzeniu 
satysfakcji płynącej z relacji. 
Wszystko to może utrwalać, 
a nawet napędzać mózg 
do jeszcze intensywniejszych 
kontaktów, tak że w zasadzie 
w wielu przypadkach osoby 
zakochane zaczynają zanie-
dbywać wszystko inne, co jest 
ważne w ich życiu. Nie są 
w stanie kontrolować 
do końca swoich zachowań, 
brakuje im zdrowego roz-
sądku, szerszego oglądu 
i zdolności do wybiegania 
w przyszłość dalej niż poza 
chwilę bieżącą.  

Mówi się, że zakochani głu-
pieją! Dlaczego tak się dzieje? 
Co się dzieje w naszym mó-
zgu? 
W badaniach neuroobrazo-
wych widać to jako osłabienie 
aktywności bocznej kory 
przedczołowej, która odpo-
wiada za kontrolę nad zacho-
waniem, racjonalną ocenę sy-
tuacji, świadomy wybór ce-
lów, jakie obieramy i myślenie 
perspektywiczne. Wynika to 
z działania tego silnego na-
pędu, ale również z „zalania” 
kory przez noradrenalinę. 
Wysoki poziom noradrena-
liny jest powodem z jednej 
strony bardzo silnego pobu-
dzenia i dużej energii do dzia-
łania, a z drugiej strony, sil-
nego skupienia uwagi 
na obiekcie naszych uczuć. 
Dopamina i noradrenalina ra-
zem powodują, że myśli 
osoby zakochanej, jej świa-
doma percepcja są bardzo 
mocno skupione na partnerze 
czy partnerce. Czasem może 
to przybierać wręcz formę 
stanu obsesyjno-kompulsyw-
nego, w którym trudne 
do kontroli myśli i silny przy-
mus kontaktu z daną osobą są 
tak silne, że niemal niemoż-
liwe jest ich kontrolowanie. 
Może to przybierać na sile 
w chwilach rozłąki, kiedy ob-
niżenie nastroju z powodu 
braku u boku tego kogoś, kto 
kojarzy się z przyjemnością, 
bezpieczeństwem czy szczę-
ściem, wyzwala silną po-
trzebę dążenia do ponownego 
spotkania. Tęsknota, jaką 
wówczas czują osoby zako-
chane, wynika z potrzeby po-
wrotu do stanu euforii, 
do której mózg przywykł 
i do której dąży. 

Ale też w stanie zakochania 
jesteśmy odważniejsi. Z czego 
to się bierze? 
Może wynikać to ze zmniej-
szenia aktywności tego sa-
mego ciała migdałowatego, 
które odpowiadało za nadanie 
naszej miłości tych dodatnich 
znaków emocjonalnych. Tak 
jak wspominałem wcześniej, 
ciało migdałowate wykrywa 
nie tylko to, co może być ko-
rzystne, ale również, a może 
przede wszystkim to, co może 
być niebezpieczne. A więc, je-
żeli osoba zakochana jest 

skłonna do ryzyka, jest w sta-
nie popisywać się narażając 
się na utratę zdrowia, zanie-
dbywać obowiązki narażając 
się na straty, czy w końcu sta-
nąć w obronie swojej miłości, 
to musi być to związane ze 
słabszą reakcją jej ciał migda-
łowatych. Ta aktywność może 
być niższa z powodu obecno-
ści partnera czy partnerki, któ-
rzy wyzwalając te miłe emo-
cje, sprawiają, że te o ujem-
nym znaku są mniej znaczące, 
a więc w mniejszym stopniu 
oddziałują na decyzje. Z dru-
giej strony tworząca się więź 
związana jest ze wzrostem ak-
tywności neuronów oksyto-
cynowych. Ta oksytocyna nie 
tylko wzmacnia więź, ale rów-
nież osłabia reakcje ciała mi-
gdałowatego na zagrożenia. 
To ważne dla wytworzenia za-
ufania do partnera czy part-
nerki, dopuszczenia ich 
do siebie i wspólnego działa-
nia, ale dodatkowym efektem 
może być właśnie ten spadek 
wrażliwości na inne społeczne 
niebezpieczeństwa. W obro-
nie swojej miłości, zarówno fi-
zycznej przed zagrożeniem, 
ale również przed potencjal-
nymi konkurentami czy kon-
kurentkami ważną rolę odgry-
wać może inny neuromodula-
tor aktywny w zakochaniu, ja-
kim jest wazopresyna.  

Jak długo utrzymuje się stan 
zakochania? 
Wydaje się, że to jest bardzo 
zmienne i zależne od bardzo 
wielu czynników. Na ogół 
wskazuje się, że taki stan 
wzmożonej aktywności 
układu emocjonalnego i osła-
bionej kontroli poznawczej 
utrzymywać się może do kilku 
miesięcy. Przez ten czas mózg 
utrwala wartość tej relacji, za-
pamiętuje, jaka jest cenna, 
utrwala wzorce zachowania, 
utrwala więź. Słowem tworzy 
się coś w rodzaju nawyku, 
czyli pewnego automatyzmu. 
Nie zmienia to faktu, że ta 
osoba wciąż może być źró-
dłem przyjemnych doznań 
i emocji, choć nie są one tak 
intensywne jak na początku.  

Ale już nie wariujemy! 
Nie, ale możemy. Wiemy, że 
u osób, które ze stanu zako-
chania weszły w ten okres 
dojrzałej miłości, układ na-
grody wciąż może aktywować 
się na widok tej osoby, jej imię 
czy miejsca, które się z nią ko-
jarzą. W pewnym sensie musi 
tak być, bo inaczej w mózgu 
pojawiałby się stan rozczaro-
wania. On pojawia się wtedy, 
kiedy rzeczywistość nie speł-
nia naszych oczekiwań. Jeżeli 
ten związek był dotąd szczę-
śliwy, jego początek był pełen 
przyjemnych emocji, rozcza-
rowanie może być motorem 
do zwiększenia wysiłków 
na rzecz powrotu do tego, jak 
było wcześniej. Dopiero, je-
żeli tak się nie dzieje, jeżeli te 
działania, nazwijmy je ratun-
kowymi, nie przynoszą ocze-

kiwanych rezultatów, mózg 
może powolnie osłabiać te 
wszystkie zapamiętane 
wzorce. Czasem zmiana miej-
sca, jakieś nowe okoliczności 
same przychodzą z pomocą 
i pozwalają na spojrzenie 
na swoją miłość nieco inaczej, 
co ożywia emocje i uczucia 
względem partnera czy part-
nerki. W każdym razie wów-
czas, kiedy miłość staje się 
bardziej dojrzała, może nie 
ma już fajerwerków, ale rela-
cja może być wciąż satysfak-
cjonująca, a przez to wzbu-
dzać motywację do jej utrzy-
mywania.  

Z tego, co pan pisze, wynika, 
że ludzie, przynajmniej z bio-
logicznego punktu widzenia, 
nie są monogamistami, bo to 
uczucie jest silne do mo-
mentu, kiedy potomstwo wy-
maga opieki obojga rodziców. 
Później najczęściej jest tak, 
przynajmniej wśród ssaków, 
że drogi partnerów się roz-
chodzą i każdy osobnik szuka 
sobie kolejnego obiektu war-
tego zakochania. 
Niektórzy uważają, że ludzie 
są tzw. seryjnymi monogami-
stami, czyli są zdolni 
do zmiany partnerów, z któ-
rymi tworzą nowe mniej lub 
bardziej trwałe związki. Może 
to wynikać częściowo z naszej 
natury, z naszej wrażliwości 
na nowość. To, co stałe, nie 
wywołuje już tak silnej ekscy-
tacji – kiedy doskonale in-
stynktownie wiemy czego się 
spodziewać, nie jesteśmy 
w stanie odczuć silnej euforii 
jako wyniku miłego zaskocze-
nia. To może być powodem, 
dla których niektórzy ludzie 
mogą szczególnie łatwo ule-
gać pokusie zmiany partnera 
czy partnerki, którzy wzbu-
dzają silną aktywność układu 
nagrody. Nie wszyscy jednak 
mają tę cechę tak samo 
mocno zarysowaną. Zmien-
ność międzyosobnicza powo-
duje, że jedni z nas nowości 
pożądają i jej poszukują, bo 
stałość jest dla nich bardziej 
i szybciej niesatysfakcjonu-
jąca, a inni tego wzorca nie 
przejawiają. Ci pierwsi mogą 
być biologicznie nieco bar-
dziej predysponowani 
do zmiany partnera czy 
zdrady, a ci drudzy mniej.  

Chyba bardziej kultura, w ja-
kiej żyjemy, oczekiwania spo-
łeczne, pewne wzorce zacho-
wań niż biologia sprawiają, że 
pozostajemy w związkach  la-
tami. 
Ponieważ jesteśmy istotami 
społecznymi, na pewno dla 
każdego z nas to, czego ocze-
kuje społeczność, w której ży-
jemy i która jest nam bliska, 
jest dla nas wartością, którą 
mózg bierze pod uwagę sza-
cując potencjalne korzyści 
i straty wynikające z decyzji 
o kontynuacji czy zerwaniu 
relacji. Ale te same funkcje 
społeczne powodują też, że 
nie ludzie, a ten człowiek, 

z którym żyjemy, staje się 
na tyle bliski i wzbudzający 
silną empatię, że chęć unik-
nięcia jego cierpienia jest wy-
starczającym motywem 
do odrzucania myśli np. 
o zdradzie. Mało tego, weźmy 
inną cechę, jaką jest lękli-
wość. Pod tym względem też 
bardzo się różnimy. Wśród 
nas są więc osoby bardziej lę-
kliwe, które mogą wręcz uni-
kać nowości, jako kojarzącej 
się z niepewnością i ryzykiem 
straty. Dla takich osób stały, 
pewny, przewidywalny zwią-
zek, a więc dający bezpie-
czeństwo, może być warto-
ścią, która jest znacznie wyżej 
w hierarchii niż przyjemność 
i ogień płynący z tworzenia 
nowej relacji. Pewnie długo 
można by jeszcze tak wyli-
czać, ale na pewno to, czy 
trwamy, czy zmieniamy part-
nerów jest wynikiem nakła-
dania się na siebie wielu pre-
dyspozycji wrodzonych oraz 
uwarunkowań społecznych.  

Są osoby, które są w związ-
kach bardzo długo: trzydzie-
ści, czterdzieści lat i twierdzą, 
że są szczęśliwe.  
Oczywiście, że tak. Poza 
chwilowym szczęściem, zwa-
nym hedonistycznym, mamy 
jeszcze takie pojęcie, jak 
szczęście eudajmonistyczne. 
To pierwsze jest stanem opi-
sującym chwilę bieżącą, a to 
drugie wynika z oceny cało-
kształtu życia, czy też w tym 
przypadku relacji, którą two-
rzymy. Jeżeli ktoś czuje się 
bezpieczny w związku, ko-
chany, zadbany, partner czy 
partnerka spełnia jej czy jego 
oczekiwania, to ocena tej re-
lacji, nawet biorąc pod uwagę 
brak większych uniesień 
w danym momencie, może 
być jak najbardziej pozy-
tywna. Do takiego spojrzenia 
trzeba mieć odpowiednie za-
soby poznawcze, bo przecież 
trzeba uwagą objąć wiele róż-
nych chwil tego związku, co 
znowuż trochę kieruje moje 
myśli w stronę naszej neuro-
biologii. Nie każdy tak samo 
sprawnie dokona takiej 
oceny, a też nie każdy będzie 
w stanie obiektywnie ocenić 
swój związek, bo nasze chwi-
lowe oczekiwania, deficyty 
i emocje w dużym stopniu 
decydują o tym, w którą 
stronę pójdą nasze myśli, jak 
daleko sięgniemy pamięcią 
i na czym skupimy swoją 
uwagę i jak to ocenimy – czy 
jako szklankę do połowy 
pełną czy do połowy pustą. 
Ale niezależnie od tych 
wszystkich czynników, 
na pewno jest to możliwe 
i taka konkluzja, czyli uzna-
nie, że to, co jest, spełnia 
moje oczekiwania, jest też 
powodem braku otwarcia się 
na nowy związek. Nasz mózg 
zawsze ocenia to, co się dzieje 
i osoby, które mogłyby być 
teoretycznie naszymi partne-
rami przecież, przez pryzmat 
naszych aktualnych potrzeb.  

Ale pozytywne zwłaszcza dla 
tych osób, które nie są 
w związkach, jest to, że z tego, 
co pan mówi, wynika, iż 
można się zakochać właści-
wie w każdym momencie bez 
względu na PESEL. 
Tak, bo to jest mechanizm, 
który nie jest przypisany 
do określonego wieku, by po-
tem zaniknąć. To, co nazy-
wamy romantyczną miłością, 
bardzo często zaczyna poja-
wiać się w okresie dojrzewa-
nia, dlatego że bodźce seksu-
alne, na które wówczas sta-
jemy się czuli, są istotne dla 
budowania atrakcyjności da-
nej osoby. Oczywiście bodźce 
seksualne nie są jedynymi 
istotnymi, bo nasz mózg oce-
nia całokształt cech danej 
osoby, ale są na pewno tymi, 
które czynią pobudzenie emo-
cjonalne i motywację do zbli-
żenia silniejszymi. Młody 
wiek sprzyja też zakochaniu 
ze względu na funkcjonowa-
nie procesów poznawczych 
i kontrolnych, które jeszcze 
nie działają na sto procent. 
Ten rozwój funkcji poznaw-
czych i coraz bogatsze do-
świadczenia zbierane w życiu 
i różnych relacjach mogą 
u osób dojrzałych nieco utrud-
niać rzucenie się w wir emocji, 
ale emocje mają to do siebie, 
że nie jest nad nimi łatwo pa-
nować bez względu na wiek. 
Dlatego ci, którzy obawiają się 
miłości, powinni wystrzegać 
się zwłaszcza nowych sytuacji 
i kontraktu z nowymi, niezna-
nymi i niespodziewanymi 
ludźmi, bowiem wszelkie 
przejawy nowości mogą na-
kręcić nasze układy emocjo-
nalne do stanu, w którym na-
wet najbardziej opanowani 
i racjonalni ludzie mogą stra-
cić głowę i zakochać się bez 
opamiętania. 

Zatem powinniśmy być go-
towi na miłość w każdym 
wieku? 
Oczywiście, że tak.

Prof. Wojciech Glac 
Neurobiolog w Pracowni 
Neurobiologii Katedry Fi-
zjologii Zwierząt i Czło-
wieka Uniwersytetu 
Gdańskiego. Jego naj-
większą pasją jest popula-
ryzacja nauki. Prowadzi 
wykłady popularnonau-
kowe i warsztaty z dzie-
dziny neurobiologi. Autor 
wielu książek i publikacji 
naukowych.
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Jest porozumienie z JSW.  
Jak wyglądały negocjacje z pra-
cownikami wokół ratowania 
Jastrzębskiej Spółki Węglowej 
z perspektywy ministra akty-
wów państwowych? 
Sytuacja jest bardzo trudna 
i żadne zaklinanie rzeczywisto-
ści nie jest w stanie zmienić 
obiektywnego stanu finansów 
JSW. W pomoc JSW zaangażo-
wał się nie tylko MAP, ale i Mini-
sterstwo Energii oraz Minister-
stwo Finansów. W rządzie wy-
kazujemy wielką determinację, 
aby uratować spółkę. Poświęci-
liśmy setki godzin na rozmowy, 
skutecznie zabiegaliśmy z mi-
nistrem Motyką u ministra fi-
nansów i gospodarki, aby objąć 
JSW ustawą okołogórniczą. 
Szukamy rozwiązania, które 
zapewniłoby utrzymanie płyn-
ności przez JSW. 

Czy węgiel z JSW jest rzeczywi-
ście niezbędny? W hutach  
coraz częściej stosuje się piec 
łukowy, czyli piec elektryczny, 
w którym wsad nagrzewany 
jest łukiem elektrycznym. 
To jest dobrze postawione py-
tanie. Faktycznie, perspektywa 
jest taka, że udział węgla kokso-
wego w produkcji stali będzie 
spadał. Spółka też się do tego 
musi dostosować. Natomiast 
z punktu widzenia bezpieczeń-
stwa państwa pozyskiwanie 
węgla koksowego jest ważne. 
Dlatego nikt nie mówi o wyga-
szeniu działalności JSW i stąd 
też nasza determinacja, żeby 
JSW ten trudny okres – chyba 
najtrudniejszy w historii – prze-
trwała. 

To nie jest pierwszy raz,  
kiedy spółka ma problemy. 
JSW działa na rynku mocno  
zależnym od koniunktury, dla-
tego spółka powołała swego 

czasu fundusz stabilizacyjny. 
Wiemy, co się stało, gdy węgiel 
z Indonezji i Australii zalał ry-
nek światowy, znacząco obni-
żając ceny węgla koksowego. 
To bezpośrednio uderzyło 
w JSW, a okres dekoniunktury 
tym razem okazał się wyjąt-
kowo długi, czego prawie nikt 
się nie spodziewał. 

Mamy nowego prezesa PGE. 
Spodziewamy się aktualizacji 
strategii największej spółki 
energetycznej. W jakim kie-
runku ta strategia powinna  
podążać? 
Prezes PGE, Dariusz Lubera, 
jest niekwestionowanym auto-
rytetem w branży energetycz-
nej w Polsce. Pozostali prezesi 
spółek energetycznych to 
w większości jego wychowan-
kowie. To optymalne połącze-
nie kompetencji i doświadcze-
nia, które jest w PGE bardzo po-
trzebne. Reakcja rynków zdaje 
się potwierdzać, że była to wła-
ściwa zmiana. Z moich rozmów 
z prezesem Luberą wynika, że 
strategia Grupy będzie weryfi-
kowana, przede wszystkim 
pod kątem CAPEX-u: zarówno 
w odniesieniu do całej strategii 
inwestycyjnej, jak i docelowego 
miksu energetycznego. 
W końcu 2025 roku odbyła się 
pierwsza aukcja mocy dla mor-
skich farm wiatrowych w której 
PGE skutecznie wzięła udział. 
Spółka będzie pewnie balanso-
wać swój model działalności 
w kontekście priorytetów in-
westycyjnych. Na pewno bę-
dzie kontynuować inwestycje 
w rozwój magazynów energii. 
Przed PGE stoi także bardzo  
poważna decyzja, czyli wybór 
drugiej lokalizacji dla elek-
trowni jądrowej: potencjalnie 
są to okolice m.in. Bełchatowa. 
Myślę, że Dariusz Lubera przyj-

rzy się też kosztom i efektyw-
ności poszczególnych struktur, 
które działają w ramach tej  
potężnej grupy kapitałowej. 
Po rozmowach z prezesem  
jestem optymistą co do per-
spektyw i kierunków rozwoju 
grupy PGE. 

Spodziewa się Pan, że dożyje 
uruchomienia elektrowni  
atomowej w Polsce? Całe  
życie słucham, że budujemy 
elektrownię atomową, a pa-
miętam lata 80. poprzedniego 
wieku. 
Proces został rozpoczęty – elek-
trownia ruszy tak szybko, jak to 
możliwe, czyli w kolejnej deka-
dzie. Finansowanie jest zapew-
nione. Rozpoczęły się przetargi, 
budowane są kompetencje.  
To już jest konkret. Chcemy  
zadbać o udział polskich firm 
przy tym projekcie, czyli tzw. 
local content, podobnie jak 
przy innych wielkich strategicz-
nych inwestycjach państwa 
polskiego. Warto pamiętać, że 
Polski Program Energetyki Ją-
drowej przewiduje wsparcie 
krajowego przemysłu w przy-
gotowaniach do udziału w bu-
dowie i eksploatacji elektrowni 
jądrowych – jest o tym mowa 
w części dotyczącej systemu 
monitorowania i mierników re-
alizacji tego programu. Zgodnie 
z tym dokumentem zaangażo-
wanie krajowego przemysłu 
(skumulowany procentowy 
udział w łącznej wartości pro-
jektu) w 2026 roku ma sięgnąć 
10 procent i sukcesywnie ro-
snąć, by w 2033 roku sięgnąć 
40procent. 

Z kim druga atomówka  
w Bełchatowie? Z Francuzami, 
z Koreańczykami? 
Nie odpowiem teraz na takie 
pytanie. Kluczem jest to, żeby 

przyglądać się najlepszym 
praktykom. Wiemy, kto jest na-
szym partnerem przy pierwszej 
lokalizacji. Wiemy, że mamy 
jeszcze w tle SMR-y. Jest na tym 
polu istotne przyspieszenie 
i determinacja, aby rozwijać to 
źródło energii. 

Rozmawiam często z biznes-
menami i z zarządami firm 
z większościowym polskim  
kapitałem, które uczestniczą 
w projektach infrastruktural-
nych, ale też w transformacji 
energetycznej. I oni chcą więk-
szego udziału w kluczowych 
projektach, na przykład budo-
wie elektrowni atomowej.  
Natomiast mają też obawę o to, 
że nie ma do tego narzędzi – de 
facto zamawiający często nie 
są w stanie wyłonić zgodnie 
z prawem polskiej firmy. 
To jeden z priorytetów Mini-
sterstwa Aktywów Państwo-
wych i rządu na drugą część ka-
dencji, a jednocześnie zagad-
nienie bardzo złożone. Dlatego 
powołałem zespół przy MAP, 
który wypracowuje odpowied-
nie rozwiązania. Trzeba mieć 
świadomość, że to jest priorytet 
o znacznie dłuższym horyzon-
cie czasowym niż tylko per-
spektywa najbliższych dwóch 
lat. To jest projekt na dekady. 
W zespole pracującym pod au-
spicjami MAP są przedstawi-
ciele wielu instytucji państwo-
wych i ministerstw. Konsultu-
jemy się też z organizacjami 
pracodawców i przedsiębior-
ców oraz izbami handlowymi. 
Mogę powiedzieć, że jednym 
z pierwszych namacalnych 
efektów jego prac jest uwzględ-
nienie przez Ministerstwo Fun-
duszy i Polityki Regionalnej 
w projekcie Strategii Rozwoju 
Polski do 2035 r. propozycji ze-
społu dotyczących zwiększenia 

komponentu krajowego w pro-
cesach inwestycyjnych sektora 
publicznego. Zwracam uwagę, 
że ta strategia to najważniejszy 
dokument strategiczny rządu 
w obszarze polityki gospodar-
czej, który będzie punktem od-
niesienia dla wszystkich insty-
tucji publicznych przy tworze-
niu ich strategii działania. 
Wszyscy, którzy chcieli wziąć 
udział w tej dyskusji, byli zapra-
szani do przedstawienia reko-
mendacji dla zespołu, bo temat 
jest złożony i wielowymiarowy. 
Finiszujemy w kwestii definicji 
local content i sposobie jego 
mierzenia. Zachęcamy też GUS, 
by podjął się zaprojektowania 
i realizacji cyklicznego badania 
statystycznego wieńczonego 
raportem dotyczącym udziału 
local content w inwestycjach 
lub kontraktach realizowanych 
w ramach kluczowych progra-
mów i strategii rządowych, 
w których państwo generuje 
duży popyt. Byłoby to pionier-
skie przedsięwzięcie, bo urzędy 
statystyczne z innych krajów 
UE nie prowadzą takich badań. 
Informacje gromadzone w ra-
mach takiego projektu byłyby 
przydatne dla prowadzenia po-
lityki gospodarczej przez rząd. 
Pracujemy nad tym, aby pro-
ponowane rozwiązania były 
zgodne z prawem unijnym, nie-
dyskryminujące wobec inwe-
storów zagranicznych; jedno-
cześnie przyglądamy się najlep-
szym praktykom z krajów UE 
i nie tylko. Local content doty-
czy sfery miękkiej – ma to być 
zestaw bardziej wytycznych, 
wskazówek dotyczących spo-
sobu patrzenia na to, jak np. 
przedsiębiorca wpływa na lo-
kalne społeczności, czy kształ-
tuje swoje łańcuchy dostaw 
w sposób uwzględniający 
zrównoważony rozwój 
i ochronę środowiska, czy bie-
rze pod uwagę bezpieczeństwo 
dostaw lub danych. 

Czy takie dodatkowe kryteria 
można wpisać do zamówienia 
na przykład? 
Ze względu na prawo UE 
w przypadku zamówień pu-
blicznych nie da się zapisać 
sztywnych kryteriów, które 
premiowałyby polską firmę. 
Jesteśmy jednak w stanie wiele 
rzeczy zrobić, aby polskie firmy 
były włączane w łańcuchy do-
staw. Wiele zależy od przepro-
wadzenia przez zamawiającego 
starannej analizy potrzeb i wy-
magań co do danego zamówie-
nia oraz od przyjętych kryte-
riów niecenowych decydują-
cych o udzieleniu zamówienia. 
Mój resort postulował, by nowa 
edycja Polityki Zakupowej Pań-
stwa do 2029 roku, która 
w ciągu kilku tygodni ma trafić 
pod obrady rządu, kładła ak-
centy na te kwestie i Minister-
stwo Rozwoju i Technologii 
jako gospodarz tego doku-
mentu podzieliło nasze stano-
wisko. To zachęci zamawiają-
cych publicznych, by przy pro-
jektowaniu zamówień mieli 
na uwadze komponent kra-

jowy jako coś istotnego. Jestem 
absolutnie zdeterminowany, 
aby to się udało. Musimy włą-
czyć myślenie po polsku. Tak 
robią Francuzi, tak robią inne 
państwa: strzegą swoich intere-
sów. A local content jest w pol-
skim interesie.  Biorąc powyż-
sze pod uwagę, definicja local 
content powinna być dosyć 
ogólna, maksymalnie pojemna, 
bo poszczególne branże mają 
swoją specyfikę i nie da się  
tego zrobić w sposób bardzo 
sztywny, zero-jedynkowy. Koń-
czymy właśnie konsultacje. Ci, 
którzy nie wzięli w nich dotych-
czas aktywnego udziału, muszą 
poczekać na kolejny etap prac. 

A w tej definicji padnie jakiś 
procent udziału polskich firm? 
W samej definicji nie wska-
żemy takiego procentu. To jest 
bardziej kwestia tego, kogo bę-
dziemy traktowali jako local 
content. Przykładowo, czy naj-
większa firma w danej branży 
w Polsce, działająca, zatrudnia-
jąca tysiące osób, płacąca tutaj 
podatki, ale mająca właściciela 
zagranicznego, jest polską 
firmą, czy nią nie jest? Planu-
jemy w drugiej części lutego 
przedstawić definicję, a następ-
nie będziemy o tym dyskuto-
wać 2 marca w Szczecinie pod-
czas kongresu „Energia z Pol-
ski, local first”, w którym we-
zmą udział największe spółki 
Skarbu Państwa. 

Czy zespół do spraw udziału 
komponentu krajowego w klu-
czowych procesach inwesty-
cyjnych zakończy potem 
prace? 
Nie, oczywiście, że nie. Będzie 
dalej pracował i wypracowywał 
rozwiązania dla MAP na po-
trzeby prowadzenia polityki 
właścicielskiej w zakresie pro-
mowania komponentu krajo-
wego. Nie da się na starcie prze-
widzieć wszystkich wariantów. 
To wyzwanie historyczne. Pol-
ska, która stała się dwudziestą 
gospodarką świata, przeszła już 
ten niemowlęcy okres uczenia 
się, budowania kompetencji, 
a w tej chwili staje się świado-
ma swojej siły. Wie też, w jaki 
sposób kształtować rynek 
w zgodzie z regulacjami unij-
nymi, aby dalej zapewniać wy-
soki wzrost gospodarczy. Dzięki 
tym rozwiązaniom polskie 
firmy, nie państwowe, ale głów-
nie z sektora małych i średnich 
przedsiębiorstw, będą benefi-
cjentami bezprecedensowego 
programu inwestycyjnego, 
który nas czeka w ciągu naj-
bliższych dziesięciu lat. 

A na przykład krytycy pro-
gramu SAFE mówią o tym, że 
to będą środki na uzbrojenie 
z Niemiec i z Francji i local  
content nie będzie wcale. 
Domyślam się, kim są ci kry-
tycy. Oni byli autorami sytuacji, 
w której większość nakładów 
inwestycyjnych w sektorze 
zbrojeniowym na wielką skalę 
zasilała portfele zagranicznych 
producentów. Co gorsza, za-

Minister aktywów państwowych komentuje sytuację i zmiany 
w największych spółkach Skarbu Państwa. W rozmowie ze 

„Strefą Biznesu” Wojciech Balczun mówi o kulisach negocjacji 
z pracownikami JSW, granicach pomocy państwa oraz o tym, 
jak rząd chce zwiększyć udział polskich firm w największych 

projektach energetycznych i infrastrukturalnych

Rafał Kerger

MINISTER BALCZUN 
O PLANACH I DEFINICJI, 

KTÓRA ZMIENI 
PRZYSZŁOŚĆ
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zwyczaj nie otrzymywaliśmy 
wystarczającego przygotowa-
nia i wsparcia technicznego, 
utrzymaniowego dla kupowa-
nego sprzętu. Mamy dużo 
większą świadomość tego, jak 
ważne jest budowanie kompe-
tencji lokalnych, i to dotyczy za-
równo rozwoju spółek z grupy 
PGZ, jak również całego pry-
watnego sektora obronnego, 
który obecnie bardzo dyna-
micznie się rozwija. W Polsce 
powstaje dużo ciekawych pro-
jektów i to naturalne, że realiza-
cja programu SAFE będzie mie-
szanką naszych kompetencji 
i doświadczenia międzynaro-
dowych partnerów. Należy  
jednak podkreślić: ponad 80% 
środków z SAFE zostanie zain-
westowanych w Polsce. 

Czyli, krótko mówiąc, PGZ bę-
dzie poważnie zaangażowana. 
Tak, i nie mówimy tylko 
o SAFE, tylko o całym progra-
mie inwestycyjnym, który jest 
realizowany przez Polskę. Prze-
cież nakłady na obronność 
tylko w tym roku, i to bez SAFE, 
wyniosą około 200 miliardów 
złotych. Realizujemy bezprece-
densowe programy, a PGZ jest 
bardzo aktywna. 

Osobiście nie widzę nic złego 
w kupowaniu uzbrojenia 
z Francji i z Niemiec, jeśli nie 

mamy swojej technologii. Czy 
Pan widzi w tym coś złego? 
Nie widzę nic złego w kupowa-
niu uzbrojenia, jeśli z analiz 
MON wynika, że jest to ko-
nieczne. Żyjemy w trudnych 
czasach, sytuacja geopoli-
tyczna jest złożona, trudno 
przewidzieć, co się wydarzy. 
Musimy się przygotowywać 
również na najgorsze scenariu-
sze. W związku z tym, im wię-
cej będziemy mieli uzbrojenia, 
im więcej będziemy mieli zbu-
dowanych rodzimych kompe-
tencji w zakresie obronności, 
tym lepiej. Przy okazji wydatki 
na zbrojenia są gigantycznym 
kołem zamachowym dla go-
spodarki, a zwłaszcza impul-
sem dla spółek z grupy PGZ, 
które produkują fantastyczne 
wyroby mające zastosowanie 
w sektorze zbrojeniowym i cy-
wilnym. PGZ już teraz ma wiele 
produktów, które cieszą się po-
wodzeniem na rynkach zagra-
nicznych, a będzie ich jeszcze 
więcej. 

A co będzie z Anwilem i z Pol-
ska Press z Grupy Orlen, panie 
ministrze? 
W szerszym kontekście przy-
szłość Anwilu zależy od pro-
cesu porządkowania i działań 
restrukturyzacyjnych w ra-
mach Grupy Orlen. Patrzymy 
też na Anwil w kontekście trwa-

jącej głębokiej restrukturyzacji 
Grupy Azoty. W Azotach mamy 
wypracowany model funkcjo-
nowania spółki zorientowanej 
na core business. Pamiętamy, 
jak bardzo ciągnie Azoty w dół 
projekt Polimery Police. W tej 
materii jesteśmy w trybie arbi-
trażowym z wykonawcą tej in-
westycji, ale też liczymy na to, 
że mimo trwającego sporu  
jest przestrzeń do rozmowy 
i do szukania porozumienia. 

A Polska Press? 
Mamy świadomość, że decyzja 
o nabyciu Polska Press przez 
Orlen nie była uzasadniona me-
rytorycznie, lecz wynikała z po-
trzeb propagandowo-politycz-
nych. Teraz jesteśmy w trakcie 
dyskusji dotyczącej systemo-
wych rozwiązań. Nie chcę tutaj 
wchodzić w szczegóły, bo wielu 
interesariuszy z rynku medial-
nego patrzy w stronę Polska 
Press – firma może być łako-
mym kąskiem nie tylko ze 
względu na tradycyjny profil 
działalności, ale przede wszyst-
kim na to, że jest mocna w in-
ternecie. 

Skarb Państwa ma udziały 
w około 400 podmiotach.  
Czy MAP może powrócić 
do prywatyzacji? 
To jest takie słowo, które 
od razu powoduje gęsią skórkę 

u niektórych i staje się natych-
miast paliwem politycznym 
do atakowania rządu. Wiemy, 
jak wygląda lista spółek o zna-
czeniu strategicznym dla pań-
stwa i to są kluczowe pod-
mioty, w tym publiczne, czyli 
giełdowe. One będą kontrolo-
wane przez państwo. Ale jest 
też zasób spółek mniejszych, 
które w tym zasobie państwo-
wym pozostają. Wzrosty cen 
spółek z udziałem Skarbu Pań-
stwa notowanych na GPW były 
w zeszłym roku imponujące, 
a ich kapitalizacja jest rekor-
dowa. Dwie spółki przekro-
czyły wycenę 100 miliardów 
złotych. Wyniki się poprawiły 
i widać, że inwestorzy indywi-
dualni i instytucjonalni znów 
wierzą w te podmioty. Przecież 
nikt nikogo nie zmusza do in-
westowania w spółki z udzia-
łem Skarbu Państwa, a inwe-
storzy kupują akcje i mają 
z tego tytułu zyski – w tej gru-
pie są także polscy przyszli 
emeryci posiadający fundusze 
emerytalne takie jak PPK i OFE 
czy inne fundusze inwesty-
cyjne. Spółki są dużo lepiej za-
rządzane, dużo bardziej efek-
tywne i generują bardzo dobre 
wyniki finansowe w sposób 
naturalny i oczywisty, a nie 
przez różnego rodzaju 
sztuczną multiplikację poten-
cjału – bo przecież wiemy, 
że z takimi rzeczami mieliśmy 
do czynienia w przeszłości. 
Na przykład Daniel Obajtek 
chwali się, że Orlen miał lepsze 
wyniki za jego kadencji, ale 
choćby przejęcie takiej spółki, 
jak PGNiG, nie było transakcją 
komercyjną. Skarbowi Pań-
stwa nie przyniosło to korzyści, 
skorzystał tylko Orlen. 

Wspominał Pan o prezesie 
Obajtku. W spółkach powołano 
pełnomocników do spraw roz-
liczeń poprzedniej ekipy – jakie 
są efekty ich pracy? 
Tytułem wstępu do tego te-
matu chciałbym podkreślić, że 
patrzymy na spółki przez pry-
zmat odpowiedzialnego i no-
woczesnego zarządzania ma-
jątkiem państwowym. Takiego 
zarządzania, które pozwala le-
piej wykorzystać dostępne za-
soby, budować synergie mię-
dzy podmiotami i skutecznie 
rozwiązywać realne problemy 
tam, gdzie one faktycznie wy-
stępują. Taką rolę dla MAP jako 
aktywnego właściciela w tych 
procesach widzę. Pierwsze 
miesiące mojej aktywności 
wyraźnie pokazały, że wiele 
rzeczy przyspieszyło, że 
pewne tematy, które były odło-
żone na półkę albo były nieroz-
wiązywalne, nagle ruszyły 
do przodu. Dysponując real-
nym wpływem na poszcze-
gólne podmioty, możemy uru-
chomić znacznie większy po-
tencjał, pod warunkiem ak-
tywnego zaangażowania 
w kluczowe procesy. Nie ukry-
wam, że korzystam tu ze swo-
jego wieloletniego doświad-
czenia praktycznego w byciu 
menedżerem i przedsiębiorcą, 

który doświadczał też wzlotów 
i upadków. To w żadnym stop-
niu nie uderza w zasady ładu 
korporacyjnego, które prze-
strzegamy i szanujemy. W za-
kresie rozliczeń rolą pełnomoc-
ników jest odciążenie spółek 
od zadań , które angażują ich 
struktury w liczne bieżące  
obowiązki związane z podsta-
wową działalnością opera-
cyjną. Po drugie, chodzi o efek-
tywność i zaangażowanie w re-
lacjach na przykład z prokura-
turą, gdzie pełnomocnicy, re-
prezentujący stronę pokrzyw-
dzoną, mają prawo brać udział 
w czynnościach, zadawać py-
tania, uzupełniać materiały. 

A co było źle w KGHM-ie  
i czy będzie teraz lepiej? 
KGHM jest w specyficznym 
momencie, dlatego że bardzo 
sprzyja mu rynek, kurs akcji  
rośnie, bo ceny miedzi, srebra, 
złota i platyny są wysokie. Po-
zytywnie wpływa to na wycenę 
tej spółki. Jednak od strony 
operacyjnej wiele rzeczy może 
być realizowane lepiej i szybciej 
– spojrzeliśmy na to z punktu 
widzenia nadzoru właściciel-
skiego, a rada nadzorcza pod-
jęła wiadomą decyzję, odwołu-
jąc prezesa. 

Który prezes KGHM w ostat-
nich 20 latach był Pana zda-
niem najlepszy? 
(Uśmiech). Nie wezmę udziału 
w tej sondzie. Wierzę, że ten, 
którego powołamy, będzie naj-
lepszy. 

W jakim kierunku powinien 
poprowadzić KGHM? 
Jesteśmy teraz w okresie przej-
ściowym. Mam nadzieję, że on 
będzie maksymalnie krótki. 
Następuje też konsekwentne 
porządkowanie aktywów za-
granicznych KGHM - dotyczy to 
Sierra Gorda oraz aktywów 
w Stanach i w Kanadzie.  
Wiele rzeczy jest do zrobienia, 
przed zarządem spółki stoją 
duże wyzwania. 

KGHM powinien dalej inwesto-
wać za granicą? 
To jest kierunek rozwoju wielu 
polskich firm. Nazywamy to 
internacjonalizacją – to natu-
ralna kolej rzeczy dla wielkich 
koncernów. Dobry jest przy-
kład Hiszpanii i wielkich inwe-
stycji infrastrukturalnych fi-
nansowanych środkami unij-
nymi. Pozwoliło to Hiszpanom 
zniwelować zapóźnienia, wy-
budować nowoczesną infra-
strukturę. Przy okazji po-
wstały gigantyczne firmy bu-
dowlane, które są dziś gra-
czami światowymi i radzą so-
bie dobrze, mimo że w Hiszpa-
nii nie ma już wielkich projek-
tów infrastrukturalnych, ta-
kich jak autostrady czy linie 
kolejowe. Firmy te przeniosły 
się m.in. na rynek Polski, gdzie 
realizujemy olbrzymie pro-
jekty inwestycyjne. Natomiast 
Polska liczy dziś na jak naj-
szybsze zakończenie wojny 
w Ukrainie i bezprecedensowy 

projekt jej odbudowy. Polskie 
firmy powinny mieć rolę wio-
dącą w projekcie, a Polska jest 
i będzie naturalnym hubem 
dla tych wielkich procesów  
inwestycyjnych, które w Ukra-
inie będą się działy. 

Pan akurat ma spore doświad-
czenie z Ukrainy. Które spółki 
z Polski mają największe szanse 
w ewentualnej odbudowie? 
Proces odbudowy trzeba ro-
zumieć bardzo szeroko. To nie 
tylko odtworzenie zniszczo-
nej infrastruktury: budynków, 
mostów, linii kolejowych, 
sieci energetycznych czy por-
tów, ale także stworzenie no-
woczesnych sektorów, takich 
jak finanse czy energetyka pa-
liwowa. Kluczowe nasze firmy 
już są w Ukrainie: Orlen, BGK, 
KUKE mają swoje biura, ARP 
się bardzo mocno przymierza 
do tego, PKO BP ma bank  
– Kredobank. Uważam, że 
mamy bardzo dobry punkt 
startowy, ale musimy myśleć 
w szerokim wymiarze, żeby 
nasza rola w odbudowie Ukra-
iny odzwierciedlała nasze ol-
brzymie wsparcie dla Ukrainy 
i Ukraińców. 

Jak oceniacie w MAP perspek-
tywy Krajowej Grupy Spożyw-
czej? 
Krajowa Grupa Spożywcza jest 
już zaudytowana. Trwają jesz-
cze ostatnie analizy dotyczące 
modelu biznesowego, koszto-
wego i zatrudnienia. Jest prze-
prowadzany proces tzw. etaty-
zacji. Wiemy, co należy popra-
wić i usprawnić – zajmuje się 
tym Grzegorz Wrona, podse-
kretarz stanu w MAP. 

Czy taka spółka mogłaby prze-
jąć aktywa Carrefour w Polsce? 
Po pierwsze, KGS nie dostała 
oferty. Po drugie, należałoby się 
przyjrzeć szerzej rynkowi deta-
licznemu w Polsce i sieciom, 
które na tym rynku funkcjo-
nują. Są to sieci również pol-
skie, detaliczne bądź półhur-
towo-detaliczne, które po-
winny się rozwijać i mogą być 
konsolidowane. 

Czy Polski Holding Hotelowy 
jest potrzebny Skarbowi Pań-
stwa i jaką rolę widzi Pan dla tej 
spółki? 
Polski Holding Hotelowy to 
bardzo duża struktura, dyspo-
nująca ponad 60 obiektami tu-
rystycznymi. Zarządza hote-
lami znanych światowych ma-
rek na zasadzie franczyzy i ma 
duże doświadczenie i kompe-
tencje. Firma się rozwija, reali-
zuje dużo projektów inwesty-
cyjnych, w tym także te naj-
bardziej spektakularne. Oczy-
wiście na końcu pojawia się 
pytanie, czy PHH powinien 
funkcjonować jako spółka 
w 100% należąca do Skarbu 
Państwa, czy też możliwe jest 
znalezienie innego sposobu  
– takiego, który nie wyklu-
czałby wpływu państwa 
na spółkę. Nad tym się zasta-
nawiamy.

Wojciech Balczun: Polska, która stała się dwudziestą gospodarką świata,  
przeszła już  okres budowania kompetencji, a w tej chwili staje się świadoma swojej siły
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Po raz pierwszy w historii - nie Polski, ale całego świata - ktoś ułożył 
tradycyjną kostkę Rubika w czasie poniżej trzech sekund. Wcześniejsi 

rekordziści zbliżali się do tej granicy coraz bardziej, lecz małymi krokami. 
Podczas zawodów w Gdańsku barierę przełamał 9-letni Teodor 

Andrzej Kowalski

M
łody gdańszczanin 
na rekord zapraco-
wał, poznając łami-
główkę na poziomie 
p r o f e s j o n a l i s t y,  
a w kluczowym mo-

mencie wykazał się także nie-
samowitym instynktem — i za-
pisał się w historii. 

Speedcubing nie jest dyscy-
pliną, która na co dzień przy-
ciąga tysiące widzów, ale ma 
oddanych pasjonatów. To 
w gruncie rzeczy sport umy-
słowy, któremu w klasyfikacji 
najbliżej do szachów. Polega 
na jak najszybszym ułożeniu 
pomieszanej kostki Rubika (i jej 
odmian) według ustalonych za-
sad. Zawodnicy prezentują re-
fleks, pamięć, koncentrację 
i precyzję na oficjalnych zawo-
dach, gdzie czas odmierzany 
jest z dokładnością do setnych 
sekundy. 

Podczas takich właśnie 
zmagań, w trakcie turnieju GLS 
Big Cubes 2026 w Gdańsku, do-
szło do rzeczy niebywałej. 9-
letni chłopiec pobił rekord i jako 
pierwsza osoba na świecie 
przekroczył barierę trzech se-
kund w rozwiązywaniu kla-
sycznej kostki 3×3×3. Dokład-
nie 2,76 sekundy zajęło Teodo-
rowi Zajedrowi z Gdańska wy-
konanie… 29 ruchów. Sprawa 
naprawdę niezwykła. 

Jak wyjaśnia w rozmowie 
z „Dziennikiem Bałtyckim” Pa-
tryk Milewczyk, prezes Pol-
skiego Stowarzyszenia Speed-
cubingu, zawody organizo-
wane w Gdańsku 8 lutego 2026 
roku zapisały się już na kartach 
historii. 

— To historyczny moment — 
pierwsze przełamanie bariery 
trzech sekund — podkreśla Pa-
tryk Milewczyk. — Oznacza to, 
że podczas oficjalnych zawo-
dów, pod nadzorem delegata, 
uzyskano wynik poniżej trzech 
sekund. W trakcie domowych 
treningów zdarzało się już osią-
gać takie czasy, więc wielu z nas 
wiedziało, że złamanie tej gra-

nicy na oficjalnych zawodach 
jest tylko kwestią czasu. Mimo 
to chwila, w której stało się to 
naprawdę, w warunkach tur-
niejowych, była absolutnie nie-
powtarzalna. 

Żeby zrozumieć, jak do tego 
niezwykłego momentu doszło, 
trzeba przyjrzeć się bliżej samej 
dyscyplinie. Przed ułożeniem 
kostki każdy zawodnik ma 15 
sekund na analizę układu i za-
planowanie ruchów. Jak wyja-
śniają zawodnicy, większość 
osób układa kostkę metodą 
CFOP, w której ostatnią war-
stwę rozwiązuje się w dwóch 
krokach: najpierw ustawia się 
elementy właściwą stroną 
do góry, a następnie przestawia 
je na odpowiednie miejsca. 

Istnieje jeszcze bardziej za-
awansowana technika — ZBLL 
— która pozwala połączyć te 
dwa etapy w jeden. Oszczędza 
ułamki sekund, ale wymaga 
nauczenia się niemal 500 przy-
padków. Metodę tę stosują 
głównie speedcuberzy wal-
czący o rekordy świata. 

Dzięki błyskawicznej reak-
cji — mowa tu o ułamkach se-
kund — Teodor przeszedł 
z jednej metody (CFOP) 
w drugą (ZBLL), bo pozwolił 
mu na to układ kostki. W cza-
sie poniżej trzech sekund zdą-
żył dostrzec właściwość 
i zmienić taktykę. 

— Pod koniec zaplanowanej 
sekwencji ruchów Teodor za-
uważył, że ostatnie elementy 
może ułożyć w inny sposób 
i dzięki temu uzyska lepszy wy-
nik. Rekord poprawił bardzo 
wyraźnie — o 0,29 sekundy. 
A w ostatnich latach po-
przeczka była podnoszona mi-
nimalnie, nawet o 0,03 se-
kundy — opowiada prezes Pol-
skiego Stowarzyszenia Speed-
cubingu Patryk Milewczyk. 

Teodor dokonał rzeczy na-
prawdę niesamowitej, ale 
z pewnością nieprzypadkowej. 
To efekt lat treningów, setek al-
gorytmów — czyli sekwencji ru-

chów — oraz ogromnego ta-
lentu. 

— W układaniu na czas bar-
dzo ważne są refleks, szybkie 
ręce i duża dyscyplina trenin-
gowa — mówi Patryk Milew-
czyk. — Zawodnicy uczą się se-
tek, a nawet tysięcy zestawów 

algorytmów, dlatego ta dyscy-
plina znakomicie rozwija pa-
mięć. Oprócz ich znajomości 
wykorzystuje się twórcze po-
dejście do ich stosowania, pla-
nowanie pierwszych etapów 
ułożenia już podczas prein-
spekcji oraz intuicyjne tworze-

nie rozwiązań w trakcie układa-
nia. Do tej samej sytuacji na ko-
stce można podejść na wiele 
sposobów, dlatego bardzo 
istotne są logiczne myślenie 
i wyobraźnia przestrzenna. 

Jak zaczęła się przygoda 
Teodora z nietypową dyscy-

9-LATEK NAJSZYBSZY W HISTORII. 
UŁOŻYŁ KOSTKĘ RUBIKA  
W MNIEJ NIŻ 3 SEKUNDY

pliną? Dla niewtajemniczo-
nych historia dziecka bijącego 
rekord świata w tak analitycz-
nej dziedzinie może wydawać 
się niezwykła. W praktyce 
młody wiek wręcz sprzyja roz-
wiązywaniu łamigłówek — 
jednymi z najlepszych zawod-
ników są właśnie dzieci. 
W przypadku gdańszczanina 
wszystko zaczęło się bardzo 
wcześnie, dzięki rodzeństwu 
i rodzicom. 

— Kiedy masz 3–4 lata, 
a twoje dużo starsze rodzeń-
stwo czymś się pasjonuje, zara-
żasz się tym jak wirusem. Tak 
było w przypadku Teodora. 
Najpierw przyglądał się, jak 
kostkę Rubika układają jego 
brat Stefan i siostra Ada. Kolej-
nym etapem było układanie ła-
migłówki po kilku ruchach po-
mieszania — opowiada Mate-
usz Zajder, ojciec Teodora. 

Już w wieku czterech lat — 
według relacji rodziców — Teo-
dor potrafił rozwiązać kostkę, 
a algorytmów uczył się 
od brata. Rodzina od początku 
była świadoma, że może zajść 
daleko i nie trzeba było długo 
czekać na pierwsze rekordy. 

— To był moment, w którym 
odkryliśmy ogromny potencjał 
naszego najmłodszego syna. 
Dla niego wszystko było czystą 
zabawą — dodaje Mateusz Zaj-
der. — Jako sześciolatek regular-
nie pojawiał się już na zawo-
dach. W tamtym czasie razem 
z bratem Stefanem rozpraco-
wywał kostkę 2×2×2. Histo-
ryczna chwila przyszła na za-
wodach w Warszawie w 2023 
roku, gdzie siedmioletni Teo-
dor Zajder ustanowił rekord 
świata w tej konkurencji, roz-
wiązując kostkę w 0,43 se-
kundy — w pojedynczym uło-
żeniu (tzw. singlu). Dla Polski 
i świata był to szok, ale dla nas 
— moment, którego się spo-
dziewaliśmy. Teoś niejedno-
krotnie uzyskiwał takie czasy 
w domu, więc było kwestią 
czasu, aż stanie się to na oficjal-
nych zawodach. 

Dziś młody Teodor jest już 
zawodnikiem na poziomie pro-
fesjonalnym, dla którego re-
kordy stają się normą. Nic jed-
nak nie przychodzi samo — ro-
dzice podkreślają, że mimo 
młodego wieku wykazuje ce-
chy sportowca. 

— Trenuje regularnie. Za-
zwyczaj wystarczają trzy, 
cztery godziny dziennie, choć 
czasem trening jest intensyw-
niejszy. Regularnie jeździ też 
na zawody, około dwudziestu 
razy w roku. Po sezonie przy-
chodzi czas na odpoczynek. 
Wtedy gra w szachy. 

Teodor Zajder nie skończył 
jeszcze 10 lat, a ma już na kon-
cie wiele sukcesów. W dorobku 
ma wicemistrzostwo i dwu-
krotne mistrzostwo Polski oraz 
mistrzostwo Europy w konku-
rencji 2×2×2, a także medale 
w głównej konkurencji 3×3×3 — 
m.in. brązowy medal mi-
strzostw Polski 2024 i srebrny 
mistrzostw Polski 2025. Łącz-
nie zdobył już 130 medali.

Już w wieku czterech lat, według relacji rodziców, Teodor potrafił ułożyć kostkę, 
a algorytmów uczył się od brata
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Do poczytania 
Lucyna 
Olejniczak 
„Pani na wrzo-
sowisku. Tom 
3. Przerwana 
serenada” 
Pod nieobec-
ność męża Eli-
za próbuje 
obłaskawić duchy ponurej re-
zydencji Winter Abbey. Nawią-
zuje znajomości z mieszkańca-
mi pobliskiego miasteczka, 
urządza w nowym domu arty-
styczne spotkania, zaprasza lu-
dzi z okolicy na festyn. Okazuje 
się jednak, że nad posiadłością 
ciąży tajemnicza klątwa.  
Wyd. Prószyński i S-ka, Warszawa  2026,  49,99  zł

Maggie 
Shipstead 
„Jeszcze sły-
chać tę mu-
zykę. Biłgo-
raj - sztetl 
utracony” 
W sztetlu Bił-
goraj toczy się 
życie. Biedni Żydzi, którzy swo-
im dzieciom mogą zapewnić 
jedynie ziemniaki i od czasu 
do czasu śledzie. 
Bogaci Żydzi żyją niemalże jak 
magnaci. Nimi wszystkimi pró-
buje zarządzać państwo w róż-
nych odsłonach - Rzeczpo-
spolita, Rosja, znowu Polska. 
Wyd. Znak Horyzont, Kraków 2026,  89,99  zł

Natalia Bieniek 
„Miejsce 
w sercu” 
Monika ma 40 
lat i po śmierci 
męża próbuje 
poskładać 
swoje życie 
na nowo. Z po-
zoru silna i opanowana, 
w środku wciąż jest rozdarta 
i zagubiona. Gdy przypadkiem 
trafia na trop, który podważa 
wszystko to, w co dotąd wie-
rzyła, rozpoczyna prywatne 
śledztwo. Prawda, którą odkry-
je, okaże się trudna, ale też wy-
zwalająca. 
Wyd. Prószyński i S-ka, Warszawa  2026,  46,00  zł

Jędrzej Pasierski 
„Wyspa” 
Skrzypaczka 
Róża Marczyń-
ska zostaje zna-
leziona martwa 
we własnym 
domu. Jedyną 
osobą, która 
wtedy znajdowała się na miej-
scu, jest syn ofiary, Kostek. Psy-
cholog dziecięcy Szczepan Tur-
ski zostaje poproszony o roz-
mowę z nastolatkiem i zbada-
nie go w związku z falą przemo-
cy wśród młodych. Czy wybit-
nie inteligentny chłopiec mógł 
popełnić morderstwo? 
Wyd. Literackie, Kraków  2026,  49,90 zł

Henrik Fexeus 
„Zwierzę 
ofiarne” 
Kiedy David 
otrzymuje e-
mail od nie-
znajomej ko-
biety, która 
twierdzi, że 
zna sekrety z jego dzieciń-
stwa, najchętniej zignorował-
by wiadomość i skupił się 
na uporządkowaniu uczuć 
wobec pięknej prawniczki Flo-
rence. Problem w tym, że Da-
vid nie pamięta swoich pierw-
szych dwunastu lat życia. Cie-
kawość okazuje się silniejsza. 
Wyd.  Czarna Owca,  Warszawa  2026,  59,99  zł

Jan Świtała 
„Pędzę 
do Ciebie 
na sygnale. 
Polska przez 
szybę karetki” 
Najsłynniejszy 
polski ratownik 
medyczny za-
biera Czytelnika w środek cy-
klonu, czyli do swojej pracy. 
Opowiada o naszym kraju wi-
dzianym z perspektywy pra-
cownika pogotowia. Bez fil-
trów. Bez taryfy ulgowej. Bez 
znieczulenia. . To Polska oglą-
dana z wnętrza karetki i z dyżu-
ru na SOR-ze.  
Wyd. Zwierciadło,  Kraków 2026,  59,90  zł

Marie Vareille 
„Chopin. Bio-
grafia. Tom 2: 
Paryż-Panteon, 
1838-1849” 
W drugim to-
mie wybitnej 
biografii Alan 
Walker towa-
rzyszy artyście w okresie naj-
większych sukcesów i najwięk-
szych prób. Teraz rozpoczyna 
się jego najbardziej skompliko-
wana droga: okres choroby, 
wyczerpującej pracy i trudnych 
wyborów osobistych. W sa-
mym centrum tej opowieści 
stoi George Sand.  
Wyd.  Znak Koncept, Kraków  2026,  99,99 zł

Paweł Rakowski 
„Nowy Bliski 
Wschód. 
Po wielkiej 
wojnie Izraela” 
Czy Nowy Bliski 
Wschód zaorze 
Starą Europę? 
To nieuniknio-
ne. Już teraz najczęściej wybie-
ranym imieniem na zachodzie 
Starego Kontynentu okazał się 
Muhammad. Do tego Europa 
nie potrafiła nawet wypracować 
wspólnego stanowiska wobec 
operacji w Gazie, ani nie potrafi-
ła politycznie niczego zaofero-
wać obu stronom sporu. 
Wyd. Zona Zero,  Warszawa  2026,  49,90  zł

Krzysztof 
Grzywocz 
„Bądź poch-
walony, Panie 
mój. O wra-
caniu do isto-
ty rzeczy” 
 Książka jest 
powrotem 
do spraw najważniejszych, 
do pytań, które ks. Grzywocz 
stawiał sobie i innym, towarzy-
sząc ludziom w poszukiwaniu 
głębi duchowej. Jego życie i na-
uczanie przypominają, że istota 
chrześcijaństwa kryje się w spo-
tkaniu z Bogiem i otwartości 
na Jego dzieło w świecie.  
Wyd.  WAM, Kraków  2025,  46,90 zł

Konrad 
Modrzejewski 
„Skaza” 
Warszawa to-
nie w deszczu, 
a komisarz Ar-
tur Wardziński 
trafia na scenę, 
która nie daje 
spać: żółta karteczka z zimną 
wiadomością i ukrzyżowane, 
nadpalone ciało młodego 
mężczyzny. Ten jeden obraz 
otwiera drzwi do sprawy, która 
prowadzi go zarówno do salo-
nów przykrytych pieniędzmi, 
jak i do podziemi, gdzie brud 
przykrywa wszystko inne. 
Wyd.  Initium, Kraków  2026,  49,90  zł

William S. 
Burroughs 
„Ćpun” 
To przejmują-
ca, autobiogra-
ficzna relacja 
z amerykań-
skiego powo-
jennego pod-
ziemia, bezpośrednia kronika 
życia na marginesie: William 
Lee prowadzi czytelnika przez 
szpitalne odwyki i czarne rynki 
Nowego Jorku, Nowego Orle-
anu i Meksyku, gdzie, jako he-
roinista i homoseksualista, opi-
suje własne doświadczenia 
z bezlitosną szczerością.  
Wyd.  Filia, Poznań  2026,  59,99  zł

Niki Segnit 
„Leksykon 
smaków” 
Biblia każdego 
smakosza! 
Książka okre-
ślana mianem 
arcydzieła i na-
zywana biblią 
smaków, przetłumaczona 
na kilkanaście języków, rewela-
cyjna i rewolucyjna książka dla 
wszystkich miłośników goto-
wania, poszukiwaczy nowych 
smaków i ich kombinacji.  Do-
wiecie się tego, co w kuchni 
najważniejsze - jak łączyć ze 
sobą smaki. 
Wyd.  Buchamnn, Warszawa 2026,  59,99 zł

KSIĄŻKI A

WÓJT GMINY BRENNA 
ogłasza 

drugi pisemny nieograniczony przetarg na sprzedaż 

nieruchomości gruntowej niezabudowanej, położonej w Górkach 

Wielkich, oznaczonej jako działka nr 1157/37, o powierzchni 2968 m², 

objętej księgą wieczystą BB1C/00051517/7.

Działka w przeważającej części przeznaczona jest pod zabudowę 

mieszkaniową jednorodzinną (A134MN1), a częściowo pod drogę 

wewnętrzną (A14KDW), zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania 

przestrzennego Gminy Brenna. 

Cena wywoławcza: 504.560,00 zł netto. Do wylicytowanej ceny sprzedaży 

zostanie doliczony podatek VAT na podstawie art. 41 ust. 1 w związku z art. 

146a ust. 1 pkt 1 ustawy z dnia 11 marca 2004 r. o podatku od towarów 

i usług (Dz. U. z 2024 r. poz. 361 z późn. zm.).

Wadium: 50.456,00 zł, wpłacane na konto Gminy Brenna nr 49 8111 0009 

2001 0036 9950 0004 w Beskidzkim Banku Spółdzielczym o/Bielsko-

Biała, najpóźniej do 14 kwietnia 2026 r. do godz. 14:00.

Pisemne oferty należy składać w Biurze Podawczym – sekretariacie 

Urzędu Gminy Brenna, ul. Wyzwolenia 77, do 14 kwietnia 2026 r. do 

godz. 14:00. 

Część jawna przetargu odbędzie się 20 kwietnia 2026 r. o godz. 9:00 

w sali sesyjnej Urzędu Gminy Brenna (II piętro).

Szczegółowe informacje dostępne są w Urzędzie Gminy Brenna, pok. 23 

(II piętro), tel. 33 85 36 222 wew. 223, oraz na stronach: bip.brenna.org.pl  

i www.brenna.org.pl. 

REKLAMA 0011477304

TO JEST WYRÓB MEDYCZNY. 
UŻYWAJ GO ZGODNIE Z INSTRUKCJĄ LUB ETYKIETĄ

REKLAMA 0011473256
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DROBNE
Zdrowie

STOMATOLOGIA

NAPRAWA Protez Wyszyńskiego 

11A/61 tel. 56 645 45 72

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

REMONTY. Tel. 501681079

KOMPUTEROWE

514-042-236. Informatyk z dojazdem.

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
Wielkanoc od 1100 do 
1400zł. Możliwość dowozu 
501-642-492

Rolnicze

ZWIERZĘTA HODOWLANE

KURKI nioski z jajem dowóz 
600539790

AUTOREKLAMA 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Ogłoszenia  

drobne

w Twojej gazecie  

zlecisz  

bez wychodzenia 

z domu  

przez Internetowe  

Biuro Ogłoszeń

AUTOREKLAMA 

aktualne
z całej Polski
przetargi

AUTOPROMOCJA 0010738831

Zleć nekrologi,
ogłoszenia drobne,
życzenia

nek

życz

Z
Biuro ogłoszeń Nowości Dziennika Toruńskiego:
Toruń, czynne: pn.-pt. 8-16
ul Grudziądzka 46-48, tel. 606 537 137
e-mail: lukasz.kopanski@polskapress.pl

Wydział Gospodarki Nieruchomościami Urzędu Miasta Torunia informuje, 
iż w siedzibie Wydziału przy ul. Grudziądzkiej 126 b (II piętro) został 
wywieszony na okres 21 dni wykaz dla nieruchomości Gminy Miasta Toruń, 
przeznaczonych do wydzierżawienia. 

Informacja o nieruchomościach  

stanowiących własność Gminy Miasta Toruń przeznaczonych  

do wydzierżawienia: 

1.  ul. J. Matejki 49A działka geodezyjna nr 143/5 z obrębu 8,
ul. J.I. Kraszewskiego 35 działka geodezyjna nr 137 z obrębu 8,
ul. J. Słowackiego 26 W. Stwosza 2 działka geodezyjna nr 18/3 z obrębu 13, 
grunt przeznaczony pod lokalizację linii teletechnicznej o długości przyłącza 
– 40 m.b.,

2.  ul. A. Mickiewicza 100C/6 działka geodezyjna nr 298/27 z obrębu 7,
droga dojazdowa do ul. A. Mickiewicza działka geodezyjna nr 298/19 
z obrębu 7,
droga dojazdowa do ul. A. Mickiewicza działka geodezyjna nr 298/8 
z obrębu 7,
ul. S. Klonowica 20A działka geodezyjna nr 251/5 z obrębu 8,
ul. A. Mickiewicza działka geodezyjna nr 123/4 z obrębu 8,
ul. A. Mickiewicza 66 działka geodezyjna nr 124/2 z obrębu 8,
ul. A. Mickiewicza 64 działka geodezyjna nr 124/3 z obrębu 8, grunt 
przeznaczony pod lokalizację linii teletechnicznej o długości przyłącza 
– 207 m.b.,

3.  ul. S. Przybyszewskiego działka geodezyjna nr 84 z obrębu 12,
ul. Przy Cegielni działka geodezyjna nr 110 z obrębu 12,
droga dojazdowa działka geodezyjna nr 40/3 z obrębu 12,
ul. S. Przybyszewskiego działka geodezyjna nr 77/2 z obrębu 12, grunt 
przeznaczony pod lokalizację linii teletechnicznej o długości przyłącza 
– 610 m.b.,

4.  ul. Szosa Bydgoska 11 działka geodezyjna nr 2/2 z obrębu 12,
ul. Szosa Bydgoska 3 działka geodezyjna nr 53 z obrębu 12,
ul. Szosa Bydgoska działka geodezyjna nr 79/2 z obrębu 23,
ul. Szosa Bydgoska 11 D działka geodezyjna nr 19/6 z obrębu 12,
ul. A. Mickiewicza 146-150 działka geodezyjna nr 213/6 z obrębu 5,
ul. Szosa Bydgoska 30A Szosa Okrężna 2 Wł. Broniewskiego 65A działka 
geodezyjna nr 193/3 z obrębu 5,
ul. Bydgoska 92A działka geodezyjna nr 473/7 z obrębu 7, grunt przeznaczony 
pod lokalizację linii teletechnicznej o długości przyłącza – 248 m.b.,

Nieruchomości wymienione powyżej będą rozdysponowane w trybie 
bezprzetargowym. Informacje pod numerem telefonu 56 61 18 539.

REKLAMA 0011478297
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Z tym 
kuponem 
rabat na 

wszystkie 
usługi  

w wysokości

 50%

ŚLUSARZ TORUŃ 
Mateusz Falkowski 

Awaryjne Otwieranie Mieszkań/Samochodów/Sejfów 
Usługi Ślusarskie, Serwis Drzwi, Montaż Zamków 

Toruń i okolice 

\ 727 910 298 

www.slusarztorun.pl 

REKLAMA 0011465624REKLAMA 0011465624

 0011478197

Panu

Markowi Nowakowskiemu

wyrazy szczerego współczucia
z powodu śmierci

Taty
składają

Zarząd Powiatu Toruńskiego  
oraz pracownicy Starostwa Powiatowego  

w Toruniu

ul. Kościuszki 71, Toruń

 7 DNI W TYGODNIU

REZONANS MAGNETYCZNY

ODPŁATNIE I W RAMACH UMOWY Z NFZ

OPIS BADANIA W CIĄGU OKOŁO 10 DNI

„TOMOGRAF” Rejestracja badań odpłatnych:

601 261 986, 22 276 24 40

rejestracja@tomograf.torun.pl      www.tomograf.torun.pl

REKLAMA 0011443509REKLAMA 0011443509

REKLAMA 0011465600

PRYWATNA SPECJALISTYCZNA 
PRAKTYKA LEKARSKA

ARKADIUSZ SZMAŃDA
87-100 Toruń, 

ul. Stefana Srebrnego 1

rejestracja
tel. 56 62 10 811, 516 138 555
wizyty domowe 601 959 392

REKLAMA 0011471269

 Zakład i Dom Pogrzebowy

ul. Podgórna 16 
ul. Okólna 30

tel. 56/62-226-59 
fax 56/66-11-239 

CAŁĄ DOBĘ  www.alpa.com.pl

  Transport ciała 
na terenie kraju i Europy;

  Załatwianie formalności 
pogrzebowych;

  Kremacje, ekshumacje;
  Odzież i dewocjonalia 
  Wieńce i wiązanki 
  Sprzedaż nagrobków;
   Możliwość wyboru kolorystyki 

strojów żałobników;
  Z szacunkiem i zaangażowaniem 

spełniamy ostatnią posługę. 

Nowa Główna Siedziba:
Toruń: ul. M. C. Skłodowskiej 41

REKLAMA 0011471224
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Dwa zwycięstwa w sześciu me-
czach - to bilans Twardych Pier-
ników w 2026 roku. Dopiero 
w starciu domowym ze Startem 
Lublin torunianie zdołali prze-
rwać passę czterech porażek 
z rzędu. *Nie ma żadnych wątpli-
wości, że szanse na jedno lub do-
datkowe zwycięstwa byłyby 
większe, gdyby dołączył do dru-
żyny jeden zawodnik zagra-
niczny. Arriva Lotto jest jednym 
z dwóch klubów w Orlen Basket 
Lidze, które jeszcze nie wykupiły 
szóstej licencji. Powód? Nie w ka-
sie 100 tysięcy złotych, bo tyle 
kosztuje prawo zatrudnienia 
szóstego obcokrajowca. 

Prawda jest taka, że Twarde 
Pierniki mają w tej chwili za-
pewne najniższy budżet na dru-
żynę w lidze, nawet beniaminek 
z Krosna ostatnio więcej wydaje 
na nowych zawodników. 

- W sporcie nie obowiązuje 
słowo „na pewno”, ale na dziś 
nie zakładamy wzmocnień. Nie 
mamy w budżecie środków 
na dodatkową licencję, co nie 
znaczy, że w przyszłości ta sytu-
acja się nie zmieni - przyznaje 
prezes Piotr Barański. 

Srdjan Subotić nie ukrywa, że 
chętnie poszerzyłby rotację swo-
jej drużyny. Szkoleniowiec liczył, 

że szóstym obcokrajowcem zo-
stanie Miha Lapornik, ale w klu-
bie nie znalazły się pieniądze 
i Słoweniec wrócił do II ligi hisz-
pańskiej. - To była wyłącznie de-
cyzja finansowa, a nie sportowa - 
przyznaje Subotić. 

Teraz jeszcze sytuacją kom-
plikuje kontuzja Pawła Sowiń-
skiego, który był istotnym ele-
mentem w rotacji Twardych 
Pierników. Mniejszym zaufa-
niem szkoleniowca cieszy się 
Hubert Lipiński, więc Subotić 
w ostatnich meczach korzysta 
praktycznie tylko z ośmiu graczy. 

- Energia, zaangażowanie 
i twardość w obronie Pawła bar-
dzo nam pomagały, w ostatnich 
meczach był dla nas coraz waż-
niejszy, bardzo także pomagał 
na treningach. Chciałbym 
wzmocnień, ale rozumiem też 
sytuację klubu. Staram się pra-
cować jak najlepiej z zespołem, 
jaki mam do dyspozycji i wyko-
rzystywać możliwości, jakie 
mamy. Liczę, że pozostali gra-
cze dadzą z siebie jeszcze wię-
cej w kolejnych meczach - mówi 
trener Twardych Pierników. 

Torunianie słabym stycz-
niem i czterema kolejnymi po-
rażkami mocno ograniczyli 
swoje szanse na coś więcej niż 
utrzymanie. Tym bardziej, że 
ruch w interesie spory i niemal 
wszyscy bezpośredni rywale 
wzmacniają się lub wymieniają 
słabsze ogniwa. 

- Chcielibyśmy iść w górę ta-
beli, ale realia są takie, że wal-
czymy o utrzymanie. Bardzo 
ważne dla nas jest zachowanie 
przewagi nad zespołami z dołu 
tabeli. Gliwice i Krosno zainwe-

stowały ostatnio dużo większe 
pieniądze niż my i będą groź-
nymi zespołami w drugiej części 
sezonu - uważa Subotić. 

Arriva Lotto we wtorek zmie-
rzy się z Miastem Szkła Krosno. 

Anwil Włocławek w sobotę 
o godz. 17 zagra w Szczecinie 
z Kingiem. To  będzie poważny 
test drużyny Ronena Ginzburga, 
gospodarze z bilansem 13-6 są li-
derem Orlen Basket Ligi, choć 
mają mecz więcej od drugiego 
Śląska Wrocław. Z Anwilem ma 
zadebiutować w ich barwach 
nowy podkoszowy Malcolm 
Dandridge (25 lat, 205 cm), który 
ostatnio grał w Niemczech. 

Noteć za cztery punkty 
W I lidze niezwykle ważny 

mecz zagra Qemetica Noteć Ino-
wrocław, która w sobotę o godz. 
18.00 zmierzy się w Katowicach 
z Miners. To jeden z bezpośred-
nich rywali ekipy Krzysztofa 
Szubargi w walce o utrzymanie. 
Enea Abramczyk Astoria w nie-
dzielę o godz. 18.00 podejmie 
Kotwicę Kołobrzeg. 

Odliczanie do play off 
W Orlen Basket Lidze zostały 

już tylko trzy kolejki do końca 
sezonu zasadniczego. Energa 
Toruń w sobotę o godz.16.00 za-
gra w Krakowie z Wisłą, zwycię-
stwo praktycznie przypieczętuje 
awans „Katarzynek” do play off 
i bardzo je zbliży do szóstego 
miejsca. Za to dla Artego to 
ostatni dzwonek, aby jeszcze 
w ogóle liczyć się w grze 
o ósemkę. Bydgoszczanki w so-
botę o godz. 18.00 podejmą Za-
głębie Sosnowiec. ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl 

KOSZYKÓWKA. Arriva Lotto 
jest jednym z ostatnich klu-
bów z tylko pięcioma obco-
krajowcami w składzie, a te-
raz jeszcze straciła Pawła So-
wińskiego. Czy będzie reak-
cja i transfer?

Ekonomiczne Pierniki. 
Posiłków nie będzie

Po dwóch ostatnich pięciose-
tówkach ze Spartą Grodzisk 
Mazowiecki i BKS Bydgoszcz 
toruńscy siatkarze spadli 
na drugie miejsce w tabeli. Ich 
strata do prowadzącego GKS 
Katowice wzrosła do czterech 
punktów przy jednym meczu 
rozegranym mniej. Z kolei 
za Aniołami czai się Stal Nysa, 
która ma o trzy „oczka” mniej 
niż toruńska drużyna.  

Avia to aktualnie ósmy ze-
spół w stawce. Ekipa ze Świd-
nika gra w kratkę i dobre mecze 
przeplata słabszymi.  

Spotkanie w sobotę o godz. 
17. 

Bydgoszczanie mecz w tej 
kolejce z SMS PZPS Spała roze-
grają 25 lutego. 

Z kolei w Tauron Lidze Me-
talkas Pałac Bydgoszcz w nie-
dzielę o godz. 20 podejmie Bu-
dowlane Łódź. W Łuczniczce 
pojawi się drugi zespół z ligo-
wej stawki, opromieniony zdo-
byciem Pucharu Polski w ostat-
nią niedzielę.  

Bydgoszczanki, które zaj-
mują siódme miejsce w tabeli, 
czeka ciężkie zadanie. Pała-
canki ciągle nie są pewne miej-
sca w ósemce i prawa gry 
w play off. Na dziewiątą Stalą 
Mielec mają tylko dwa punkty 
przewagi. Z kolei do szóstego 
Chemika Police tracą także dwa 
„oczka”. Końcówka sezonu za-
sadniczego zapowiada się pa-
sjonująco. Do jego zakończenia 
pozostało sześć kolejek.  

Sokół & Hagric Mogilno, 
który zajmuje 10. lokatę z do-
robkiem 14 pkt. swój mecz w tej 
serii gier rozegra w poniedzia-
łek o godz. 20 na wyjeździe 
z Radomką Radom. W czwart-
kowy wieczór Sokół grał u sie-
bie awansem z 19. kolejki z De-
velopresem Rzeszów. Szcze-
góły na naszej stronie interne-
towej. ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl 

SIATKÓWKA. W 23. kolejce PLS 
1. Ligi CUK Anioły Toruń za-
grają na wyjeździe. Rywalem 
będzie Avia Świdnik. Z kolei 
Metalkas Pałac Bydgoszcz 
w 17. serii Tauron Ligi podej-
mie Budowlane Łódź. 

Anioły muszą wygrywać, 
by gonić GKS Katowice. 
Pałacanki i trudne rywalki

Celem Arrivy Lotto Toruń w tym sezonie jet utrzymanie w ekstraklasie
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Beau Bailey już w Grudziądzu 
Młody zawodnik zameldował 
się w swoim nowym klubie. - 
Nasz Australijczyk dotarł do  
Grudziądza, gdzie zamieszka 
na czas sezonu. Beau jest pod-
ekscytowany czekającym go 
pierwszym sezonem w Euro-
pie. Już w poniedziałek uda się 
na zgrupowanie drużyny do  
Hiszpanii - przekazał GKM. 
Bailey ma dopiero 16 lat, ale 
uznawany jest za zawodnika 
z dużym potencjałem i możli-
wościami. Na koncie ma m.in. 
srebrny i brązowy medal w cy-
klu SGP 3 (2024 i 2025), gdzie 
rywalizował m.in. z Maksymilia-
nem Pawełczakiem. Ten ostatni 
w ubiegłym roku z powodze-
niem zadebiutował w polskiej 
Metalkas 2. Ekstralidze. Bailey 
ma szansę wyjechać w tym 
roku na ekstraligowe tory. Póki 
co, do Grudziądza przyjeżdża 
po naukę. - Jako trener kadry 
250 ccm oglądałem go od  
dwóch lat w mistrzostwach 
świata, obserwowałem na  
campie w Toruniu. To najwięk-
szy talent w swoim pokoleniu 
w Australii. Zapewnimy mu do-
bry sprzęt i jego zadaniem jest 
dalszy rozwój i zbieranie do-
świadczenia - mówił o nim Ro-
bert Kościecha. Nie wyklucza 
jednak, że Australijczyk może 
już w tym roku dołączyć do  
skład pierwszej drużyny, albo 
zostać wypożyczony.-  Chciał-
bym, żeby spokojnie wszedł do  
drużyny. Kontrakt ma dwuletni, 
ma więc jeszcze czas. Zoba-
czymy, co życie przyniesie - do-
dał Kościecha. (m) 
 
LOTTO 
ŚRODA, 11.02 
Multi Multi, godz. 22.00 
10, [13], 22, 26, 30, 33, 34, 36, 37, 39, 
47, 50, 54, 55, 57, 63, 65, 68, 76, 77 
Kaskada, godz. 22.00 
1, 2, 3, 4, 8, 11, 14, 15, 17, 19, 21, 22 
Mini Lotto 6, 15, 21, 32, 37 
Ekstra Pensja 1, 17, 24, 26, 27 - 3 
Ekstra Premia 7, 16, 21, 27, 29 - 3 
CZWARTEK, 12.02 
Multi Multi, godz. 14.00 
11, 22, 27, 289, 32, 34, 35, 37, 38, 43, 
[51], 53, 54, 55, 60, 61, 63, 65, 70, 74 
Kaskada, godz. 14.00 
3, 5, 7, 10, 11, 12, 16, 18, 19, 20, 21, 22

 
SPORT
www.sportowy24.pl

Zespoły drugoligowe i trzecioligowe z regionu kujawsko-pomro-
skiego w weekend rozegrają kolejne mecze sparingowe. Oto 
plan: Warta Poznań - Elana Toruń (piątek, godz. 12.30), Olimpia 
Grudziądz - Noteć Czarnków (sobota, godz. 12), Wda Świecie - 
Concordia Elbląg (sobota, godz. 12, boisko przy ul. Sienkiewicza), 
Lider Warszawa - Tłuchowia Tłuchowo (sobota, godz. 12), Legia II 
Warszawa - Zawisza Bydgoszcz (sobota, godz. 14). 

PIŁKA NOŻNA 
Czas na kolejne sparingowe granie
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I W Chełmnie i Toruniu roze-
grano wojewódzkie finały Pu-
charu Polski. Wśród kobiet 
i mężczyzn wygrały ekipy KTS 
Energa Toruń, co zapewniło 
awans do półfinału szczebla 
centralnego. (szcz)

Toruńskie ekipy najlepsze
TENIS STOŁOWY
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Do zakończenia rundy zasadni-
czej zostały tylko cztery mecze. 
Matematycznie KH Energa 
może jeszcze awansować 
na piąte miejsce kosztem JKH 
GKS Jastrzębie. Tak czy inaczej, 
na pewno nie zagra w ćwierćfi-
nale z tym zespołem, co miało 
miejsce w poprzednich sezo-
nach.  Rywala poznamy do-
piero po zakończeniu sezonu 
zasadniczego, gdy czołowa 
czwórka Tauron Hokej Ligi bę-
dzie sobie wybierać przeciwni-
ków w ćwierćfinale. W tej chwili 
te cztery zespoły dzielą w tabeli 
zaledwie cztery punkty, więc 
wszystko jest możliwe. 

KH Energa w piątek o godz. 
19.00 zagra na wyjeździe z wal-
czącym o fotel lidera Zagłębiem 
Sosnowiec. W niedzielę emocje 
na Tor-Torze i starcie z czwartym 
w tabeli GKS Katowice (17.00). 
Torunianie ostatnie mecze 
z tymi drużynami przegrywali 
na własnym lodowisku po 2:3, 
z GKS jednak po dogrywce. 

Toruński klub przygotowuje 
się do play off, ale jednocześnie 
pracuje nad przyszłością. Zostaje 
na kolejny sezon Robert Arrak, 
jeden z najskuteczniejszych na-
pastników KH Energa. Estoń-
czyk w 33 dotychczasowych me-
czach tego sezonu zaliczył 13 goli 
i 20 asyst. 

Kontrakt na trzy  sezony pod-
pisał Michał Cybulski. Pocho-
dzący z Poznania hokeista trzy 
lata temu dołączył do MKS So-
kołów, a w tym sezonie zadebiu-
tował w pierwszej drużynie, do-
tąd rozegrał 16  spotkań..ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl 

HOKEJ.  KH Energa Toruń 
wraca do gry o punkty w Tau-
ron Hokej Lidze. Robert Ar-
rak zostaje na kolejny sezon!

KH Energa wraca do gry, 
jest kolejny kontrakt

eprasa.pl a09cb58d90
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Ze startem Damiana Żurka wią-
zano uzasadnione nadzieje. 
W ostatnich przed igrzyskami 
zawodach Pucharu Świata, 
pod koniec stycznia w niemiec-
kim Inzell, był drugi na 1000 m, 
a na 500 m wygrał dwukrotnie, 
pokonując faworyzowanego 
Amerykanina Jordana Stolza. 
W klasyfikacji generalnej Pu-
charu Świata zajął na obu dy-
stansach drugie lokaty. Już 
w Mediolanie 26-letni pancze-
nista zapewniał, że jest bardzo 
dobrze przygotowany, co w śro-
dę potwierdził, jednak bez 
efektu medalowego. 

Zwyciężył Stolz, bijąc rekord 
olimpijski wynikiem 1.06,28. 
Srebrny medal przypadł jadą-
cemu w parzez Amerykaninem 
Holendrowi Jenningowi de 

Boo, który przegrał ze Stolzem 
o pół sekundy. Brąz wywalczył 
Chińczyk Zhongyan Ning. 

Żurkowi, który ścigał się 
z Estończykiem Martenem Lii-
vem w ostatniej, piętnastej pa-
rze zawodów, do medalu zabra-
kło zaledwie 0,07 sekundy. 
W zasadzie to jedynie czubek 
płozy w panczenie. 

– Niemalże idealny bieg, 
oprócz prostej krzyżówkowej, 
gdzie miałem zbyt dużą pręd-
kość. Brakowało mi tej drugiej 
osoby, żeby się pościgać. Gdy-
bym jechał z Jenningiem albo 
z Jordanem, byłoby mi lepiej, 
a tak musiałem jedno odbicie 
odpuścić, żeby się nie zderzyć 
płozami, a to było na wejściu 

w wiraż. Ale biorę to na klatę  
– skomentował swój występ 
Żurek. 

W hali lodowej w Mediola-
nie nie obyło się bez kontrower-
sji. Holender Joep Wennemars, 
któremu przeszkodził w biegu 
rywal z Chin Lian Ziwen, po-
wtarzał swój start, ale nie po-
prawił wyniku, zajmując osta-

tecznie piątą pozycję. Na po-
tknięciu Wennemarsa skorzy-
stał... inny Chińczyk Zhongyan 
Ning, który sięgnął po brązowy 
medal. 

Również Piotr Michalski zo-
stał wytrącony z rytmu, gdy 
drogę zajechał mu Austriak Ga-
briel Odor, później zdyskwalifi-
kowany. Polak musiał zwolnić, 
wyprostował się i w końcówce 
praktycznie już nie walczył. Nie 
zdecydował się jednak na po-
wtórny start, kończąc zmaga-
nia na 25. miejscu. Trzeci 
z Biało-Czerwonych, Marek Ka-
nia, był 23. 

Szef Polskiej Misji Olimpij-
skiej Konrad Niedźwiedzki, 
medalista igrzysk w łyżwiar-
stwie szybkim, zdaje sobie 
sprawę, że po zajęciu czwar-
tego miejsca Żurek musi odczu-
wać gorycz. Niedźwiedzki pod-
kreślił, że szkoda mu nie tylko 
medalu, ale i spokoju, jaki Żu-
rek zyskałby przed sobotnim 
startem na 500 m. 

– Można już byłoby spać 
spokojnie i cieszyć się „pięć-
setką” bez stresu. Natomiast 
czasem sukces rodzi się w bó-
lach. Damian zrobił wszystko 

dobrze, trafił jednak w parze 
na najwolniejszego zawodnika 
z czołówki, na co nie mamy 
wpływu. Jeśli gdzieś miałbym 
upatrywać tych siedmiu set-
nych sekundy, to właśnie 
w tym – analizował sekretarz 
generalny Polskiego Związku 
Łyżwiarstwa Szybkiego. 

Mało kto spodziewał się tak 
udanego występu saneczkarek 
na torze w Cortina d’Ampezzo. 
Natalia Domowicz i Dominika 
Piwkowska, ósme po pierw-
szym ślizgu, w drugim poje-
chały świetnie i przesunęły się 
o dwie lokaty. To najlepszy wy-
nik polskich sanek od igrzysk 
w Sapporo w 1972 r., gdzie 
w dwójkach Mirosław Więc-
kowski i Wojciech Kubik zajęli 
piąte miejsce, a w jedynkach 
Wiesława Martyka i Halina Ka-
nasz ex aequo szóste. 

Zawodniczki UKS Nowiny 
Wielkie pierwsze próby odby-
wały na czymś, co było krótką 
zjeżdżalnią, a wciąż jeżdżą 
na dziewięcioletnich sankach. 
Ich start wywołał ogrom emo-
cji – już po dojechaniu do mety 
płakały ze szczęścia. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

Panczenista Damian Żurek 
zajął czwarte miejsce 
na 1000 m, a saneczkarki Ni-
kola Domowicz i Dominika 
Piwkowska uplasowały się 
na szóstej pozycji Zimowych 
Igrzysk Olimpijskich 2026.

Wielki niedosyt i miła niespodzianka

Jeden z największych faworytów w reprezentacji Polski, panczenista Damian Żurek, 
przegrał walkę o medal na dystansie 1000 metrów o 0,07 sekundy
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Zapisy do XXVI edycji Pucharu 

Tymbark zostały przedłużone. 

Do 19 lutego drużyny dziewcząt 

i chłopców z całej Polski mogą 

zgłaszać swój udział w rozgryw-

kach. Na uczestników czekają 

wyjątkowe nagrody – spotkanie 

z reprezentacją Polski oraz moż-

liwość gry na jednym z najwięk-

szych stadionów w kraju.

Przedłużenie zapisów ma na 
celu umożliwienie jak najwięk-
szej liczbie uczniów udziału 
w sportowej przygodzie i do-
świadczenia wyjątkowej atmo-
sfery ogólnopolskich rozgry-
wek. – Przedłużenie zapisów do 
XXVI edycji Pucharu Tymbark 
to szansa dla kolejnych drużyn 
dziewcząt i chłopców na udział 
w turnieju i spełnienie piłkar-
skich marzeń. To turniej, któ-
ry łączy lokalne społeczności, 
zachęca do aktywności fizycznej 
i pokazuje, że w piłkę może grać 
każdy – niezależnie od miejsca 
zamieszkania czy wcześniej-
szych doświadczeń sportowych
– podkreśla Tomasz Garbowski, 
wiceprezes PZPN ds. piłkarstwa 
amatorskiego.
– Dla każdego z młodych piłka-
rzy i piłkarek to może być po-
czątek pięknej przygody w piłce 
nożnej. To szansa, którą warto, 
a nawet trzeba wykorzystać. 
W czasach mojej młodości mo-

gliśmy tylko pomarzyć o takich 
inicjatywach – mówi Jan Urban, 
selekcjoner reprezentacji Polski 
mężczyzn.

Puchar Tymbark czeka na Twoją 
drużynę – aż do 19 lutego!
Puchar Tymbark to największy 
w Europie turniej piłkarski dla 
dzieci. Sponsorem głównym 
rozgrywek od 2007 r. jest marka 
Tymbark. W XXV edycji Pucha-
ru Tymbark etapy regionalne 
objęły swoim zasięgiem wszyst-
kie powiaty w Polsce. W turnieju 
mogą uczestniczyć przedszkol-
ne i szkolne drużyny dziewcząt 
i chłopców w trzech kategoriach 
wiekowych: U-8, U-10 i U-12. Do-
datkowo, szkoły z mniejszych 
miejscowości mogą połączyć 
siły: jeśli wybrane placówki 
z jednej gminy łącznie liczą nie 
więcej niż 350 uczniów w rocz-
nikach 2014-2019. Zgłoszenia 
do XXVI edycji Puchar Tymbark 
przyjmowane są do 19 lutego 
poprzez formularz dostępny na 
stronie www.puchartymbark.pl, 
gdzie dostępny będzie również 
szczegółowy harmonogram roz-
grywek. Drużyny mogą zgłaszać 
nauczyciele (m.in. przedszkolni, 
wczesnoszkolni i wychowania 
fizycznego), rodzice (za zgodą 
dyrektora szkoły) i trenerzy.
Rywalizacja toczy się w oddziel-
nych kategoriach dla dziewcząt 
i chłopców, z możliwością two-

rzenia zespołów mieszanych, 
w których dziewczynki mogą 
dołączać do drużyn chłopców. 
W kategoriach U-10 i U-12 do-
puszczony jest także udział 
maksymalnie dwóch zawod-
ników z młodszych roczników. 
Drużyny w kategorii U-8 mogą 
liczyć od 5 do 10 zawodników, 
natomiast w kategoriach U-10 
i U-12 – od 6 do 10.

Niezapomniane nagrody

Na uczestników czekają nie tyl-
ko sportowe emocje, ale także 
nagrody i wyjątkowe doświad-
czenia. Każdy uczestnik Pucha-
ru Tymbark otrzyma pamiątko-
wy medal i dyplom, a nauczyciel 
– certyfikat potwierdzający 
zaangażowanie w promowanie 
aktywności fizycznej oraz pa-
miątkową koszulkę. Zwycięzcy 

Finału Ogólnopolskiego spotka-
ją się z reprezentantami Polski, 
będą kibicować Biało-Czerwo-
nym w meczu na żywo oraz 
wezmą udział w treningu pro-
wadzonym pod okiem selekcjo-
nerów kadr młodzieżowych.
– Miałem okazję siedzieć już po 
drugiej stronie stołu i odpowia-
dać na pytania młodych piłkarzy. 
Dla nas, jako reprezentantów Pol-
ski, to także wielkie wydarzenie. 
Spotykamy się z kandydatami 
do gry na najwyższym poziomie. 
Możemy dać im też motywację 
do dalszego rozwoju, do ciężkiej 
pracy, która na pewno jest nie-
zbędna, by trafić kiedyś do repre-
zentacji Polski – mówi Jakub Ka-
miński, były uczestnik Pucharu 
Tymbark i reprezentant Polski. 
– Kto wie, może pośród zwycięz-
ców Pucharu Tymbark znajdu-

ją się kolejni zawodnicy, którzy 
założą kiedyś koszulkę z orłem 
na piersi? A może nawet będzie-
my mieli okazję razem zagrać 
dla kadry narodowej? To pytania, 
które zawsze sobie zadaję przy 
takiej okazji. Trzymam mocno 
kciuki, aby napisała się kolejna, 
piękna historia. A to przecież 
jest możliwe, co pokazuje wiele 
przykładów. Kilku zawodników 
występujących teraz w kadrze 
ma za sobą grę w tym turnieju
– dodaje.

Puchar Tymbark 
– ambasador kobiecej piłki
Puchar Tymbark od lat realnie 
wspiera rozwój i popularyzację 
piłki nożnej wśród dziewcząt. 
Swoje pierwsze piłkarskie do-
świadczenia zdobywały w nim 
m.in. Ewa Pajor, Paulina Dudek 
i Dominika Grabowska – dziś 
z powodzeniem reprezentujące 
Polskę na arenie międzynarodo-
wej. Z roku na rok systematycz-
nie rośnie także liczba uczest-
niczek turnieju: w poprzedniej 
edycji dziewczęta stanowiły 24 
proc. wszystkich uczestników, 
co potwierdza rosnącą popular-
ność piłki nożnej wśród mło-
dych zawodniczek.
– Tego typu inicjatywy napraw-
dę robią różnicę. Co roku coraz 
więcej drużyn dziewczęcych 
bierze udział w rozgrywkach. 
Dzięki temu jeszcze większa 

liczba dziewczyn widzi, że piłka 
nożna to też sport dla nich. Pu-
char Tymbark daje przestrzeń, 
żeby spróbować, nabrać pew-
ności siebie i odkryć radość 
z gry – mówi Dominika Grabow-
ska, była uczestniczka Pucha-
ru Tymbark i reprezentantka 
Polski.
W skład Komitetu Honorowego 
XXVI edycji Pucharu Tymbark 
wchodzą Minister Sportu i Tu-
rystyki, Minister Edukacji oraz 
Minister Zdrowia. 

Zapisz drużyny!

Przedłużono zapisy do XXVI edycji Pucharu Tymbark 
– zawalcz o piłkarskie marzenia
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